
Z N A C Z E N I E  E K O N O M I K I  ( ' )
W  C Y W I L I Z A C J I  N O W O C Z E S N E J .

I.

P rzystęp u jąc do w ydaw nictw a pism a, m og ą ceg o  z  cza sem , przy ok oli­
czn ośc ia ch  sp rzyjających , m ieć pew n y u d zia ł w u k szta łtow an iu  w  kraju n a ­
szym  pojęć ek on om iczn y ch ,— tej potężnej dźw ign i nowej cyw ilizacji, dźw ign i 
o ty le sk utecznej o ile na zd row ych  opartej podstaw ach , — za  p ierw szy  p o czy ­
tu jem y ob ow iązek  podać tu rys ogólny zasad , na ja k ich  w ed łu g  naszej 
obserw acji d z is ie jsza  E konom ika sp o czy w a , a  w ed łu g  n a szeg o  przekonania

C) Najpowszechniej używana nazwa Ekonomja Polityczna i mniej powszechne 
Ekonomja narodowa E . społeczna, są niezręczne i nieusprawiedliwione, a co najmniej 
mieszczą w sobie pleonazm. Ekonomja z greckiego znaczy zarząd, ład  domowy 

(o tv. la , vo lt ij). Dodawany epitet rozszerza wprawdzie pojęcie domu, ale dając
mu określone znaczenie zacieśnia granice samego przedmiotu nauki; gdy przeciwnie, 
nadając pojęciu domu ■ znaczenie ogólne sfery dzia łan ia  człowieka, znosimy owe gra­
nice, oczyszczamy pojęcie nauki, która właściwe sobie pole znajdzie tak dobrze w rna- 
łem kółku gospodarstwa pojedynczego, jak  w obszerniejszych—stowarzyszenia, gmi­
ny, państwa, narodu, społeczności, wreszcie ludzkości. Sam więc wyraz Ekonomja, 
jużby wystarczył; gdy jednak jes t on używany wogólniejszem znaczeniu porządku, 
ładu, szyku, harmonji, zastępujemy go przez równoznaczny Ekonomika w znaczeniu 
nauki, a to tern chętniej, że już Xenefont i Arystoteles tern mianem ochrzcili swe 
na tern polu początkowania. Pojęcie nauki o bogactwie możnaby zapewne bliżej 
określić wyrazem Chremaiystyka albo Plntoloyja; obawialibyśmy się jednak przez zby­
tni neologizm narazić rzecz dla formy,—a wreszcie samo pojęcie ładu, harmonji, do 
nazwy przez nas przyjętej przywiązane, już ją  mocno zaleca. Nie potrzebujemy 
objaśniać, że używane przez naszych ekonomistów nazwy Gospodarstwo narodowe 
G. społeczne łączą w sobie wszystkie wyżej wskazane niedogodności nazw złożonych.
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spoczyw ać pow inna; w sk azać  je j dążność i znaczen ie  w ciężkiej lecz pięknej 
pracy dokonyw ającego  się obecnie p rzeobrażenia spo łeczności.

T re śc ią  ekonom iki, w  znaczen iu  ogólnem , j e s t  bogactwo; ce lem — cz ło ­
w iek w obec w łasnych  po trzeb  do zaspoko jen ia  i n a tu ry  do zuży tkow an ia .

Bogactw o dla bogac tw a,—  to przedm iot technologji w obszernem  z n a ­
czeniu: bogadwo dla człowieka— przedm iot ekonom iki. A bstrakcijne teorje 
ekonom iczne b łądzą pominięciem tego przew ażnego w zględu. Z a p a tru ją c  się 
z tego stan o w isk a  w ątp ić nie m ożna, że E konom ika wchodzi do rzędu  nauk  
moralnych, że za tem  łączn ie  z sw em i sios tram i, m usi przechodzić w szystk ie  
fazy, w ja k ie  ludzkość kolejno w stępuje w sw ym  bezustannym  pochodzie.

N iew dając się w d łuższe  w yw ody h isto ryczne, przypom nim y tu  tylko, 
że w ed ług  pojęć s ta roży tnych , w ów czesnem  spo łeczeństw ie , na  niewolnictwie 
opartem , w ytw ór (produkcja) bogactw a reduku je  s ię  do dw óch źródeł: w ojny 
i ro ln ic tw a,— a raczej w łasności ziem skiej. W y łączn o ść  obyw ate lstw a w  kraju , 
w y łączność plem ienia panu jącego  w św iecie ,— słow em  egoizm , odrębność in te ­
re su ,—  oto je s t  cecha ekonom iki sta roży tne j.

C hao tyczna m glistość cyw ilizacji średniow iecznej nosi ju ż  w sobie z a ­
rody w ielkiego p rzeobrażenia ludzkości. S pętany  duch cz łow ieka  nie zam arł; 
lecz się  w ydobyw a z  w ięzów  sta roży tnośc i, nie tylko kosztem  ofiar po jedyn­
czych, bezsilnych przeciw ko zorganizow anem u przyw ilejow i, ale naw et k o ­
sz tem  ju ż  nabytych korzyści spo łecznych , bezsilnych znow uż przeciw ko cie­
m nej m asie , bezw iednie, n ie jako instynktow o dokonyw ającej d zie ła  p rzeob ra­
żenia.

W  tym  ruchu  na pozór bezładnym  tkw i now e życie w zarodzie; m asy 
p rze s ta ją  g rać  rolę biernych chórów  sta roży tne j greckiej tra jed ji, a le  sam e w y­
stę p u ją  n a sc e n ę , ju ż  to w k sz ta łc ie  gm in, korporacij, j u ż  to hord barbarzyńsk ich . 
I ja k a ż  s iła  budzi te m asy  do w alki w iekow ej, do życia? S iła  ta  leży w je ­
dnostce, w  je j  dążności do sam obytu . Lecz nie zn a jd u ją c  oporu w  ustro ju  
spo łecznym  i praw odaw stw ie ogólnem , je d n o s tk a  w y tw arza  sobie k ó łk a , g ru ­
py,— początek  s to w arzy szeń ,— w których  jed n ak  znow u pochłonięta, bo s ła b a , 
niew yrobiona, na d ługo  zn ika w  tej pom roce chaosu  średniow iecznego. Jedna 
je s t  w ielka pochodnia św ia tła , stopniow o jed n o cząca  w szystk ie  pojedyncze 
tę tn a  now ego życia— chrześc iaństw o . A je ś li na łonie ch rześc iaństw a p rzez n a ­
dużycie w ylęgły  się  insty tucje poch łan ia jące je d n o stk ę , ja k  inkw izycja , ja k  owa 
dyplom acja teok ra tyczna  jezu ityzm em  zw ana; to tein niem niej p raw dziw ą j e ­
go isto tę  stanow i podniesienie jed n o stk i ludzkiej. Z  b a rb a rzy ń stw a  pow sta ło  
rycerstw o feudalne, z  ch rześc iaństw a pow sta je  obywatelstwo powszechne. 
R ów ność w obliczu p raw a, ten najszacow nie jszy  naby tek  now oczesnego p ra ­
w odaw stw a, je s t  p rostym  w ypływ em  ch rześc iaństw a . Pojęcie jed n o śc i na tu -
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ry człowieka oczyszcza się; pojęcie rodzaju ludzkiego w znaczeniu moralnem 
schodzi się z pojęciem zoologicznem jedynego rodzaju człowieka myślącego 
(mądrego) homo sapiens. Piękne to określenie daje już człowiekowi w sy­
stematic przyrodniczym wybitną cechę jedności, do której jednak w sferze 
stosunków społecznych jeszcześmy o wiele nie doszli.

Tu przychodzimy do punktu, z którego oceniać należy znaczenie Eko­
nomiki w dzisiejszej fazie cywilizacji. Owa pochodnia chrześciaństwa, długo 
pi zaćmiewana fizyczną koniecznością— brakiem środków do rospowszechnie- 
nia je j światła, nie mogła jaśnieć w całej śwrej pełni, i przyświecała w sferach 
oderwanych filozofji, prawodawstwa, rzadko zstępując do życia, do czynu.

W połowie XV III wieku, szkoła ekonomiczna fiziokratów, w zgodzie 
z filozofią i chrześciaństwem, zdąża do wyrobienia jednostki ludzkiej w poję­
ciu wolnej pracy. Quesnay, Gourney, Turgot, Dupont, Mercier, Morellet i kilku 
inny cli, energicznie powstawali preciwko przywilejom, a przyjmując za hasło 
formułę Gourney a: ,,wolność p racy, wolność ru c h u ' (laissez faire. laisser 
passer), utworzyli grupę myślicieli, szeregiem prac od r. 1756 ogłaszanych 
bądź w Encyklopedji, bądź oddzielnie, stanow iącą cały system ekonomiczny, 
znany pod nazwą systemu fiz iokra tów . Lecz sama ta nazwa wskazuje na 
di ugą zasadę tej szkoły, zasadę mylną: że jedynem źródłem bogactwa jest 
natura, ziemia, a zatem głównie rolnictwo. Błąd ten wynikł rzec można na­
turalnie z ówczesnego stanu ekonomicznego społeczności. Przemysł nie miał 
jeszcze potęgi jaką w krótce znalazł w sile pary i przeważna rola w produkcji 
pozostawała przy rolnictwie. Dopiero wielkie zastosowanie pary i podziału 
piacy od i. 1769, dają przeważne znaczenie pracy przemysłowej, a za­
razem początek nowej szkole ekonomicznej na tej pracy opartej, szkole zwa­
nej przemysłową, której przedstawicielem jest Smith. Szkoła ta abstrakcijna 
często w swoich wywodach pomija człowieka, albo go stawi, jak nawet u Say’a, 
na i ów ni z czy unikami martwemi, a przez to staje na pozór w sprzeczności z za­
sadami moralności. To też zawczasu sprowadziła krytykę ze strony filozo­
fów, nimalistów, statystów. Montesquieu, Rousseau, Sismondi, w'reszcie so- 
cialiści, widząc odwrotną stronę nowego postępu, a nieznajdując w Ekonomice 
spółczesnej dostatecznego wyjaśnienia strony dodatniej, wątpią o jego donio­
słości, widzą niebezpieczeństwo i słabość w samej jego potędze, —  słowrem 
stanowią fazę krytyczną i przygotowują przejście do spółczesnej nam szkoły 
ekonomicznej, której przedmiotem jest bogactwo dla człowieka, celem-czło- 
wiek w obec potrzeb, godłem harm onja interesów. Początek tej szkoły 
sięga zaledwie lat 30. Bastiat, Chevalier, Dunoyer i Cobden, trzej pierwsi na 
polu teorji, ostatni-zastosowania, czynu, mogą być uważani za głównych 
w tym kierunku pracowników. Ulegli oni może jeszcze wpływowi szkoły 
przemysłowej; ale kierunek wytknięty, a prace ekonomistów nie ustają.
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T a k  w ięc do nabytych  przez dw ie poprzednie szk o ły  ekonom iczne z a ­
sad: w olności p racy, je j podziału ; w olności ruchu , zam iany; doskonalności bo ­
gac tw a  z a  sp raw ą  in te resu  osobistego , konkurencji,—  przybyw a z a sa d a  z g o ­
dności, harmonji interesów, gdzie ju ż  człow iek w ystępu je  na  p ierw szy  pian, 
j e s t  dzia łaczem  żyw ym , sam ow iednym , panu jącym . B ogactw o w ed ług  now e­
go pojęcia nie w y tw arza  się, ale w y tw arza  j e  człow iek, nie rozdziela się , — 
człow iek j e  rozdziela; Ekonom ika p rzes ta je  być tylko zna jom ością  rzeczy , 
s ta je  się  w iedzą ludzkości.

Nowe to stanow isko E konom iki, nadaje je j  cechę w łaśc iw ą nauce mo­
ralne j. B ogactw o, będące je j  treśc ią , nie je s t  to owe bogactw o pogańsk ie, 
w  znaczen iu  cielca z ło teg o , bezm yślne ho łdy  odbierającego; an i owo nędzne 
bogactw o na n ieprzy jac io łach  zlup ione, lub z  niew olnictw a i przyw ileju w yci­
śn ię te , grubo m aterja lne , rodzące zaw iść , chciw ość, n ienaw iść , słow em  u p a­
dlające cz łow ieka;— ale bogactw o na pracy wolnej oparte , z  is to tą  człow ieka 
zespolone, da jące  rea lną podstaw ę je g o  m oralnej n a tu rze , w yzw alające d u ­
cha z w ięzów  m aterji, czyniące człow ieka panem  położenia , is to tą  postępo- 
"ą>  rodzące w  nim poczucie siły , godności, ładu , harm onji in teresów , tow a 
rzyskośc i, b ra te rs tw a !

II.

P ow stan ie  now ej szk o ły  ekonom icznej— szko ły  harmonijnej, poprze­
dz iła , ja k e śm y  w spom nieli, epoka wielkich zasto sow ań  w przem yśle . Z ale- 
owie sto  lat up ływ a ja k  ludzkość, dzięki postępom  m echaniki, w sile pary  z n a ­
la z ła  now ego niew olnika, z a  pom ocą którego  dąży  do rzeczyw istego  w yzw o­
lenia ( ' ) .

Z acy tu jem y  n iek tóre obliczenia, zn an e  w E konom ice, ja k o  w y jaśn ia jące  
po tęgę tego czynnika, je g o  doniosłość w postępie ludzkości.

I tak , kiedy w ed ług  H om era dw anaście niewolnic w ciąż z a ję te  były  
mieleniem zboża na potrzeby  dom u P enelopy ,— z a  pom ocą m ły n a  ręcznego , 
w sta rożynośc i używ anego, p raca jed n eg o  człow ieka m og ła  d o sta rczy ć  m ąki 
na  po trzeby  2 5  konsum entów : na jp ro śc ie jszy  m łyn w odny za s tę p u je  ju ż  150  
robotników ; nakoniec wielki m łyn parow y w S t. M aur o 4 0  kam ieniach, przy 
2 0  lobotn ikach , d o sta rcza  m ąki okoto  7 0 0  korcy dziennie, t. j .  p rzesz ło  na 
7 0 ,0 0 0  konsum entów . T ak  w ięc na potrzeby I m iljona ludności dość je s t  14

0) Dziwnym zbiegiem okoliczności, tenże sam rok 1769 cytu ją, ja k o  począ­
tek  odkryć W att’a  w zastosowaniu pary  na w ielką skalę, w którym  też A rkw right 
p rzysłuży ł się p rzędzaln ią m echaniczną.



podobnych m łynów , a  w nich 2 8 0  robotników , podczas gdy  w  sta roży tnośc i 
do osiągnięcia tego  rezu lta tu  konieczna b y ła  p raca 4 0 ,0 0 0  niewolników .

W  przędzalni m echanicznej jed en  robotnik w y s ta rc z a  na 100  w rzecion, 
a że jed n o  w rzeciono daje nici tyle co dwie dobre p rządk i, za tem  po tęg a  pro- 
dukcijna człow ieka zw iększy ła  się tu  3 2 0  razy .

W  sposobie rospow szechnienia w iedzy p rzez pism o, m echanika i je j 
n ieodłączny  tow arzysz , podział p racy , isto tną sp raw iły  rew olucję. P rzed  w y­
nalezieniem  druku , jedynym  środkiem  odtw orzenia pism było ręczne  kopjo- 
w anie; dziś m achina d ru k arsk a , obsług iw ana p rzez 2  lub 3 -eh  ludzi, odbija 
5 do 0  tysięcy exem plarzy i za s tę p u je  p racę 2 0  do 3 0  ty sięcy  kopistów .

T ra n sp o rt ludzi i rzeczy  p rzedstaw ia rezu lta ty  nieobliczone. Od pie­
szych  podróży i transportów  na grzbiecie ludzkim  do kolei żelaznych  i p a ro s ta ­
tk ó w — przestrzeń  n iezm ierzona. Ekonom iczne znaczen ie  tego  postępu  ła tw o  
ocenić z  nas tępu jącego  obliczenia: K iedy w  XVII w ieku podróż z P a ry ż a  do
Marsylji za jm o w a ła  więcej ja k  2 0  dni czasu , dziś trw a  tylko 2 0  godzin* Licząc 
pracy dziennej 10 godzin i ty leż  ja z d y , w ypada 9/ l0 o szczędzanego  p rzez 
u lepszenie kom unikacji czasu , czyli na  każdego  podróżu jącego  0  godzin 
dziennie, a na  5 0 0 ,0 0 0  osób ciągle podróżujących  we F rancji (jak  dopuszcza 
G am ier), oszczędność ta  w ynosi dziennie 4 ,5 0 0 ,0 0 0  godzin, czyli 4 5 0 ,0 0 0  
robotn ików ,— i to nie prostych  robotników , ale ludzi inteligencji, p rzem y sło ­
w ców , hand lu jących ,— tak  że cyfrę tę  m ożeby potroić n a leża ło . Z nakom itość  
tego  fak tu  ja s n a  dla każdego, k tokolw iek po jm uje don iosłość  ekonom iczną 
przysłow ia angielskiego: time is money (czas to pieniądz).

P odobne zjaw isko  oszczędności p racy  ludzkiej, a  raczej je j pom noże­
nia, p rzed staw ia ją  m achiny w ogólności. Ju ż  w r. 1841  M. Chevalier tw ier­
dził, że siła  pary  w ykonyw a w  Anglji pracę nierów nie zn aczn ie jszą  od pracy 
ca łe j ludności k ra ju ; około 1 0 ,0 0 0  ap ara tó w  parow ych wre F rancji, p rz e d s ta ­
w ia ją  s iłę  0  m iljonów  ludzi. D odajm y, że u trzym an ie  tej olbrzym iej s iły  n ie­
skończenie m ało  kosz tu je ; konsum cja  je j red u k u je  się  do w ęgla. A i tu  z a ­
dziw iająca je s t  oszczędność , o siągn ię ta  p rzez udokladnien ie w  m echanice p a ­
row ej. F ak tem  je s t ,  że W a tt daw ał darm o sw oje m achiny używ ane w  kopal­
niach w ęgli, z  w arunkiem  jedyn ie  u d z ia łu  w %  części w artośc i opału  o szczę­
dzonego w  porów naniu  z ap a ra tem  N ew com en’a  poprzednio używ anym , i że 
3 m achiny w  jednej kopalni uży te , d a ły  mu 0 0 ,0 0 0  franków  dochodu.

W z ro s t szybki p rzem ysłu  nie je s t  w szak że  w yłącznym  w arunkiem  
postępu  ekonom icznego ludzkości: nacechow any on j e s t  trudnościam i i cierpie­
niam i, k tó re dały  pow ód do gorzkiej k rytyki i w yrzekań  szczerych  n a ­
w et p rzy jac ió ł postępu. A rgum enta te j opozycji najlepiej sform ułow ał Si- 
smoudi w' ow ym  ideale narodow ego w a rs ta tu  m echanicznego , gdzie k ró l, s ie ­
dząc na w yspie i obracając korbą, w ykonyw a c a łą  p racę Anglji i sa m  s ta je
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sie panem  w ytw orzonego bogactw a. A rgum ent*  podobne, na  m onopolu opar- 
e, u p a d a ją  dzis w obec now ego pojęcia w olności p racy , a nadew szystko  po­

tęg i s to w a rz y sze n ia , k redy tu , w reszcie instrukcji p o w sze d n ie j. ] nie tylko 
ju z  nowi ekonom iści p rzesta li trw ożyć s ie  m aterja lnym  postępem  naszego  
c z a s u ; z  g ro n a  naw et duchow nych , najw ięcej sk łonnych  do asce tyzm u , 
sw ia tle jsi w idzą w mm rękojm ję w yzw olenia człow ieka, uzupełn ien ie , n ie ja­
ko wcielenie p raw d p rzez n ichże sam ych g ło szonych . Oto s ą  s ło w a  w yrze­
czone z am bony p rzez k sięd za  I liacynta w  ka ted rze paryskiej*

„S podziew ać się należy , że lu d zk o ść .... w ejdzie „a  drogę wielkich za­
stosowań. .. f a k ,  epoka wielkich za sto so w ań  j e s t  przed nam i. P rz e sz ło ść  
„ d a ła  nam  p raw a n iew zrusza lne rozum u ludzkiego  i chrześcijańskiego o b ja ­
w ie n i a . . .  P rz y sz ło ść  -  rów nież ja k  te ra źn ie jsz o ść  -  przynosi zasto sow an ie  
„c o raz  now e, św ieże, postępow e, tych p raw  n iew zrusza lnych . Ż aden  wiek .sie 
„m e pow tarza . I n asza  epoka zd ąża  naprzód; in stynk t w ielkich ludów  sta rego  
„ i now ego św ia ta  w idoczną są  tego skazów ką. Pow inniśm y się  w ięc p rzygo ­
t o w a ć  do w ielkiego p rzeksz ta łcen ia  relig ijnego i spo łecznego , co zm ieni 
„p o s tać  św ia ta ,' ta k  iż podobnego p rze istoczen ia  nie było je sz c z e , chyba raz 
„ ty lk o  p rzez ch rześc iań stw o .”

U l .

P ostęp  m aterja lny , ta k  szybko zdobyw any, je s t  w ięc rea lną podstaw ą 
ogolnego postępu  ludzkości, podstaw ą harm onji sp o łeczn ej. E konom ika dz i­
s ie jsz a  lila wielkie pow ołanie: wyjaśnić prawa, oczyścić i skrócić droąi teąo 
postępu, przyblityć ową harmonję.

 ̂ P raw em  kardynalnem  postępu  ekonom icznego, w ed ług  p. B audrilla rt, 
pi o esora w kolegium  francuskiem  — je s t  uproszczenie (sim plification) ( ' )  
P rzy sw ajam y  sobie tę  p ro s tą  a  tra fn ą  form ułę, a  nadto kilka argum en tów  do 
je j  poparcia . w yjaśn ien ia służących . F o rm u ła  ta  niewiele się różni od poda­
nej p rzez B astia t a  w słow ach : stosunek usiłowań do rezultatów. Obie m ają  
na celu zw iększenie potęgi i dobrobytu , co raz  ła tw ie jsze  zaspoko jen ie  po- 
tiz eb  człow ieka, coraz zu p e łn ie jsze  je g o  w ydoskonalenie.

F o rm u ła  uproszczenia s to su je  się nie tylko do w ytw oru (produkcji) bo­
gac tw a, ale row m ez do obiegu i podziału , a  naw et spożycia (konsum cji).

S am o pojęcie uproszczenia w y łącza  ju ż  pracę dla sam ej p racy. Mo­
ra lis ta  m oże j ą  uspraw ied liw iać, ja k o  ćw iczenie naw et dla ducha, n iejako g i­
m nastykę ducha; ekonom ista  z a ś  stanow czo  potępia ja k o  przykre wysilenie:.

(') Loi chi progres economique—Journal des Eeonom istes, Mars 1865.



w artość rezultatu  ekonomicznego je s t  w stosunku odwrotnym do ilości i cięż­
kości użytej na  jego  osiągnięcie pracy.

Że m echanika, przy całej swej nieskończonej komplikacji, je s t  też nie- 
skończonem uproszczeniem  pracy ludzkiej, o tein wątpić nie można w obec 
rezultatów  wyżej przywiedzionych. U proszczenie np. w  przędzalni bawełny 
je s t  w stosunku 3 2 0 :1 .  Zw ażm y nadto, ile je s t  prostoty w użyciu tych sit 
m artwych zupełnie posłusznych woli człow ieka.

P o d z ia ł p ra cy  je s t  niemniej znakom item  uproszczeniem . Doprowa­
dza on do prostych elementów', do a n a lizy , a tą  tylko drogą dają się osiągnąć 
zadziw iające rezu ltaty  specjalności. Czemby była m uzyka bez studjow ania 
gam  i tonów pojedynczych, czem pismo bez kreślenia pojedynczych głosek, 
ozem fabrykacja zegarków  z je j 102  operacjam i bez ich rozdziału  na oso­
bnych robotników ? A jeżeli od Sismondi do Prudhona słyszym y zarzu ty , że 
w łaśnie to uproszczenie zniża człow ieka do nikczemnej funkcji kó łka lub kor­
by; to w szakże zjaw isko to, jakkolw iek praw dziw e, w ypływ a nie z  sam ej z a ­
sady, lecz z  je j nadużycia. Z łe  nie je s t  w podziale, lecz w nadm iarze p ra­
cy specjalnej. U praszczać trzeba  pracę , mówi p. B audrillart, ale nie robo­

tnika.
W olność p ra cy  i ruchu  co za  uproszczenie! K ażdy myśli z a  siebie, 

pilnuje siebie, kieruje sw e czynności i kroki. Nie rozw odząc się długo, dość 
w skazać, ja k  np. działalność pojedyncza układa się w zaopatrzen iu  wielkich 
stolic, ja k  z pracy dziennej lub z widowiska tysiące, krocie ludzi bez trudno­
ści w racają  do swych m ieszkań, ja k  wreszcie, w edług przysłow ia, każdy pil­
nuje oka w głowie. W ystaw m y sobie, coby było, gdyby w szystko to chciano 
pod przepisy podciągnąć — regulow ać, gdyby policja za jm ow ała  się u ła tw ia ­
niem  wspomnionych czynności, choćby np. pilnowaniem oka w każdej głowie. 
W  tym ostatnim  razie, zam iast 3 0 ,2 7 5  ślepych obliczonych we Francji (we­
d ług  ostatniego spisu 1801), możeby ich były miljony.

W  ogóle formulkowość czyli tak  zw ana reglem entacja  w yradza nie­
skończone kombinacje i zam ieszanie, a je s t  zaw sze niedołężna w porównaniu 
z czujnością i działalnością pojedynczych interesów.

U m oralnienie  robotników, stanow iące jeden z  w ażniejszych w arunków 
postępu ekonomicznego, podchodzi rów nież pod formułę uproszczenia: ułatw ia 
bowiem dozór, dozwala oszczędności w kosztach zarządu , daje bespieczeń- 
stw o i do śm iałych przedsięwzięć zachęca.

Stow arzyszen ie  do tegoż ściąga się prawa: połączenie m ałych kapita­
łów dla dokonania wielkich prac m niejszym  kosztem  i ulepszonemi sposobam i, 
czyż to nie uproszczenie?

O b i e g  bogactw a ulega także praw u uproszczenia: zam ian a, moneta, 

kredyt, dzia ła ją  podobnie ja k  wszelkie inne procesa ulepszone.



W y t w a r z a j ą c  j e d e n  p rzed m io t  p rędze j  i lepiej ,  z  po w odu  w p ra w y  i ko- 
i z y ś c i  n a tu i a ln y c h  (m ie jsco w o śc i  i u sp o s o b ie n ia ) ,  m o ż n a  m ieć w s z y s t k o  p rz e z  
zamianę. W o ln o ś ć  z a m i a n y  j e s t  tu  k o n ie czn y m  w a r u n k ie m  p ro s to ty ,  w a r u n ­
k iem  j  u ż  z d o b y ty m  w s to s u n k a c h  w e w n ę t r z n y c h  k a ż d e g o  cyw i l izow an ego  k ra ju ,  
a le  n ie is tn ie ją cym  w h an d lu  m ię d z y n a ro d o w y m .  In s ty tu c ja  ce lna  j e s t  j e d n ą  
z  c iężk ich  p lag  cyw il izacj i:  j e s t  o n a  nie ty lko k a j d a n a m i  na  ru ch  han d lo w y  na -  
łożo n em i,  ale  z a r a z e m  s i ł ą  w s t e c z n ą ,  p a r a l i ż u ją c ą  p r z e m y s ł  n a rc d o w y ,  a  nad to  
ź r ó d ł e m  in n eg o  z ł e g o ,  owej p lagi  m o r a ln o ś c i — p rz e m y tn i c tw a .  A j a k i c h ż e  to 
k o m b inac i j  w y m a g a  s y s t e m  p ro tekc j i  ce lne j ,  j a k i e j  a rm ji  celników', j a k i c h  k o ­
s z tó w ,  ilu śc ie śn ień  i s z y k a n ,  ile c z a s u  m a r n o w a n e g o !  W s z y s tk o  to s ą  s t r a ty  
n i e p o w e to w a n e  a  w idoczn e ,  do k t ó r y c h  d o d a ć  n a l e ż y  ow e  m niej  j a w n e ,  ze  
z w ic h n ię c ia  k ie r u n k u  p racy  narodo w ej  p o c h o d z ą c e .  U p ro sz c z e n ie  w tej s fe rze  
d z ia ła ln o ś c i  eko n o m iczn e j  p o s t ę p u je  z r e s z t ą  nie. ty lko  w  teor ji ,  w  n au ce ,  
w' ro z p r a w a c h  k o n g re s ó w ,  w p ro p a g a n d z ie  p rz e z  ligi czy li  s t o w a r z y s z e n ia  r e ­
fo rm y  celne j;  a le  i na  po lu  p rak ty k i ,  d ro g ą  t r a k t a t ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .  L ig a  
b e lg i j sk a ,  n i e z a d o w o lo n a  n o w ą  re fo rm ą  ta ry fy  ce lne j ,  o ś w ia d c z a  s ię  z a  b e z w a ­
ru n k o w y m  j e j  uch y len iem ,  a z a  nim to  n a s tą p i ,  z a  u p ro szcze n ie m ,  n a  w z ó r  t a ­
ryfy an g ie lsk ie j ,  z a le d w ie  z  3 0  a r ty k u ł ó w  z ł o ż o n e j .  Z a z n a c z m y  tu ,  że  je że l i  
P r u s y  m a j ą  w ie lk ą  p r z y s z ło ś ć  w  N iem czec h ,  w in n y  to  Z w ią z k o w i  ce ln e m u  
o p a r t e m u  n a  zd row ej  ek o nom iczne j  z a s a d z i e  u p ro s z c z e n ia .  Nie w ą tp im y ,  że  
n a s t ą p i  k iedy ś  z w i ą z e k  ce lny  e u ro p e js k i ,  a  n a w e t  p o w s z e c h n y ,  czy li  z u p e łn e  
zn ies ien ie  s y s t e m a t u  ce lnego ,  b e z w a ru n k o w a  s w o b o d a  h a n d l u , — j a k k o lw i e k  nie 
t a jn o  n a m  j e s t ,  że  do u rzeczyw  is tn ien ia  tej  re fo rm y n ie z b ę d n a  j e s t  in n a  re for­
m a ,  t r u d n ie j s z a  m o ż e , — re fo rm a  p o d a tk o w a .

O ile moneta p r z y c z y n ia  s ię  do  u p r o s z c z e n ia  z a m ia n y ,  nie p o t r z e b u je ­
m y  o b ja ś n ia ć :  k a ż d y  to  s p r a w d z a  osob iśc ie  w n a jd ro b n ie j s z y c h  sw o ich  c o ­
d z ie n n y c h  s p r a w a c h ,  / t o t o ,  t a  w a r to ś ć  o g ó ln a ,  p o w s z e c h n a ,  o i leż  u p r a s z c z a  
n a s z e  c z y n n o ś c i ,  u m ie s z c z a j ą c  n ie jak o  t a r g  c a ł y  w n a s z e j  k ie szen i .  Ale nie- 
d o ść  n a  tein: pap ie r  k re d y to w y  m ieśc i  w  te jże  k ie szen i  k a s ę  o s z c z ę d n o ś c i ,  
w exe l  s k r a c a  c z a s ,  j e s t  rz ec  m o ż n a  re g u la to r e m  p racy  n a r o d o w e j ,  u t r z y m u -  
j ą c y m  j ą  w  c i ą g ły m  a  ró w n y m  b iegu ,  z n o s z ą c y m  b e z w a r t o ś ć  s t r a c o n e g o  
w  o c z e k iw a n iu  cz a su ;  bilet ban k o w y ,  ro d za j  w e x la  p o w s z e c h n e g o ,  p o d s t a w ia  
s ię  w' m ie js c e  w ła ś c iw e g o  w ex la ,  w  d a l s z y m  c ią g u  z m n ie j s z a ją c  ta rc ie  i s k r a ­
c a j ą c  chw ile  s t a g n a c j i ;  n ak on iec  s y s t e m  w z a je m n y c h  o b ra c h u n k ó w ,  p r z e z  k o m ­
p e n sa t ę ,  z a m i a n ę  czyli  o c z y s z c z e n ie  n a leżnośc i  (c lear ing ,  v irem ent) ,  j e s t  o s t a ­
tn im  w y r a z e m  u p ro s z c z e n ia  w s y s t e m a c i e  ob ieg ow ym ,  l a k t e m  j e s t ,  że t ran -  
z ak c i j  w Anglji  d o p e łn ia  s ię  p r z e z  t a k ą  z a m ia n ę ;  że  giełda zamiany  ( d e a l  ing 
h o u se )  l o n d y ń s k a  z a ł a t w i a  w ten sp o só b  in te r e s a  n a  s u m m ę  15 r a z y  p r z e w y ż ­
s z a j ą c ą  i lość  z n a jd u ją c e j  s ię  w  k ra ju  m o n e ty  m e ta l icz ne j  i p a p ie ro w e j .



Kredyt osobisty, na poręczen iu  lub na  w zajem nej rękojm ji o p arty , tak  
się  m a do w artości osobistej czło w iek a , ja k  w exel do w artości realnej to w a ­
rów: je s t  w ięc rów nie  w ażnem  kó łk iem  -organizm u p rzem ysłow ego , rów nie 
po tężn ą  dźw ignią  i regu la to rem  pracy  sp o łeczn e j, je s t  je j  u ła tw ien iem , zm n ie j­
szeniem  u siło w ań , słow em  uproszczen iem .

W  p o d z i a l e  b o gactw a uproszczen ie  w ypływ a z  w iększej sp raw ie­
dliwości i poszan o w an ia  jed n o s tk i, z  ro zp ow szechn ien ia  o św ia ty . R ów ność 
w obliczu p raw a, zn o sząc  przyw ile je  s tan o w e , dozw ala  jed n o śc i i p rosto ty  
w p raw o d aw stw ie  i adm in istrac ji.

D ecen tra lizac ja  ad m in istrac ijn a  w na leży tych  g ran icach , j e s t  rzeczyw i- 
stem  uproszczen iem . Sam o rząd  gm iny pod w zględem  ekonom icznym , in sty ­
tu c je  gm inne, o raz  k redy t ludow y, s ą  to  podstaw y  now ego porząd k u  sp o łe ­
cznego  n a  dobrym  podziale b o g actw a  i-św ia tła  o p artego .

N akoniec w ażn ą  rolę w podziale bo g actw a  o d eg ry w ają  reform y po d a t­
kow e. N ieprzeliczone form y podatków , z  tiskalnośc i rzym sk ie j i n ie ładu  ś re ­
dniow iecznego p o z o sta łe , z n ik a ją  stopniow o. F in an se  p rz e s ta ją  być s z tu k ą  r  
w y łu d zan ia  pieniędzy, ale  s ta ją  się  n a u k ą  g o sp o d a rs tw a  państw ow ego , w cho­
d zącą  w 'z a k re s  Ekonom iki i je j  praw om  u leg a jącą . S tąd  w sze lk a  reform a po­
d a tkow a zm ierza  do podatków  p ro stych , bezpośrednich , zn o si d aw n ą  p lą tan i­
nę o p ła t, po w iększej części na  konsum cji opartych , a  zatem  ciążących  w s to ­
su n k u  do po trzeb , c zęsto  w ięc w s to su n k u  odw rotnym  do środków ; n a to m iast 
w p ro w ad za  z a sa d ę  p roporcjona lności, w iodącą do na jw ięk szej p rosto ty , do j e ­
dności p o datku . S ta n y  Z jednoczone  d z iś  ju ż  o p iera ją  sw e finanse na podatku  
dochodow ym .

W  s p o ż y c i u  praw o p ro sto ty  w y raża  się  w racjonalności w ydatków , 
w z as tą p ie n iu  zby tku  ilościow ego (luxe q u an tita tif) , p rzez  jak o śc io w y  (I. qua- 
lita tif) , fan ta s ty czn eg o  i b ły sko tnego  przez ro zsądny , w ygodny (com fortable); 
z re sz tą  wr za lecan iu  w ydatków  odtw órczych  (reprodukcyjnych). C haos bezce­
lowej dow olności zn ik a  przed jed n o śc ią  p raw a ekonom icznego.

IV.

D roga  p o stęp u , w praw dzie  ja s n o  w y tk n ię ta , n ie j e s t  w szak że  o czy szczo ­
n a . L eżą  na niej ro zm aite  m nie jsze  i w iększe  zaw ad y ; ale je s t  je d n a  o lbrzy­
m ia, p raw dziw a b a ry k ad a , do zn iesien ia  k tó rej p o trzeba  b o h a te rsk ieg o  po­
św ięcen ia . Ł a tw o  s ię  dom yślić , że tą  z a w a d ą  j e s t  rutyna.

.leżeli s ta ro ży tn i m ieścili sw ój idea ł, w iek z ło ty , po z a  so b ą , w p rze ­
sz ło śc i, to by ła  w tein p rzynajm nie j pew na d ram a ty czn o ść , a  n aw et pew na 
w ielkość; ap o te o za  w ielkich czynów , w ielkich chwil życia  narodów , m iała
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wartość nie tylko artystyczną, ale i moralną i polityczną: rodząc szlachetny 
entuzjazm, wyrabiała obywatelstwo. Tym sposobem ideal ten, w pewnym 
stopniu okupuje swą wsteczność ekonomiczną. Ale ezem usprawiedliwić ru- 
tynistów dzisiejszych, których alfą i omegą są oni sami i własne ich dzieła? 
Najmniej występni jeszcze są rutyniści ospali, przeczący, odpychający postęp 
jako natręta nienawistnego ich spoczynkowi. Są to mumje chodzące, które- 
by można złożyć do gabinetu historycznego, gdyby tylko nie były chodzące. 
Są znowu niedołężni choć pracowici, krótkowidze, łatwo grzebiący się w ubi­
łem kółku, za którem sobie wyobrażają koniec świata, 'a przynajmniej chaos, 
z któregoby wybrnąć nie potrafili. Tacy łatwo się dadzą zaprządz do wozu po­
stępu, choć nim kierować niezdolni.

Ale są inni— rutyniści interesowani, żądni władzy, namiętni, złośliw i. 
Ci to są najtwardszemi kamieniami owej barykady na drodze postępu wznie­
sionej, istną plagą społeczności, tern szkodliwszą i do zwalczenia trudniejszą, 
że grasującą w imie praktyczności.

Sumienni nawet rutyniści często się powołują na zdrowy rozum, z ta­
ką samą racją, ja k  ci co w braku prawdziwej wiedzy, złudzeni pozorem, 
twierdzili o krążeniu słońca wkoło ziemi. Wskazuje to na ważność światłej 
teorji, wyższej nad prosty zdrowy rozum, niedającej się łudzić pozorami, ale 
przez analizę sięgającej do gruntu rzeczy.

W sferze przemysłu i handlu, rutyna ustępuje przed parciem interesu, 
twarde nawet przebijającem zapory; a najzacięeiej utrzymuje się w administra­
cji, gdzie tylko prawdziwe światło pokonać ją  może; —  ale światło, w jego 
szybkim biegu, zatrzymuje, niestety, najsłabsza byle nie przezroczysta za­
słona.

W walce z rutyną Ekonomika stoi na wyłomie. To też rzadko używa 
względów rutynicznej administracji. Wiadomy jest los znakomitego Turgot, 
jego upadek jako ministra w walce z rutyną: ale niemniej wiadomy tryum f je ­
go jako ekonomisty i filozofa, a nicość w jaką się rozwjała chwilowa potęga 
jego  rutynicznego przeciwnika Maurepas.

Miejmy nadzieję, że niejeden mąż stanu, wyrzekając się rutyny, zechce 
naśladować Roberta Peel’a, którego odstępstwo Torysów w sprawie bilu zbo­
żowego— odstępstwo z przekonania o prawdziwości zasady ekonomicznej do­
konane,— stanowi największy ty tu ł sławy, i jako taki, wypisany jest na jego 
pomniku.

Y.
Jednostka ludzka będąca dźwignią i celem przemysłu, głównym czyn­

nikiem postępu, je s t też prostym elementem harm on ji ekonomicznej. Har-
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m onja ta  polega na zgodności interesów , na jedności celu w pracy sp o łe ­
cznej.

T u  natrafiam y na sprzeczność dającą powód do wielkich nieporozu­
m ień. K onkurencja, ta  g ra  swobodna in teresów , sprow adza ciężkie tarcie, 
przeraźliw e skrzypienie, a  niekiedy naw et zepsucie, z łam anie m echanizmu 
spo łecznego,— tak  iż najsum ienniejsi przyjaciele ludzkości, upatrywali konie­
czność zastąpienia go innym mechanizmem i tworzyli rozm aite system ata . 
O tóż ile razy w tein poszukiwaniu pominięto lub pochłonięto jednostkę ludzką, 
ten niezbędny atom budowy społecznej, tyle razy  budowano na lodzie. Bo j e ­
dnostka (individuum) je s t  to punkt oparcia, którego żądał Archimedes dla po­
ruszenia św iata.

Ekonom ika, w swej analitycznej m etodzie, oparła  się stanow czo na j e ­
dnostce, jako  na prostym  elemencie harm onji. Element ten musi być należy­
cie wyrobiony; bo ja k  harm onja w muzyce z czystych tylko pow staje tonów, 
w budownictwie z  regularnie ociosanych m aterja łów ,— tak harm onja ekonomi­
czna i społeczna z w ykształconych tylko i saipodzielnych może pow stać j e ­
dnostek. C ała cywilizacja europejska je s t  na tej drodze analizy; W schód 
przeciwnie pochłania jednostkę w swej fan tastycznej syntezie. To też bezsil­
ność i apa tja  W schodu je s t  równie zadziw iająca ja k  rozwój i s iła  Zachodu. 
Budow'a społeczna na syntezie oparta, je s t  to jakb y  piramida na w ierzchołku 
postaw iona. R ów now aga je j prawie niepodobna; a  chwiejność tera w iększa, 
im wyżej środek ciężkości, to je s t  im więcej w ażą elem entarne cząstki wy­
wróconej podstaw y.

Dwie są  głów nie nowe drogi, którem i Ekonom ika przykłada się za ra ­
zem do wyrobienia sam odzielnej jednostk i i do stw orzenia harm onji, a m iano­
wicie : s to w a rz y s ze n ie  i k r e d y t .  Dzięki stow arzyszeniom  s p ó łd z i e lc z y m  

(associations cooperatives), konkurencja traci swój nieprzyjazny charakter, 
wyrobnictwo przestaje być wiecznym udziałem  licznej klasy pracowników. 
K redyt zjaw ia się w postaci regulatora podziału bogactw a. Niedawno jeszcze 
służy ł on tym tylko co go nie potrzebowali: dziś schodzi niżej, do naturalnej 
podstaw y piramidy społecznej— do ludu.

Jak  wielka je s t  potęga tego zjednoczenia pracy z  kapitałem , ja k  obfita 
płodność tego prawdziwie złotego  w esela zw'anego k r e d y te m  l u d o w y m — oka­
że to p rzyszłość niedaleka. Anglja, Niemcy, F rancja, W łochy, S tany  Z jedno­
czone Am. P ó łn ., szybko idą w tym kierunku.

Jeżeli do stow arzyszenia i kredytu dodamy jeszcze  rospow szechnienie 
ośw iaty, a  może i pewne zm iany w kodexie cywilnym, (jak  np. zm iana praw a 
testam entow ego, tak wielkiej ekonomicznej doniosłości, proponowana w Izbie 
francuskiej), to ujrzym y dążność do obyw atelstw a powszechnego, na którem  
się zbuduje harm onja społeczna.



Nie m ożem y pom inąć uw agi, że zad an ie  pokoju  pow szechnego  ro zw ią ­
zan e  zo stan ie  d ro g ą  ekonom iczną. C ztery  niiljony żo łn ie rzy  c za s  m arn u ją ­
cych i cz tery  m iljardy franków  w ydatku  na  ich u trzy m an ie ,— to w sp an ia ły  
bilans m anji europejsk iej w zajem n eg o  s tra sz e n ia . S o lidarność in te resu  w s to ­
su n k ach  m iędzynarodow ych , raz  sz cze rze  u zn an a , odsłoni c a łą  n ag o ść  tej 
olbrzym iej n iedorzeczności. Sam  handel, ja k  m ówi p. B atb ie, je s t  p o tęg ą  p ra ­
k ty czn ą  rea lizu jącą  m arzen ia  p rzy jac ió ł pokoju .

W spom nim y w końcu, że w now ym  sw ym  c h arak te rze  E konom ika mniej 
ju ż  z a s tra s z a  sp iry tu alistó w , sw ym  tak  zw anym  m ateria lizm em , a  m oralistów  
— utilitaryzm em .

K w estja  sp iry tualiz inu  je s t  k w e s tją  re lig ijną  i filozoficzną, n igdy  ek o ­
nom iczną. W yjaśn ili to  dobrze na posiedzeniu  ekonom istów  w  P a ry ż u  
pp. M annequin, F o n ten ay , Coq i W ołow ski ( ‘ ).

U tilitaryzni j e s t  p rak ty czn ą  fo rm ułą  m oralności, i z ac zą w szy  od A rysto ­
te lesa  a ż  do B acou’a  i B en tham ’a , w alczy ł ze  sz k o łą  in tu isty czn ą  P la to n a  
a potem  D eseart’a i K a n ta . D ziś w alka ta  łagodn ie je  w obec śc is łeg o  z w ią ­
zk u  Ekonom iki z  praw em  i m o ra ln o śc ią : z a sad a  uży tecznośc i nie ty lko  nie 
przeczy  zasad z ie  spraw iedliw ości, a le  j ą  ow szem  u zu p ełn ia , podciągając  pod 
pew ne form y, d a jące  się  u jąć , zm ierzyć , obliczyć. Mil i Courcelle Seneuil ( - )  
są  gorliw ym i tej tezy  obrońcam i. I tu  E konom ika będzie m ia ła  z a s łu g ę , że 
z  sy n te ty czn e j pom roki sen tym en talnośc i sp row adzi do ja sn o śc i analizy .

( j  6 czerwca 1864.
f-j U tilite  c o n s id e ree  com m e p rin c ip e  de m o ra le — J o u rn a l  des E co n o m is te s  

S ep tem b re  1864.

Ng.



R Y S  H IS T O R Y C Z N Y  

B U D Ż E T U  W  P O L S C E .

L’ordre et la lumiere sont les premieres lois de 
1’harmonie eternelle et surtout de la  puissance des in­
stitutions qui fondent la gloire des gouvernements et la 
prosperitę des peuples.

J f  A nd  i f f  rej— Systeme Financier de la France.

I.

W  każdem , ilekolwiek uorganizowanem państwie, istnieją urządzenia 
maiące na celu zaspokojenie jeg o  potrzeb. W  średnich wiekach, urządzenia 
te były w całej Europie bardzo proste. Monarcha dysponował zwykłe wiel- 
kiemi dobrami koronnemi i dochodami z nich opędzał potrzeby swego dworu, 
które obejm owały w sobie prawie w szystkie wydatki państwow e. W łaści­
ciele ziem scy i korporacje, których zbiór państw o stanow ił, obdarzeni pra­
wami i przywilejami rozm aitego rodzaju, byli obowiązani nieść w zam ian mo­
narsze pewne osobiste posługi; w szczególnych zdarzeniach, powodujących 
zwiększenie potrzeb państwow ych, naród przychodził z  pomocą na ich pokry­
cie. W ów czas dopiero, gdy w zrasta jąca  w ładza m onarsza zapotrzebowała 
obfitszych środków do je j podtrzym ania, gdy szerząca się cywilizacja skon­
centrow ała w rękach rządu w szystkie istniejące i na nowo pow stałe instytucje 
publiczne, gdy obowiązek osobisty służby wojskowej w razie potrzeby, u s tą ­
pił zaprow adzeniu sta łego regularnego w ojska,— potrzeby państwowe w zro­
sły  do tego stopnia, że naród był zm uszony coraz częściej przychodzić z  po­
mocą i nareszcie zobowiązany zosta ł do sta łych opłat.

Lecz dużo czasu  upłynęło, zanim ten obowiązek przyprowadzono do 
pewnego porządku. W  m iarę w zrostu potrzeb, które najczęściej w wielkiej 
masie i gw ałtow nie pow staw ały, podnoszono bezwzględnie ciężary; brano 
gdzie się dało bez żadnego planu, nie bacząc na to, czy zbytnie czerpanie 
nie w ysuszy źródła, nie zniszczy siły  podatkowej. T ak dzikie gospodarstwo



m usiało  pociągnąć za  sobą zam ieszan ia , opór ze strony  opodatkow anych, s ta ­
gnac ję  w gospodarstw ie państw ow em  i częs tok roć zupe łne  bankructw o. Nie­
któ re narody  ja k  A nglja i P o lska, w yw alczyły  sobie w cześnie, w  tein s ta rc iu  
z rządem , praw o stanow ien ia  p rzez sw ych rep rezen tan tów  podatków  i o p ła t na 
pokrycie potrzeb p ań s tw a , a  tein sam em  praw o w glądania w  te po trzeby— p ra­
wo kontroli; gdyż regulow anie w ydatków  p rzez dyskusje  rep rezen tacji narodo­
wej tak  ściśle się  w iąże z  oznaczeniem  dochodów , to je s t  z ustanow ieniem  
podatków , że j e s t  praw ie konieczną je g o  konsekw encją . Inne narody mniej 
szczęśliw e , nie uzy sk a ły  tak  korzystnych  praw  dla siebie, a  pomimo to zn a la z ły  
się  z postępem  czasu , chociaż nie w tak  dobrem ja k  tam te , zaw sze  w lepszein 
ja k  poprzednio pod w zględem  finansow ym  położeniu; gdyż rządy  ich choć nie 
zm uszone koniecznością , j a k  w Anglii i Polsce , do ogran iczen ia sw ej w ładzy  
co do s tanow ien ia  podatków , p rzysz ły  sam e do poznania , że podatki bardzo 
oględnie m u szą  być nak ład an e , aby  nie zn iszczyć  s iły  podatkow ej;— u zn a ły  
po trzebę zaprow adzen ia  po rządku  w gospodarstw ie  państw ow em , aby m u byt 
s ta ły  zapew nić .

D la u trzym an ia  tego porządku , po trzeba było p rzedew szystk iem  sfor­
m ow ać, o ile m ożna najdok ładn ie jszy  i n a  pew nych danych z p rzeszłości 
czerpniętych oparty , pogląd na potrzeby za rząd u  państw a i na środki ich po­
krycia , na  pew ien przeciąg  czasu  naprzód obliczone. P og lądy  te  form ow ane 
w  rozm aitych państw ach , w  m iarę zap row adzan ia  porządku  w gospodarstw ie 
p ań s tw o w em , czyli w f in an sach , różne nosiły  nazw iska . W e F rancji, 
p ie rw szy  tak i pogląd u łoży ł m inister Sully, pod nazw ą e ta tu  finansow ego. 
W  Anglji uk ład an o  j e  mniej system atyczn ie , ale daleko w cześn iej, ja k o  
w pierw szym  k ra ju , w którym  rząd konsty tuc ijny  z o s ta ł zap row adzony . Z re ­
s z tą  p ierw sza k a r ta  konstytucij na, nadana  p rzez H enryka I w  r. 1 1 0 0 , pod 
w zględem  finansow ym  nie m ia ła  żadnego  zn aczen ia  i w kró tce  całk iem  co­
fniętą zo s ta ła . P o  upływ ie p rzesz ło  w ieku, a  m ianow icie w roku 1214 , okoli­
czności zm usiły  Ja n a  bez Z iem i do podpisania w ielkiej k arty , k tó ra  do dziś 
dn ia  j e s t  z a sa d ą  konsty tuc ji angielsk iej; lecz i tu  je sz c z e  nie dotknięto s trony  
finansow ej. Dopiero w roku 1273 , Edw ard 1 podpisał dodatek  do wielkiej k a r­
ty , k tórym  zobow iąza ł się, iż bez zezwolenia parów, prałatów i baronów, 
nie lądzie nakładał tadnych podatków. W ielka k a r ta  zapew n iła  bez­
pieczeństw o osób, a  dodatek  do niej czyli s ta tu t  E dw arda 1 bezpieczeń­
stw o m ienia. P oglądy  czyli e ta ty  finansow e w A nglji, nosiły  m iano budżetu 
(budget). P ochodzenie tego w yrazu  j e s t  norm andzkie: bougette w s ta ro -fran - 
euskim  ję z y k u  zn a cz y  w oreczek sk ó rzan y  do pieniędzy. Anglicy tak  nazw ali 
w orek, a  raczej tekę  sk ó rzan ą , w k tó rej noszono na posiedzenia parlam en tu  
sp raw ozdan ia z  dochodów  i w ydatków  państw a; później nazw a  teki p rze sz ła  
na  to co w sobie zaw ie ra ła . Z  tein now em  znaczeniem  w yraz budżet (budget)
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p rzeszed ł do F rancji, gdzie po raz  p ierw szy  uży ty  był u rzędow nie w  dekre­
tach  konsularnych z 4  tlierm idora roku X i 17 germ inala  roku XI, a  n a s tę ­
pnie p rzy ję ty  w  ca łym  ucyw ilizow anym  św iecie.

B udżet za tem  je s t  rachunkiem przyszłości, przedstaw ieniem  urzędo- 
w nem zam ierzonych  w ydatków  w pew nym  okresie czasu  i dochodów  na ich 
pokrycie, czyli j e s t  planem  gospodarczym  na ten  okres obow iązującym . P ian 
ten  m oże być najp iękniejszym , lecz nie p rzyniesie pożądanego  rez u lta tu , j e ­
żeli nie je s t  ściśle w ykonany. W ykonanie budżetu  praw em  określone, stanow i 
za sad ę  dobrych finansów .

Nowsi s ta ty śc i u trzym ują , że budżet w ścisłem  zn aczen iu  m oże być 
tylko w' państw ie konsty tucy jnem , gdzie n ak ładan ie  podatków  i kontro la s z a ­
lunku  g ro sza  publicznego do rep rezen tacji narodu należy; a to dla tego , że 
n ieogran iczona w ład z a  m onarch iczna, ja k o  w ład z a  żyw a, ciągle obecna, nie 
po trzebuje krępow ać się n iew zrusza lnym  budżetem , gdyż w razie po trzeby , 
m oże sam a, bez odw oływ ania się do nikogo, zap row adzać  zm iany  w  planie 
sw ym  gospodarczym , ja k ie  z a  w łaściw e u zna . Inaczej się  dzieje w  państw ie 
konsty tucijnem , gdzie rep rezen tac ja  narodu , stanow iąca  w ładzę  praw odaw czą, 
osobę m oralną, nie j e s t  ciągle obecną i ty lko w pew nych m niej lub więcej 
s ta le  oznaczonych  perjodach się  zb iera. T am  budżet m usi być koniecznie 
praw em  niew zrusza lnem , a  za tem  tak  oględnie i śc iśle  u łożonem , aby  na ten 
perjod, na  k tóry  go w ład za  p raw odaw cza za tw ie rd z iła , było odpow iedniem  
i w ysta rcza jącem . P raw o to  dzieli się na  dwie części: p ie rw sza odnosząca się 
do ustanow ien ia  podatków  i poboru w szelk ich  dochodów  publicznych; d ruga 
do tycząca ich podziału  pom iędzy rozm aite ga łęz ie  słu żb y . P o łączen ie  tych 
dw óch części stanow i budżet ogólnym, je n era ln y , czyli praw o finansow e obo­
w iązu jące  na pewien perjod czasu : obecnie w szędzie praw ie p rzy ję to  rok 
je d en  ( 1).

Z  pow yższego zap a try w an ia  się w ypływ a, że budżet regu larny , w  p ań ­
stw ie konsty tucijnem , obejm ow ać pow inien: ogół in te resów  państw a zebrany  
i w yłożony jaw n ie  w jednym  obrazie, w  jednym  akcie woli ca łego  narodu, 
p rzez je g o  reprezentantów ' ob jaw ionej, w  jednem  najw yższem  praw ie na rok 
jeden  obow iązującem . T o  praw o ogólne g w aran tu je  w ykonanie tej woli n a ­
rodu, daje  życie i w praw ia w ruch w szy s tk ie  ko ła  wielkiej m achiny rządu , 
o znacza g ran icę działa lnośc i kierow ników  każdej g a łęz i słu żb y , ro sk ład a  c ię ­
żary  na opodatkow anych, zapew nia w yp łacalność każdem u w ierzycielow i

(*) W Danji budżety zatwierdzane są na lat dwa.
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rządu i reguluje podział dochodów skarbu  pomiędzy rozm aite potrzeby spo łe­
czeństw a.

Nad sformułowaniem  i wykonaniem  praw a finansowego, czuw a rachun­
kowość publiczna, k tóra się dzieli na trzy  części. P ierw sza, rachunkow ość 
praw odaw cza (comptabilite legislative) zajm uje  się rostrząsaniem  projektu do 
budżetu i ostatecznem  ustanowieniem  wysokości zam ierzonych w ydatków 
i dochodów na ich pokrycie;— druga, rachunkow ość administracyjna (com pta­
bilite administrative) konstatuje fakta spełnione w granicach budżetu, to je s t  
prowadzi rachunki i w spiera je  legalnemi dowodami; —  trzecia nakoniec, ra ­
chunkowość sądow a (comptabilite judiciaire) oczyszcza przez wyroki rachun­
kowość skarbu i kontroluje publicznie ścisłość  poboru dochodów i legalność 
w ydatków  państw a.

Do praw a finansowego w powyższem znaczeniu i do rachunkow ości 
publicznej, Anglja dochodziła stopniowo, począw szy od podpisania przez E d ­
w arda I dodatku do wielkiej karty; F rancja  doszła dopiero po wypad­
kach 1814 i 1815 roku ( ' ) .  W prawdzie prawo z 16 w rześnia 1807 roku 
powierzyło jednej m agistra tu rze  rachunkow o-sądowej, wysokie zadanie s ą ­
dzenia rachunków  skarbowych i zdaw ania o tern cesarzowi raporlów  z  u w a­
gam i i projektam i reform; lecz w ysoka Izba ta , przedstaw iająca rachunko­
w ość sądzącą, nie m iała podstaw y do działan ia, gdyż nie było rachunkow o­
ści praw odaw czej, a  rachunkow ość adm inistracijna niedołężnie była prow a­
dzona. Żadne votuin przedw stępne niezależnego ciała  praw odaw czego nie 
uchw alało rachunków  przyszłości, nie zatw ierdzało  działań teraźniejszości 
i nie uśw ięcało  ostatecznych rezultatów  przeszłości.

U ważaliśm y za konieczne poprzedzić historję naszego budżetu obezna­
niem czytelnika z tein co pojm ujem y pod budżetem, oraz krótkim  poglądem 
na tworzenie się praw a finansowego w dwóch państw ach przodujących cy­
wilizacji europejskiej, a  to dlatego, abyśm y mogli przez porównanie lepiej 
uwydatnić rozwój tego praw a w kraju  naszym .

Byłoby bardzo pożądanem podnieść przy rozpatryw aniu budżetu Polski 
w szystkie kw estje odnoszące się do porządku adm inistraeijnego, a  nawet 
wiele kwestij ekonomicznych. Budżet dotyka w szystkiego w kraju , obejm uje 
ca łą  służbę adm inistracijną, ponieważ j ą  płaci; w części dochodów podnosi 
koniecznie wielkie kwestje zasad  w opodatkowaniu przyjętych; w części wy­
datków  przywodzi na myśl w szystko, co się tylko odnosi do dobrego użycia 
grosza publicznego. Lecz w iększa część tych kwestij należy do historji fi­
nansów', w ym agających g łębszych studjów  i obszern iejszego traktow ania; tu

(•)  D’Audiffret — Systerae Financier de la France, ed. 1854 t. V p 3.
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zaś ograniczymy się tylko na rospatryw aniu budżetu jak o  dokumentu finan­
sowego wielkiej wagi, dotykając powyższych kwestij o tyle tylko, o ile ko­
nieczna zajdzie tego potrzeba.

N aturalny podział historji skarbowości polskiej, w trzech głów nych 
zam yka się okresach: pierwszy, od zaw iązku państw a do z jazdu  w Koszycach 
1374 i., przedstaw ia perjod skarbowości pod wyłącznym wpływem władzy 
królewskiej będącej;— drugi do ostatniego podziału Polski w 1794 r., obejm u­
je  rozwój praw a finansowego na podstawie konstytucjonalizm u; —  trzeci na- 
leszcie, rospoczynający się erekcją K sięztw a W arszaw skiego, zryw a z prze­
szłością  i przedstaw ia nową zupełnie dla finansów Polski erę.

Pierwszy perjod, w którym nie było jeszcze  żadnego budżetu, nie wcho­
dzi w zakres naszego zadania: budżet ukazuje się dopiero w drugim perjo- 
dzie. Lecz i ten jakkolw iek wiele pod względem finansowym przedsta­
wiający interesu, tu tylko pobieżnie traktow ać będziemy; gdyż budżet, któ- 
>ego historję, jak o  dokumentu finansowego, skreślić zamierzyliśm y, dopiero 
w zaw iązku w tym perjodzie się przedstaw ia ( ') ;  głów nie zajm ow ać nas bę­
dzie perjod trzeci.

II.

Czem była dla Anglji wielka karta i dodatek do niej Edwarda I, tern dla 
Polski zjazd  w Koszycach 1374 r. (2). Inne tu  i tam  okoliczności, jednakie

( l) N iże j p o d an e  w iadom ości, d o ty czące  finansów  d ru g ieg o  o k re su , zaw dzię­
czam y głów nie k sięc iu  T ad eu szo w i L u b o m irsk iem u , k tó ry  p r a c u ją c  od d aw n a  n ad

is to r ją  sk a rbow ości n a sz e j, o b d a rzy  n a s  zap ew n e  w k ró tce  o b sz e rn ie jsz y m  w te j
m a te r ji  tra k ta te m .

C) P ierw szy  ś la d  ta k ic h  z jazd ó w  w idzim y w ro k u  1 ISO w Ł ęczy cy , n a s tę ­
pn ie w C h ęc in ach  1331 r . P rz e d  tak iem i z jazd am i p ow szechnem i Conventus genera-

8 odb y w ały  się  z jazd y  p ro w in c jo n a ln e  Conventus p a rticu la rs , n a  k tó ry c h  n a ra d z a ­
no się n ad  tem , co n a  z jeździe  pow szechnym  stanow ić  m iano. K iedy k ró l W ład y -

aw J a g ie ł ło  p o trz e b o w a ł p ien iędzy  n a  w ykup ien ie  od k rzy żak ó w  ziem i D ob rzy ń - 
® lę j, z jazd y  p ro w in c jo n a ln e  u c h w a liły  p o d a te k  p o  12 g ro szy  z  ła n u , co n a  z je ­
c i e  pow szechnym  w K o rczy n ie  w 1404 ro k u  za tw ierd zo n o . Z ja zd y  te  n ie  b y ły  
Je szcze  w łaśc iw ą re p re z e n ta c ją  n a ro d u , cz ło n k o w ie  ich  n ie  by li w y b ie ra ln i,— by li 
0 y g n ita rze  p ań s tw a , se n a to ro w ie  p rz e z  k ró la  m ianow an i. P ie rw szą  re p re z e n tu ­

j ę  n a ro d o w ą  sp o ty k a m y  za  K az im ie rza  Ja g ie lo ń c z y k a , k ied y  po skończo u e j w o j­
n ie  p ru sk ie j , p o trz e b u ją c  p ien iędzy  n a  z a p ła c e n ie  w o jsk u  za leg łeg o  ż o łd u , odw o- 
a  się do c a łeg o  s ta n u  sz lach eck ieg o . W ów czas n a  z ja z d  do N ow ego K o rczy n a  1468

10 u> Prz ) 'hy li z w ojew ództw  p o sło w ie  z n a d a n ą  p rz e z  w yboorców  m o cą  sta n o w ię -  
Ł k o n o m is ta , m , p a ź d z ie rn ik .  ~
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w s za k że  w y w o ła ły  skutki.  Ludwik, chcąc zapew nić  dla jed n e j  z  3-ch  córek  
swoich n as tęp s tw o  tronu, p rzy rzek ł  między inneini na  tymże z jeździe  w K o ­
szy cach ,  w szys tk ie  m ia s ta  i wsie,  oraz  m ie szkańców  wiejskich c a łego  króle­
s tw a ,  do pan ó w  i sz lach ty  należących, uwolnić od wszelkich sk ład ek  i podat­
ków n a  wieczne czasy ,  w a ru jąc  sobie tylko, aby z  każdego  łan u  corocznie do 
ska rbu  królewskiego dwa grosze  polskie (około dwóch zło tych  dzis iejszych) 
p łacono ( ' ) .  N a turalne  n as tęp s tw o  tego przywileju, że odtąd m onarcha  bez 
zezw olen ia  p an ó w  i szlacht}-, żadnych  nowych podatków n a k ła d ać  nie m ógł.

Do końca  XV wieku jed en  byt z a rz ąd  sk a rb u ,  nie robiono różnicy po­
m iędzy skarbem  k ró la  i skarbem  narodowym . Były  wprawdzie  od cza su  po­
łączen ia  Litwy z  Po lską ,  d w a  oddzielne ska rby ,  jed e n  dla Korony, drugi dla 
Litwy; lecz w  rachunkow ości  obudwu tych sk a rb ó w  m anipulowano dochody 
i w ydatki  p ryw atne  królewskie  łącznie  z  narodowemi. Z a s a d a  odrębności 
sk a rb u  na rodow ego  czyli publicznego od pryw atnego ,  króla, z ac zę ta  się do­
piero wyrabiać  w XV wieku, p rzez  zaprow adzen ie  różnicy w poborze docho­
dów na  rzecz króla i na  rzecz  publiczną przeznaczonych:  poborem drugich 

,zajmowrali się nie królew scy urzędnicy, lecz poborcy na se jm ach  i se jmikach 
wybierani.

O sta teczny  podzia ł  ska rbu  na prywatny króla i narodowy, o raz  z a p ro ­
w adzen ie  oddzielnej dla każdego rachunkowości ,  d a tu je  dopiero od p a n o w a ­
n ia  Z y g m u n ta  I ( - ) .  Archiwum g łów ne ,  co do ska rbu  p ryw atnego  króla,  z a ś  
Archivuin Komisji  Rządowej Przychodów i Skarbu ,  co do ska rbu  publiczne­
go, d o s ta rcz a ją  nam  na jpew nie jsze  na to dowody, a  mianowicie sze reg  ksiąg  
r a ch u n k ó w  ska rbow ych ,  zachow anych  od XIV wieku, to j e s t  od wstąpienia  na 
tron W ła d y s ł a w a  Jag ie ł ły .  K s ięga  z  1 5 0 0  roku os ta tn ia  j e s t ,  k tó ra  zaw iera  
w  sobie publicznego i p ryw a tnego  skarbu  króla  po łączone  rachunki .  P o c z y n a ­
j ą c  od roku 1 5 1 2 ,  obok sze regu  rachunków' p rywatnych,  rozpoczyna  s ię  drugi

nia  poboru. T ak się  u tw orzyły  dwie Izby: senatorska i p oselsk a  i obie zarówno o po­
trzebach  państw a radziły . B yt senatu  m usiał się rych ło  u stalić, k iedy ju ż  papież 
Urban I I I  p isa ł, że  biskup krakow ski „inhaerendo antiquae consuetudini in senatu  
regni vestri primum locum  et vocem  p ost archiepiscopum  G nesnensem  liabet.” 
(L elew el. P o lsk a , dzieje i rzeczy je j  t. X III . Czacki o litew skich  i polsk ich  pra­
wach t. I. str. 2f>6).

(*) W . A. M aciejow ski w H istorji prawodawstw słow iań sk ich  (t. II  
§  300— 304) objaśnia, że op ła ta  po 2 grosze  z łanu , nie była podatkiem  gruntowym, 
ja k  go teraz rozum iem y—  lecz  czynszem , który się  m onarsze jako  w łaścicielow i 
p ła c ił przez tych , co na jeg o  ro lach  siedzie li. P łacono je  w ed ług  umowy koszy ­
ck iej „in signum  dom inii et recognitionem  coronae regni P o lon iae .”

P) P or. vol. legum  t. I —  Statuta A lexandri R egis P etricov iae sancita  
a. 1504. D e T hesauraris R egni et V ice Thesaurario curiae— pag. 135.—  Contribu- 
tiones in Conventu G enerali Cracoviensi, anno 1539 celebrato. p. 272 .
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sze re g  rach u n k ó w  skarb u  publicznego, k tó re  s ą  przechow ane praw ie bez 
p iz e iw j ,  aż  do 1 m arca  1 7 9 4  r. K sięg i te , w liczbie 1 1 1 , z n a jd u ją  się  w  ar- 
ch iu m i daw nem  K om isji S k arb u . T a k  w czesn a  i dok ład n a  rachunkow ość, zna- 
leść  się  m o g ła  tylko w k ra ju  używ ającym  w cześn ie  i obszern ie  sw obód poli­
ty cznych .

Skarbem  narodow ym  zarz ąd z a li, w K oronie podskarb i wielki koronny, 
w Litw ie podskarbi z iem ski litew ski; z a ś  skarbem  pryw atnym  k ró la — p o d sk a r­
biowie nadw orn i, koronny  i litew ski.

Nie było je s z c z e  w ów czas reg u la rn eg o  budżetu , ale w idzim y je g o  z a ­
w iązek w m em o rja łach  podaw anych  p rzez  podskarbich  w ielkich królow i i s e j ­
m owi, w k tó ry ch  obliczali p rzy p u szczaln y  w ydatek , a  za razem  proponow ali 
ź ró d ła  na je g o  pokrycie . M em orjały  te  nie by ły  podaw ane w pew nych s ta ­
łych perjodach , lecz w m iarę  potrzeby; a pobory  nad zw y czajn e  p rzez  pod­
skarbich  żąd an e , u ch w ala ły  się  na  ra z  jed en  i n a  cel oznaczony . O bliczenia 
p rzy p u szcza ln e , czyli p ro jek ta  do budżetów , wedle now oczesnych pojęć , odby­
w ały  się  w n astęp u jący  sposób: G łów ną p o trzebą  ó w czesn ą  było u trzym an ie  
w o jsk a  w  czasie  w ojny , inne p o słu g i n io sła  sz lach ta  po w iększej części bez­
p ła tn ie , a z a s łu g i w y n ag rad zan o  rozdaw aniem  s ta ro s tw . O bliczyw szy koszt 
u trzy m an ia  pew nej ilości w o jsk a  w danym  p rzec iągu  czasu , podskarbi s ta n o ­
wił cyfrę p roponow anego  w yd a tk u . Co do ź ró d e ł na  je g o  pokrycie , obok 
drobniejszych  dochodów  m niej więcej s ta ły c h , było g łów nych  form podatku  
trzy : pobór, podym ne i p o g łów ne. W  p ierw szych  la tach  stanow iono  n a  każdy  
ia z  z a sa d ę  i stopę podatku : później dla o szczęd zen ia  c za su  i uchylen ia  z łe j 
w iary , p rzy ję to  z  pew nych lat abjuraty czyli taryfy  z a  norm ę i p o dstaw ę po­
d a tku . Do poboru s łu ż y ła  tary fa  z  roku 1 5 7 8 , do podym nego z  roku  1 0 2 9 , 
do pog łów nego  z  roku 1 0 0 1 , a  następ n ie  z  1 6 7 8 . W iadom o było z  tych  ta- 
ryf> j a k ą  sum ę, przy  danej stopie podatkow ej, każdy  podatek  p rzy n o sił, i w e­
d łu g  teg o  podskarb i robił sw oje  obliczenia, m nożąc  sto p ę  podatkow ą przez 
2 , 3 , 4  i t. d. odpowiednio do przew idzianej potrzeby , to je s t  do u s ta ­
nowionej naprzód  cyfry zam ierzonego  w ydatku . Podatki u c h w ala ły  się  s u ­
m ą ry cza łto w ą , n a  w ojew ództw a i ziem ie; te  z a ś  rob iły  rep arty c ję  pom ię­
dzy szczeg ó ło w y ch  k o n trybuen tów . C hociaż n a  se jm ie  uchw alono  jed e n  lub 
dwa z. trzech  w ym ienionych podatków , po jedyncze w o jew ództw a i ziem ie, m o­
g ły  j e  zeb rać  w form ie k tó regokolw iek z trzech  ow ych podatków , stosow nie  
do tego , ja k  im było d o g o d n ie j,— byleby a sy g n o w an a  n a  nie sum a w ca ło śc  
b y ła  z ło żo n a . N a jw łaśc iw szy  to sposób  poboru; dążą  do niego now si ra ­
dykalni finansiści.

Pod zw ierzchn ic tw em  p o d sk a rb ieg o , o d byw ał się  pobór p o datków , k tó ­
re się  w skarb ie  k o n cen tro w ały . P odskarb i w y łączn ie  zeb ran y m  funduszem

2*
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szafow ał i z szafunku przed królem i sejmem sprawozdanie sk ład a ł; sejm  je  
oceniał i w ydaw ał pokwitowanie.

Widzimy stąd, że prawo finansowe w całem znaczeniu, oraz czuw ają­
ca nad jego  wykonaniem rachunkow ość publiczna, bardzo wcześnie w Polsce 
rozw ijać się zaczęły. M emorjały podskarbich przez króla i sejm sankcjono­
wane, przedstaw iają nam rachunkow ość prawodawczą,— rachunki przez tych­
że podskarbich prowadzone, rachunkow ość adininistracijną, —  wreszcie oce­
nianie przez sejm  sprawozdań podskarbiowskich i wydawane przezeń pokwi­
tow ania, rachunkow ość sądzącą. Rozumie się sam o przez się, że wszystkie 
te instytucje finansowe w zaw iązku dopiero będące, przedstaw iały wiele nie­
dokładności; brak było jeszcze  ścisłej kontroli, co otwierało pole do nadużyć 
ze strony podskarbich. Było ich też nie m ało, szczególniej kiedy republika do 
upadku chylić się zaczęła  ( 1J.

Budżet dochodów na dwie głów ne dzielił się grupy: dochody od sejm u 
niezależne i dochody przez sejm uchwalone; pierwsze, których wysokość do­
chodziła w  przecięciu do półtora miljona złotych, m iały swe sta łe  przezna­
czenie i odpowiadały angielskiemu funduszowi konsolidowanemu; drugie, to 
je s t  uchwalane, w zrastały  lub zm niejszały się w miarę potrzeby i dochodziły 
niekiedy do siedmiu i więcej miljonów.

Budżet w ydatków ów czesny da się podciągnąć pod cztery tytuły:
1° pobor podatków, zarząd skarbowy i niektóre mało znaczące cywil­

ne wydatki;
2° zaspokojenie długów;
3° poselstwa;
4° wojsko.
Od czasów  Jana  K azimierza w eszło w zw yćzaj, aby na zaspokojenie 

w ydatków na zarząd skarbu, służbę cywilną, sp łatę  długów  i poselstwa, po­
zostaw iać przy podskarbim wielkim wszystkie dochody od sejm u niezależne 
prócz hiberny, w szystkie zaś  uchwalone w raz z  hiberną, pozostawiać przy 
województwach i ziemiach na utrzym anie w ojska i koszta poboru. Na te do­
chody podskarbi w ydaw ał tylko asygnacje.

Skarb tedy rozpadł się na dwa zarządy: pierwszy pod w*iedzą pod­
skarbich wielkich koronnego i litewskiego, —  drugi pod zwierzchnictwem try­
bunałów  skarbowych, w Radomiu dla Korony, zaś  dla Litwy raz w Grodnie, 
drugi raz w Mińsku kadencjami. T rybunały te usankcjonowano ostatecznie 
na sejmie pacijicationis w 1717 roku (2).

(') Porów naj— B iblioteka Polska. S k ru p u ł bez sk rupu łu  w Polsce. R oz­
dz ia ł I I I  str. 21— 26 .

(2) Vol. legum — wydanie Ohryzki vol. VI. 141 i 152 .
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Rozdział ten pociągnął za sobą i rozdział budżetu, tak w Koronie jak 
i w Litwie, na dwa oddzielne budżety: jeden dla podskarbiego wielkiego, dru­
gi dla J rybunatu skarbowego. Pierwszy był więcej stałym—jako na stałym 
od sejmu niezależnym dochodzie oparty, drugi zmieniał się w miarę wysoko­
ści uchwalonych podatków. Dopiero gdy na pomienionym sejmie pacijicalio- 
nis wojsko regularne uchwalono ( ') ,  budżet na potrzeby wojskowe w pewne 
karby, dla zapewnienia wojsku stałej płacy, ujęty został. Jakoż zatwierdzono 
na tymże sejmie budżety dla Korony i wielkiego księstwa litewskiego, które 
bez zmiany do wstąpienia na tron Stanisława Augusta Poniatowskiego prze­
trwały.

Rozpatrując kształtowanie się naszego budżetu, spostrzegamy dziwne po­
dobieństwo z rozwojem prawa finansowego w Anglji; do tych samych w' za­
wiązku dochodziliśmy rezultatów. Ale w innych zostając warunkach ekonomi­
cznych Anglja, nie zatrzymała się w stopniowym kształceniu swTego budżetu.

Dla poparcia tak śmiało na pozór rzuconego porównania, nie od rzeczy 
będzie zrobić małą wycieczkę w dziedzinę budżetu angielskiego.

Rozróżniamy w budżecie angielskim, dochody i wydatki stałe na pra­
wie oparte i takie, które uprawnienie swe znajdują w uchwałach parlamentu 
na służbę jednego roku. \a  prawie oparte czyli stałe dochody (2) stanowią 
obecnie najmniej %  całego budżetu, a zaledwie ‘/ 4 'część przypada na coro­
cznie uchwalane czyli czasowe podatki.

Pierwotnie dochód z każdego podatku stałego, tworzył oddzielny sain 
w sobie fundusz, a miał swe specjalne przeznaczenie. Później połączono te 
fundusze w trzy grupy i nakoniec za panowania Jerzego III utworzono z nich 
jeden fundusz i nazwano go konsolidowanym, oraz wydatki do niego zaregulo- 
wane konsolidowanemu Wydatki te obecnie nie dochodzą połowy budżetu, tak, 
że po ich opędzeniu, znaczna część funduszu konsolidowanego, przechodzi na 
służbę odnośnego roku finansowego.

I ak samo i u nas dzielił się budżet; ta tylko w'ażna zachodziła różni­
ca, że nasz od sejmu niezależny czyli stały (konsolidowany) fundusz małą

(‘) Vol. leg. V I. 137. „Regulamen punktualnej płacy wojsku koronnemu 
przez Rzeczpospolitą, na województwa y ziemie exdywidowany.”

P) Poci stałym podatkiem rozumiemy ten, który prawem raz na zawsze jest 
usankcjonowany. Inne znaczenie mają podatki stałe w naszym budżecie nowocze­
snym. Pod podatkami, a raczej dochodami stałemi, rozumieją u nas podatki bezpo­
średnie, a pod niestahm i podatki pośrednie. Nazwy stałych i  niestałych nieusprawie­
dliwione. Obecnie wszystkie podatki w k ra ju  naszym zatwierdzone są na czas nie­
ograniczony, dopóki którego z nich wola monarchy nie zniesie;—wszystkie zatem 
mają charakter stałych, a dzielić się powinny, stosownie do tego czy są pobierane 
wprost od kontrybuenta, czy za pośrednictwem osób trzecich, na bezpośrednię 
i  pośrednie.
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część całego budżetu stanow ił, skutkiem  czego, rząd  był w wielkiej od se j­
mu zależności, zw łaszcza  że wojsko utrzym yw ane było głów nie z podatków 
uchw alonych. W zatw ierdzeniu w szakże na sejm ie pacijicationis sta łego  
etatu  wojskow ego, widzimy dążność do ukonsolidowania znacznie w yższego 
funduszu, gdyż e ta t wojsk w Koronie rozlokowanych, przedstaw iał rocznie 
sum ę z ł. 3 ,9 4 0 ,4 7 7  gr. 14, w Litwie za ś  z ł. 2 ,0 4 6 ,0 0 0 , -  i te e ta ty  prze­
trw ały  bez zm iany do S tan isław a A ugusta, przybrały więc charak ter konsolido­
wanych ( 'J .

Postępow anie przy formowaniu angielskiego budżetu na służbę roku 
je s t  następujące. Król w mowie tronowej w spom ina, że polecił ministrowi 
sw em u przedstawić Izbie gmin projektow ane na rok wydatki (estim ates). Izba 
uchw aliwszy w ogóle, że trzeba przyjść koronie z pomocą, organizuje się 
w kom itet. Kom itet ten sk łada  się z  w szystkich członków  Izby i różni się od 
zw ykłych obrad pod względem formy tein, że insignia  parlam entarne (scepter) 
chow ają się pod stó ł i zam iast tak zw anego mówcy (speaker) kieruje obrada­
mi inny prezydujący (chairm an); pod względem zaś  rzeczy tein, że każdy czło­
nek w' Izbie raz  tylko z  kolei mówić może, a w komitecie tyle razy, ile ze ­
chce, o iaz że w komitecie zasiadają  zaw ezw ani do w yjaśnień urzędnicy, k tó ­
rzy nie są  członkam i Izby. Nad każdym projektem do prawa Izba obraduje 
naprzód szczegółow o jako  specjalny kom itet. Przy stanow ieniu rocznego 
budżetu, o rganizują się dwa oddzielne kom itety całej Izby: komitet w ydat­
ków '(committee of supply) i kom itet środków na ich pokrycie (committe of w ays 
and m e a n s) .. N apizód obraduje Izba jako  kom itet wydatków; w tym’ celu 
p rzedstaw iają je j z najdrobniejszem i szczegółam i projekta wr mowie tronowej 
wspom niane, a  urzędnicy w łaściw ych wydziałów', obecni na posiedzeniu, uspra­
wiedliwiają potrzebę każdego po szczególe w ydatku. Kom itet w otuje wydatki 
na każdy w ydział służby  oddzielnie. O rezultacie obrad Izby jak o  komitetu 
sk ładane je s t  spraw ozdanie Izbie jak o  Izbie. Izba zatw ierdza, odrzuca, zm ie­
nia, albo odsyła na  powtórne obrady kom itetu i nakoniec wydaje ostateczne 
postanowienie, co do cyfry projektow anego w ydatku. Po ukończeniu tej czyn­
ności zaczynają  się dyskusje drugiego kom itetu— dochodowego (committee of 
w ays aud m eans). Jego zadaniem  je s t  oznaczenie środków  na pokrycie 
uchw alonych wydatków. P ropozycja w szakże w yjść musi ze strony m inistra 
skarbu (kanclerza Izby skarbow ej), a to z tej zasady, że Izba nie może n ak ła ­
dać na kraj sam a przez się żadnego ciężaru, jeśli Korona w yraźnie tego nie 
zażąda. K anclerz Izby skarbow ej przedstaw ia komitetowi bilans dochodów 
i wydatków, na którym  opiera swój projekt. Po odbyctu dyskusji nad proje­
ktem  m inistra, takim  sam ym  porządkiem ja k  przy w ydatkach, przedstaw ia się

C) V ol. legum  VI. 169 i 196.
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sp raw ozdan ie  izbie, k tó ra  w y d a je  za tw ierd zen ie  na  każd e  ź ró d ło  dochodu 
oddzielnie (appropria tion-bill). T e  bille p rzep ro w ad za ją  się  p rzez  Izbę w y ższą , 
u z y sk u ją  p rzy jęcie  K orony, i nareszc ie  za tw ie rd z a  się  ca ły  budżet jed n y m  
ogólnym  ak tem . P o  up ływ ie roku finansow ego , szczeg ó ło w e  rachunk i p rz ed ­
s ta w ia ją  się  parlam entow i tlo za tw ierd zen ia .

Podobne postępow an ie  p rak ty k o w an e  ty lko  z pom inięciem  zaw iły ch  
form angie lsk ich , było i u n as  j a k  w yżej w y jaśn iono . W  podobnyż sposób  
część  tylko w ydatków , o ile się  one nie reg u lo w ały  do dochodów  ordynarij- 
nych (s ta ły c h ), by ła  przedm iotem  obrad se jm ow ych , i rów nież szczegó łow o  
p rzed staw ian e  by ły  p ro jek ta  ( ' ) .  (d. c. n.)

( ')  V o l. leg . V I .  169— 2 0 1 .



O STOW ARZYSZENIACH
I S P Ó Ł K A C H  H A N D L O W Y C H .

I.

Treść: Zawiązek stowarzyszeń.—Co je st spółka? — Spółki handlowe a cy­
wilne; ich cechy. Spółki handlowe kodexowe; charakterystyka tych spółek.— 
Zmiany kodexu handlowego u nas i we Francji. Prawo francuzkie z d. 6 maja 
1856 r. znosi art. 27, 28 K. H. Prawo z 17 lipca 1856 r. tworzy spółki koman­
dytowe na akcje. Prawo z 23 maja 1863 r. tworzy spółki z  odpowiedzialnością 
ograniczoną (a  respousabilite limitee). Rozbiór tych praw. Projekt nowy z r. 
1865. Porównanie jego z prawami już obowiązującemu Zdania ekonomistów— 
krytyka spółki z odpowiedzialnością ograniczoną—Spółki kooperacijne (coope­
ratives); ich  charakter.— Memorjał ludzi nauki. Czy spółki te są rzemieślni­
cze.— Trudności w ich ustanowieniu; warunki ich rozwoju we Francji, Anglji, 
B elgji.—Projekt W alrasa, spółki z odpowiedzialnością proporcjonalną. — Rozwój 
spółek zjednoczonej pracy w ogólności.—Banki ludowe.

Szkoła  historyczna, pow stała w początkach naszego wieku; przepro­
w adziw szy zaciętą  w alkę ze szko łą  filozoficzną, zdobyła ten pewnik, że p ra­
w a nie są  bezwzględnie wolnym utworem  ducha ludzkiego, ale dziełem i zdo­
byczą każdej społeczności. K sz ta łt praw a zależy od je j usposobienia, chara­
k teru , ośw iaty, stosunków  m aterjalnych i wreszcie od je j przeszłości.

Z asadę tę, ogłoszoną przez G ustaw a Hugo, podniósł Savigny, w yrze­
kając , że prawo wynika z wiedzy społeczeństw a, przez zw yczaj, a  następnie 
przez umiejętne badanie i tym sposobem kształci się organicznie.

System  szkoły historycznej usprawiedliwia ruch prawodawczy, jak i się 
ogólnie w Europie widzieć daje, a  który dąży do ulepszeń sta łych i ciągłych, 
idąc w postępie z potrzebami i pojęciami, jak ie  czas w yradza.

Z tego stanow iska zam ierzyliśm y przejrzeć rzecz o spółkach handlo­
wych, jako  o jednym  z najżyw otniejszych czynników społecznej organizacji, 
dotykającym  interesów je j ekonomicznych.

W  naszym  wieku, którego cechą je s t urządzanie interesów m aterjal­
nych, objawia się w ogólności dążenie ku w yzwalaniu pracy, grom adzeniu sił 
pojedynczych, nadaw aniu im coraz w iększej doniosłości i sam oistności, obok 
ujm owania w pewne s ta łe  formy praw ne. Aby się wywiązać z założonego
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zadania, w ypada przedewszystkiem  podać ogólne zasady praw a spółkowego, 
przejrzeć prawo w kraju  naszym  co do spółek handlowych obowiązujące, 
a  następnie w skazać na reformy, jakie  ju ż  pod tym względem w prawie han- 
dlowem poczyniono, lub poczynić zamierzono.

K ontrakt spólkowy je s t  wypływem praw a przyrodzonego.
Idea stow arzyszeń je s t  dawną, sięga początków organizacji społecznej. 

Bezbronność osamotnionego człowieka i jego  potrzeby posuw ały go do szuka­
nia życia gromadnego; stąd  pow staw ały grom ady ludności, żyjącej na 
pewnych przestrzeniach, jednem i zwyczajam i połączonej i podlegającej j e ­
dnym ustawom . Tym sposobem potworzyły się stow arzyszenia religijne, eko­
nomiczne, literackie, ludzi nauki, a  nawet instytucje polityczne, jak  np. gmina.

T a  sam a idea przyrodzona w yw ołała w spólność pracy, kapitałów  
i przem ysłu. K ażda z tych sił pojedynczych sam a w sobie je s t  ograniczona, 
w połączeniu mnoży sw ą produkcijność.

Rozw ijał się przeto duch stow arzyszeń; żądza zysku m aterjalnego pod­
sycała ten rozw ój.

Już w starożytnej społeczności widzimy kontrakt spółkowy. Genjusz 
rzymski nie tylko był rycerskim i rolniczym; byt jeszcze  kupieckim. Po łoże­
nie jeograficzne tego starożytnego państw a, sięgającego swemi granicam i 
najodleglejszych mórz i prowincji, pochłaniającego różnolite narodowości, 
sprzyjało handlowi i rozw ijało usposobienia kupieckie. Zdobycie Sycylji, w oj­
ny Punickie, podbój K artaginy, w ażną w tym względzie odegrały  rolę. W y 
kształcenie marynarki grom adziło bogactwo odległych krain i klimatów. 
W zrost państw a, podboje i zdobycze, czyniły niezbędnem utrzymanie wielkich 
arm ij, a  te w ym agały wielkich pieniędzy. Niewolnictwo wytw orzyło nowy 
przem ysł: kupno i sprzedaż niewolników.

Zjawiali się zatem  kapitaliści, pow staw ały stow arzyszenia organizow a­
ne do poboru podatków (societates vetigaliuin), bankierzy (argentarii), dzier­
żawcy dochodów publicznych (publicani). Bank exploatowat się zaw sze pra­
wie za pośrednictwem spółek. Spółki te bankierów były poddane solidarności 
ja k  dzisiejsze spółki pod imieniem zbiorowem. S tow arzyszenia wspommone 
oddawały wielkie przysługi republice: uratow ały np. armię Scypionów, 
przynosząc kapitały , których wyczerpnięty skarb dać nie był w stanie. Histo- 
rja  wspomina o stow arzyszeniach, które istniały tak w Galji, Sycylji, jak  
i w Judei, w Azji i Afryce. Były one potęgą, k tóra im ponowała nie tylko 
pojedynczym mieszkańcom, ale rządcom i wielkorządcom kraju (societates 
eollegintae). O ogromnym wpływie spekulantów  i poborców, a  raczej
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dzierżawców podatku publicznego, świadczy niejednokrotnie Cicero w swych 
mowach i korespondencjach prywatnych.

Pod panowaniem Imperatorów, stowarzyszenia w ogóle utraciły swe
znaczenie; zastąpili je  urzędnicy; tylko dzierżawę komór i kopalń pozostawio­
no publikanom.

I raw a Justynjana obejmują zasady spółek. Kontrakt był wypływem 
umowy, przedmiot musiał być dozwolony w prawie. Stowarzyszony miał 
obowiązek wnosić wkład odpowiedni— interes musiał być wspólny. Prawo 
nie dozwalało zysku wyłącznego dla jednego tylko spólnika.

Gaj us Clpian podali nam wiadomość o spółkach starożytnych.
Podług ogólnego ducha ówczesnej ustawy cywilnej, żaden obywatel 

rzymski nie mógł być zastąpiony w aktach prawa, t. j .  nabywać, alienować, 
kontraktować, mógł tylko osobiście. Dla tego zarząd spółki, stowarzyszeni 
wykonywali sami. W  spółkach tylko ważniejszych, jak  societas vectigalis, 
reprezentowali spólników tak nazwani Magistri.

Spolnik przeciwko trzeciemu mógł występować tylko w swojem imie­
niu: spółka w pewnym względzie była obcą czynom pojedynczych je j człon­
ków. Późniejsza jurisprudentja wyrobiła przekonanie, że trzeci miał akcję 
przeciwko spółce, jeżeli ta korzystała z działania stowarzyszonego dłużnika.

Kontrakt miał siłę tylko między stowarzyszonymi, nowy członek mógł 
być przyjęty tylko za zezwoleniem spólników.

Z upadkiem państwa rzymskiego, zagasł duch stowarzyszeń, zginęły 
jego instytucje, lub się przechowały w ukryciu. Dopiero w VIII wieku naszej 
eiT> pojawiają się we Włoszech i Francji usiłowania, dążące do zjednoczenia 
pracy. Ale pod ciśnieniem feudalności, wiązały się tylko stowarzyszenia rol­
nicze, do wspólności bardziej podobne. Obok tych stowarzyszeń tworzyły się 
we Pianej i stowarzyszenia ludzi wolnych, mające na celu zjednoczenie się, 
dla zwalczania wspólnego przeszkód tamujących rozwój przedsiębierstw han­
dlowych. Z postępem czasu w XII wieku powrstały rzemiosła i cechy.

Florencja i Wenecja zaczęły organizować zjednoczenie kapitałów. 
Przez solidarność w zobowiązaniu spólników' i publikowanie kontraktów han­
dlowych zwiększał się kredyt. Liga llanzeatycka była także rodzajem wiel­
kiego stowarzyszenia. W pływ duchowieństwa i praw kanonicznych, niedozwa- 
lających^ożyezek na procent, przyczyniał się do zawiązywania różnego ro­
dzaju spółek. Wojny krzyżowe rozbudziły we Włoszech ruch stowarzyszeń.

Przez odkrycie Ameryki, wpłynęły masy złota do Furopy. Miasta han­
dlowe nabrały niezwykłego ruchu wymiany. Kapitał obiegał wszystkie ręce. 
Operacje pieniężne przestały być wzgardliwym rzemiosłem, uszlachetniały 
się. Opowiadania towarzyszów Kolumba i Wespucyusza, obudziły zapał 
w kupiectwie. Miasta i kraje ubiegały się o robienie bogactwa. Powstawały



spółki i stowarzyszenia. We Francji Henryk IV, Ludwik XIII organizują wielkie 
przedsiębierstwa, do których powołują kapitały rozrzucone. Ludwik XIV two­
rzy kompanią Indij Zachodnich. Prawodawstwo nie daje się wyprzedzić poje­
dynczym usiłowaniom: Bank Lawa zyskuje prawo obywatelstwa we Francji. 
Powstaje kompanja Indij Wschodnich; masy kapitałów wchodzą w szranki 
ogólnego ruchu handlowego. Każdy chce zamienić pieniądz na papier lub akcje.

Lecz ta prawdziwa gorączka szukania zysków i bogacenia się, obraca 
dzieło w ruinę i sprowadza nędzę spekulantów, którym prawodawstwo nie 
zdołało w swym czasie zakreślić granicy. Ale to tylko nauka na przyszłość; 
duch stowarzyszeń nie ustał, tylko się lepiej uorganizował.

W obecnej epoce, gdzie przemysł i handel, gdzie połączenie pracy i ka­
pitałów, cudów prawie dokonały, duch stowarzyszeń zdaje się być w pełnym 
rozkwicie i ogarniać przyszłość postępu.

Dać zatem ogólny pogląd na kontrakt spółkowy, przedstawić główniej­
sze trudności, na jakie w praktyce natrafia, a nadto przejrzeć usiłowania, dą­
żące do usunięcia tych trudności, nie będzie zbytecznem zadaniem.

Wiadomo, że wykaz Spółka, znaczy albo umowę, przez którą strony 
obowiązują się do dostarczenia jakiej rzeczy do spółki, albo też pewne ciało 
moralne, zjednoczeniem się pewnych osób utworzone.

Spółka jako kontrakt różni się od wspólności interesów tworzącej się 

bez umowy. Bóżnicę tę stanowią właściwe je j tylko cechy, t . j .  konieczność 
uprzedniej umowy, bez której nie ma kontraktu, obowiązek wniesienia wkła­
du w pieniądzach, przemyśle, lub innych dobrach, w ogóle korzyści, dającej 
się ocenić pieniężnie i konieczność wspólnego interesu.

W każdej spółce domniemywa się wspólność, ale we wspólności nie 
domniemywa się spółka. We wspólności każdy pracuje dla siebie osobiście. 
W  spółce stowarzyszony pracuje dla wszystkich, dla ciała moralnego, jakiem 
jest spółka. Stowarzyszeni mają cel wspólny, wspólną korzyść do zdobycia 

i podziału.
Stowarzyszony w spółce jest pełnomocnikiem współstowarzyszo- 

nych;—  spólnik we wspólności nie ma władzy nic działać, nawet w przymio­
cie zarządcy na rzecz swych wspólników, bez upoważnienia szczegółowego. 
Stowarzyszony w spółce, winien wnosić do kasy spółkowej wszystko co 
otrzyma od dłużnika spółkowego, choćby go kwitował tylko za siebie. Spól­
nik we wspólności wszystko, coby otrzymał na swą część przypadłą z wie­
rzytelności spadkowej, otrzymuje dla siebie. Nie jest obowiązany do żadnego 
wniosku, gdyby dłużnik stał się niewypłacalnym. Stowarzyszony spółkowy
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m a akc ję  rzym ską pro socio, w spólnik w e w spólności m a ak c ję  communi di- 
videndo.

Lubo w idei spółki leży  pojęcie o w łasn ości w spólnej, nie pochłania ona 
jednak indywidualności spólnika.

W ierzyciel stow arzyszonego , będący za razem  dłużnikiem  spó łk i, nie 
m oże się  w zględem  niej z a s ła n iać  kom pensatą . S tow arzyszony  będąc d łużn i­
kiem  trzeciego, nie m oże sw ego d łu g u  po trącać w ierzycielow i w te in , coby 
m u od spółk i należało . M ajątek  spółk i stanow i m asę oddzielną, będącą rę ­
ko jm ią tylko dla je j  w ierzycieli. W ierzyciele stow arzyszonego  nie s ą  w ierzy­
cielami spó łk i, nie m ogą oni pod żadnym  w zględem  w strzym yw ać dzia łań  
spó łk i, m a ją  przeciw ko niej jedyn ie  akc ję  z  a r t. 1 1G(> K . C. Nie m ogą p rzy ­
chodzić drogą konkursu  do ak tyw ów  spółki z  je j  w ierzycielam i. S to w arzy szo ­
ny nie m oże w ykonyw ać żadnego  p raw a na m a ją tk u  spółk i, m a tylko ew en­
tu a ln o ść  rea lizow an ia takow ego, przy je j rozw iązaniu .

K odex N apoleona uosab ia spó łk i, m ianow icie cyw ilne. Indyw idualność 
praw na tego c ia ła  m oralnego j e s t  odrębną od indyw idualności je g o  cz łonków , 
z tąd  i w łasn o ść  i kredyt ich oddzielony, daje  każdej z  nich sw obodę dzia łan ia .

K ontrak t spó łk i u rząd za  praw o cyw ilne, specja lne u staw y  handlow e 
i um owy stron . C echy, k tó re odróżn ia ją  indyw idua hand lu jące od niehandlu- 
ją c y c h , ch a rak te ry z u ją  i n a tu rę  spó łek .

Ja k  handlującym  je s t  ten  podług  p raw a, kto w ykonyw a ciągle lub c z a ­
sow o czynności handlow e, i to stanow i je g o  zw ycza jne  za trudn ien ie , a  nie- 
handlu jącym  ten , kto ze  sw ego za trudn ien ia  nie robi przedm iotu spekulacji; 
ta k  sp ó łk a  handlow a za w iąz u je  się  w celu w ykonyw ania czynności handlo­
w ych, spekulacij w oznaczonej g a łęz i p rzem ysłu ; —  przedm iot z a ś  spó łk i cy­
wilnej je s t  obcy operacjom  handlow ym . W  ogóle ile razy  sp ó łk a  m a z a  przed­
m iot je d n ą  z czynności, k tó re  praw o uw aża  za  handlow e, będzie m ia ła  w tedy 
ch a rak te r  spółki handlow ej. W  rozróżn ian iu  spó łek  w ogólności należy ś le ­
dzić zam iar i w olę stron  ja sn o  określone co do sform ow ania tego rodza ju  kon­
tra k tu . J e s t to bow iem  a k t w ażny  w  sw ych sk u tk ach ; do ocenienia na tu ry  j e ­
go nie w y sta rc zą  proste dom niem ania. S p ó łk a  cyw ilna do swej w ażności, ja k  
każda u m o w a , nie w ym aga u roczystości w yjątkow ych; polega ona na zezw o­
leniu stron ; -  sp ó łk a  handlow a w ogólności, pow stać  nie m oże bez zach o w a­
nia pew nych form praw nych . W  spó łce  cyw ilnej nie m a solidarności, s to ­
w arzyszony  nie m oże bez szczegó łow ego  upow ażnien ia obow iązyw ać się za  
w spó łstow arzyszonych : spory  należą do sądów  zw ycza jnych ,—  p rzez n ie w y ­
konanie w arunków  ko n trak tu  sp ó łk a  się  rozw iązu je . W  spó łce  handlowej 
przeciw nie: so lidarność j e s t  praw em  ogólnem , spólnik podp isu jąc  z a  sp ó łk ę , 
czyni j ą  odpow iedzialną z a  sw e d z ia ła n ie ;— spory  należą  u nas do a trybucji 
sądów  polubow nych koniecznych (we F rancji inaczej, o czem  pow iem y niżej).
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Przedmioty cywilne podlegają pojednaniu w art. 50 K. P. S. wymaganemu; 
handlowe są od tej drogi wolne. Przymiot stron nie wpływa wcale na natu­

rę spółki.

Z  tego określenia natury spółek cywilnych i handlowych łatwo przyj­
dzie oznaczyć ich naturę w danych wypadkach. Np. kompanja ubespieczen 
ziemskich od ognia, lub morskich od zatonięcia, będzie spółką handlową, gdyż 
stowarzyszeni spekulują na lisico, na jakie narażoną jest własność; 
spółka ubezpieczenia życia jest również handlową, bo spekuluje na risico, 
na jakie życie człowieka jest narażone.

Stowarzyszenia zawiązywane w celach filantropijnych lub naukowych, 
nie szukają żadnych zysków, nie spekulują na nic, ale mają na celu rozwój 
nauki, sztuki i t. p., a zatem nie są spółkami handlowemi.

Ale są przedsiebierstwa mieszanej natury. Stowarzyszenie oparte na 
wzajemnej rękojmji (assurances mutueiles), stanowią kontrakt losowy. 
Tworzą się tylko dla poniesienia wspólnej straty, każdy stowarzyszony 
jest ubespieczającym i ubespieczanym. Prawo francuskie asymiluje je  
do spółek handlowych, ze względu na porządek publiczny, bo są one po­
dobne do spółek bezimiennych, pod względem sposobu powstawania i orga­
nizowania się co do zarządu.

Jednakże spory z kontraktu spółek o wzajemnej rękojmji wynikłe, jako 
płynące z kontraktu losowego, należałyby do sądów zwyczajnych.

W  ogólności spółki handlowe zwykle są te, które Kodex Cywilny na­
zywa szczególnemi, bo powstają w przedmiocie przedsiębierstwa oznaczone­
go, lub wykonywania jakiego rzemiosła.

Nasz Kodex Handlowy zna trzy rodzaje spółek: Spółkę pod imieniem 
zbiorowem, komandytową i bezimienną, których byt musi wypływać z aktu 
na piśmie sporządzonego. Jest oprócz tego jeszcze spółka na udział, która, 
jako akt przemijający, utworzony do szczegółowego przedsiębierstwa, nie 
polega ja k  tamte na zasadach stałych.

Właściwie spółka pod im ieniem zbiorowem  jest pierwowzorem tego 
rodzaju stowaizyszenia; inne tylko je j odmianami. Zawiera ją  dwie lub 
więcej osób; przedmiot stanowi prowadzenie handlu pod spólną firmą.

Spólna firma jest zbiorem jednego lub więcej imion spólników; nazwa, 
jest oznaczeniom zakładu, np. Piotr, Paweł i Spółka, to f irm a  spólna; fabry­
ka takiego a takiego przedmiotu, to nazwa zakładu.

Same tylko imiona spólników składają firmę. A zatem gdy jeden spól- 
nik umrze, trzeba go z firmy wykreślić. Spólniey odpowiadają solidarnie za 
zobowiązania spółki, pod spólną firmą zaciągnięte, choćby je  jeden tylko 

podpisał.



S p o tk a  pod  imieniem  z b io ro w em  m u s i  by ć  u s ta n o w io n a  w  akc ie  u r z ę ­
do w y m ,  lub z  podp isem  p r y w a tn y m ,  s t o s u j ą c  s ię  w w y p a d k u  o s ta tn im  do 
A rt  1 3 2 5  K .  G.

Spółka komandytowa, n a z w a n a  od d a w n e g o  w y r a z u  f r a n c u z k ie g o  
commande, co z n a c z y ł o  s k ł a d  a lbo  p e łn o m o cn ic tw o .  D la te g o  t e ż  sp ó ln ik  z a ­
r z ą d z a j ą c y  j e s t  r z eczy w iśc ie  p e łn o m o cn ik iem  i d e p o z y ta r ju s z e m  fu n d u s z ó w  
k o m a n d y to r a .  S p ó łk a  t a  p o w s ta je  m ię d z y  j e d n y m  lub wielu  o d p ow iedz ia l ­
nym i i so lidarnym i sp ó ln ik am i,  a  j e d n y m  lub w ie lu  o b o w ią z a n y m i  do do ­
s t a r c z a n ia  ty lko  fu n d u s z ó w ,  z w a n y m i  komandytor, spólnik komandylu, 
kompanista. R zą d z i  s ię  pod im ien iem  w sp ó łn e m ;  imię  sp ó ln ik a — k o m a n d y ­
to r a  nie m o ż e  s k ł a d a ć  firmy sp ó łk o w e j .  M usi  być z a w a r t a  w  akc ie  u r z ę d o ­
w ym  lub z  po d p isem  p ry w a tn y m ,  j a k  s p ó ł k a  pod im ien iem  zb io ro w em .  R óż n i  
s ię  z a ś  od niej ,  że  nie m a  so l id a rn o śc i  m ię d z y  spó ln ik iem  g łó w n y m  a  k o m p a-  
n i s t ą ,  k tó ry  m oże ty lk o  d a ć  p ien iąd z e  i z o s t a ć  n i e z n a n y m .

Jeżel i  j e s t  k ilku s to w a r z y s z o n y c h  so lidarn ie  i im ienn ie  i z a r z ą d z a j ą  
w s z y s c y  lub j e d e n  z a  w s z y s t k i c h ,  s p ó ł k a  t a  s t a j e  s i ę  w z g lęd n ie  z a r z ą d z a j ą ­
cych  s p ó ł k ą  pod im ien iem  zb io ro w em ,  a  k o m a n d y t o w ą  z o s t a j e  w z g lę d e m  
ko in p an is tó w .  K o m p a n i s t a  ponos i  s t r a ty  ty lko  do w y so k o śc i  w k ła d u  w n ie s io ­
neg o ,  lub w n ie ś ć  s ię  w in n eg o ;  nie m o ż e  w y k o n y w a ć  żad n e j  c zy n n o śc i  z a r z ą ­
du ,  ani  być u ż y ty m  j a k o  p e łn o m o cn ik .  In acze j  p o d p a d a  ry go row i  so l ida rnośc i .  
K a p i t a ł  sp ó łk i  k o m a n d y to w e j  m o ż e  być  podz ie lo ny  n a  a k c je ,  n ie 'u b l iż a ją c  
p r z e z  to  wr n iczem  j e j  n a tu r z e .  W y c i ą g  a k t ó w  sp ó łk i  pod im ien iem  zb io ro ­
w em ,  podobn ie  j a k  k o m a n d y to w e j  i w s z e lk a  j e j  z m ia n a ,  m us i  być  pod  n i e w a ­
ż n o ś c i ą  z ł o ż o n y  w T r y b u n a le  H an d lo w y m  dla w p isa n ia  g o  w  k s ię g ę  i w y ­
w ie sz e n ia  p rz e z  t r z y  m ie s iące  w  sali  a u d je n c jo n a ln e j .

Spółka bezimienna m a  z a  cel w ielk ie p r z e d s ie b ie r s tw a  i g r o m a d z e n ie  
kap i ta łów 1, k t ó r y c h  s p ó łk i  z w y c z a j n e  p o s ia d a ć  nie m o g ą .  Nie u s t a n a w i a  s ię  
pod im ien iem  sp ó łk i ,  nie o z n a c z a  im ien ia  ż a d n e g o  sp ó ln ik a ,  n ie  i s tn ie je  w ięc  
pod f i rm ą sp ó łk i ,  a le  o z n a c z a  s ię  p r z e z  sw ó j  p rzedm io t .  P o w s ta j e  ty lko  n a  
p o d s ta w ie  a k t u  u r z ę d o w e g o  i u p o w a ż n ie n ia  r z ą d u .  P o zw o len ie  to r z ą d u  p o ­
w inno  być  w y w ie sz o n e  w r a z  z  a k t e m  sp ó łk i  (a  w ięc  nie z  w y c iąg iem  ty lko ,  j a k  
w  po p rze d n ich )  w  T r y b u n a le  H and low y m  ró w n ie ż  p r z e z  t r z y  m ie s iące .

S p ó łk a  b ez im ien n a  różn i  s ię  od k o m a n d y to w e j  w  te in ,  ż e  w s z y s c y  j e j  
sp ó ln icy  s ą  k o in p an is tam i,  i p o d p a d a ją  j e d y n ie  s t r a c i e  sw o ich  w k ła d ó w .

Z a r z ą d z a j ą  n ią  p e łn o m o c n ic y  c z a so w i ,  odw o la ln i ,  s t o w a r z y s z e n i  lub 
n i e s to w a rz y s z e n i ,  p ł a tn i  lub b e z p ła tn i .  Nie z a c i ą g a j ą  z  teg o  t y tu łu  ż a d n e g o  
z o b o w ią z a n ia  o so b is teg o ,  an i  so l id a rn eg o ,  w z g lę d e m  z o b o w ią z a ń  sp ó łk i .

K a p i t a ł  dzieli  s i ę  n a  a k c je ,  a  te  n a w e t  n a  k u p o n y  ró w n e j  w a r to śc i .  
A kcja  m oże  być  w  formie t y tu łu  n a  okaz ic ie la ,  a  w tedy  u s tą p ie n ie  t y tu łu  j e s t  
p rze lew em  p ra w a .
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Stowarzyszenie na udział w  z y s k u  lub s t r a c ie  odnosi  s ię  do j e d n e g o  
lub k i lku  c z y n ó w  h a n d lo w y c h ,  p o w s ta ły c h  w  chwili  z a w a rc i a  u m o w y  sp ó łk o -  
wej i t r w a  ty lk o  na c z a s  p o t r z e b n y  do  ich u k o ń c z e n ia .  T e rn  s ię  t e ż  różn i  od 
sp ó łe k  w ła ś c iw y c h  h a n d lo w y c h .

P r z e d m io t  ty ch  s t o w a r z y s z e ń ,  s t o s u n e k  u d z ia łu ,  z a le ż y  od w a ru n k ó w  
u ło ż o n y c h  m ię dzy  s to w a r z y s z o n y m i .  M o g ą  one  być d o w o d zo n e  z ło że n ie m  
k s ią g ,  l is tów ,  lub św ia d k a m i:  nie u l e g a ją  fo rm alnośc iom , p r z e p i s a n y m  dla 
innyc h  s p ó łe k .

S t r e s z c z a j ą c  s z c z e g ó ł o w o  def inic ją  s p ó łe k  h a n d lo w y c h ,  w idz im y ,  że  
od n o śn ie  do idei z a s a d n ic z e j  j e d n o c z e n ia  s ię  p r a c y  i k a p i t a łó w ,  sp ó łk i  te  
dz ie lą  s i ę  W ła ś c iw ie  n a  sp ó łk i  r z e c z y w is te  i s t o w a r z y s z e n ia  n a  u d z ia ł ,  ż e  s p ó ł ­
k a  pod imieniem  zb io row ein ,  j e s t  p ie rw o w z o re m  t e g o  r o d z a ju  k o n t r a k tu ,  że 
d r u g ą  z  p o rz ą d k u  j e j  o d m ia n ę  s t a n o w i  s p ó ł k a  bez im ien n a ,  a  s p ó łk a  k o m a n ­
d y to w a  j e s t  m ie s z a n in ą  j e d n e j  i d r u g ie j .

Ż y w io łe m  sp ó łk i  pod im ien iem  zb io row ein  j e s t  w z a j e m n e  z a u fa n ie  
w ią ż ą c e  u s i ł o w a n ia  s t o w a r z y s z o n y c h  ku j e d n e m u  celowi.  T o  zau fa n ie  o d da je  
z a r z ą d  k a ż d e m u  spó ln ikow i,  o b c ią ż a ją c  g o  so l id a rn ą  o d p ow iedz ia lnośc ią .  
S p ó łk a  pod  im ien iem  zb io row ein ,  j e s t  w ła ś c iw ie  spółka osób w o g ra -  
n i c z o n e m  g ro n ie  sp ó ln ik ó w .

P rz e d s ie b i e r s tw a  o d le g łe  i o b s z e r n e ,  u cz y n i ły  u s i ł o w a n ia  i k a p i t a ły  p o ­
j e d y n c z e  bezsi lnem i;  p o w s ta ły  więc sp ó łk i  b ez im ienn e ,  k tó re  z n o w u  s ą  w ł a ­
śc iw ie  spółkami kapitałów. I n d y w id u a ln o ść  tu  g in ie ,  odpow iedz ia lność  
sp ó ln ik a  o g ra n i c z a  s ię  j e d y n ie  do w k ł a d u ,  so l ida rnośc i  nie m a.  J e d n o c z ą  
s ię  ty lko  sw o bodn ie j  k a p i t a ły  i u t rw a la j ą  rę k o jm i ję  z a ł o ż o n e g o  p rze d s ie ­
b ie r s tw a .

P r z e s z ło ś ć  n a s  ucz y ,  że  u p rz e d z e n ia  w ie k ó w  o d s t r ę c z a ły  n ie k tó re  k la ­
sy  s p o ł e c z e ń s t w a  od z a t r u d n ie ń  h an d low ych ;  nie k a ż d y  p ró cz  t e g o  k ap i ta l is ta  
chc ia ł  s ię  p o d d a w a ć  so l ida rnośc i ,  n ie jeden  nie c h c ia ł  być  z n a n y m  w 'zam ie rzo n e j  
o perac ji :  Id ea  z a t e m  i z a s a d a  spó łk i  p ie rw o tn e j  z m ie n i a ł a  s ię ,  w o ln ia ł  j e j  r y ­
g o r ,  a  s p ó ł k a  p r z y b ie r a ł a  k a p i t a ły  i c z ło n k ó w ,  n ie d o ty k a ją c  ich t a k  s u ro w ą  
od pow iedz ia lnośc ią .  U tw o rz y ło  s ię  z a t e m  po jęc ie  sp ó łk i  k o m a n d y to w e j ;  p o ­
s z ł a  o n a  ś rodk iem  m ię d zy  s p ó ł k ą  z b io r o w ą  a  b ez im ien n ą .  P r z y j ę ł a  sp ó ln ik ów  
j e d n y c h  so lidarn ie  z w i ą z a n y c h ,  a  d ru g ich  ty lko  z  w k ła d u  od pow iedz ia l ­
n y ch .  T y c h  o s ta tn i c h  im iona p o z o s t a ł y  n ie z n a n e m i .  Nie m ia ła  p ie rw o tn ie  
s p ó łk a  K o m a n d y to w a  ż a d n y c h  a k c i j ,  z a p ro w a d z i ł  j e  dopiero  K o d e x  H a n ­
d low y d z i ś  u  n a s  o b o w ią z u ją c y ,  a  j a k  niżej  z o b a c z y m y ,  p ó ź n ie j s z e  p r a ­
w o d a w s tw a  r o z s z e rz y ły  j e j  z a k r e s  pod tym  w z g lę d e m .  S p ó ł k a  p rz e to  t a
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p rzy ję ła  dw ie odm ienne postacie: Gdy je s t  zwyczajną (sim ple) w tedy 
a r t. 1861  i 1 8 6 5  K . C ., zn a jd u ją  w niej zasto sow an ie , t .  j .  osoba 
trzec ia  nie m oże być w prow adzoną do spó łk i, bez specja lnego  ku tem u 
upow ażnien ia, w sam ym  akcie zasadniczym  danego; kończy  się nad to  ze 
śm iercią je d n e g o  z  sw ych spólników .

Gdy je s t  sp ó łk ą  na akcje, śm ierć  ak c jo n a rju sza  nie rozw iązu je  kon­
trak tu  ak tu . Gdy akcje s ą  u tw orzone na okaziciela, spólnik m oże je  przelew ać. 
Kodex za tem  H andlow y w yzw olił n ie jako  sp ó łk ę  kom andytow ą, o tw orzy ł k a ­
p ita łom  pole rozleg lejsze , n ada ł podnietę ich obiegowi.

W  ogóle o rg an izac ja  sp ó łek  kom andytow ych je s t  jednym  z  n a jszczę - 
ś iw szych  pom ysłów . K ap ita lis ta  daje  tylko sw ój k ap ita ł, k tóry  p racu je  na 
niego; ty tu ł  je g o  m oże ob iegać bez zw łok i, kosz tów  i odpow iedzialności; 
trzeci m a rękojm ję podw ójną i ze  s trony  spólników  g łów nych  i kom pa- 
n istów . Ja k  pośw iadcza p. F oureix , op ie ra jąc  się na  urzędow ym  dow odzie, 
w  sam ym  P aryżu  od lipca 1855  do tegoż m iesiąca 1 8 5 6  is tn ia ło  551  sp ó ­
łek  kom andytow ych n a  ak c je  z  kap ita łem  p rzesz ło  1 ,9 0 0 ,0 0 0  fr. w y n o szą­
cym. Z by teczna chęć zy sku  w y tw orzy ła  g ry  g iełdow e i pew ne nadużycia. 
Je szcze  w r. 1 8 3 8  rząd  francuzki p rze ło ży ł izbom praw odaw czym  p ro ­
je k t ,  d ążący  do po łożenia tam y  nadużyciom ; proponow ał w  nim zniesien ie 
akcij kom andytow ych, ale p rojekt upad ł. D opiero w  r. 1 8 5 6  przeprow adził 
now e p raw a  ok reś la jące  ściślej p raw id ła  spó łk i kom andytow ej, o k tó rych  po­
niżej m ów im y. T o ż  sam o uczyniło  w  r. 1 8 6 2  pow szechne praw o handlow e 
dla państw  niem ieckich, z a  k tó rem  posz ło  i p raw o handlow e pruskie.

W  k ra ju  naszym  od r. 1 8 5 6  z a c z ą ł się  ożyw iać ru ch  handlow y 
i p rzem ysłow y. U kaz N ajw yższy  z  d. 31 lipca (1 2  sierpnia) t. r. postanow ił:

że zastrzeżenie zawarte w art. 37 K. H., dotyczące spółek bezimiennych, 
wymagające zezwolenia rządowego, stosować się ma odtąd, aż do ogłosze­
nia nowego prawa handlowego, i do spółek komandytowych, których kapitał 
zakładowy przenosić będzie 150,000 rubli.

P rzep isy  Kodexti H andlow ego u n as p rzy ję tego , co do sp ó łek , zm ien io ­
ne z o s ta ły  we F rancji praw em  z  d. 6 — 9  m aja  1856  r. m odyfikującem  a r t .  
2 7 , 2 8  K . 11. w' ten sposób:

„Komandytor, czyli kompanista nie może spełniać żadnej czynności zarzą­
du, nawet w przymiocie pełnomocnictwa,—w razie przeciwnym, spólnik ko­
mandytowy staje się solidarnie odpowiedzialnym ze stowarzyszonymi pod 
imieniem wspólnem za długi i zobowiązania spółki wypływające z czynności 
zarządu, i będzie m ógł stosownie do liczby i ważności tychże aktów, być 
uznanym za solidarnie obowiązanego względem wszystkich lub niektórych 
zobowiązań spółki.
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P raw o zn ow u  z  d. J 7 — 2 3  lipca 1 8 5 0  co do sp ó łek  kom andytow ych  
na ak cje , u su n ęło  art. 0 1 ,  0 3  K . H. i zm ien iło  przep is art. 0 3 1 ,  to je s t  
z n io s ło  są d y  polubow ne konieczne w  sporach sp ó łk ow ych  i p osta n ow iło , że  
spory m iędzy  sto w a rzy szo n y m i w  przedm iocie sp ó łek  hand low ych , rozp ozn a­
w ać będą trybun ały  h and low e. N ie ubliża to przecież  w  niczein przepisom  
ogóln ym  procedury cyw ilnej o sądach  polubow nych.

O prócz te g o , praw o osta tn ie  p rzep isa ło  w arunki co do stanow ien ia  
i ob iegu  akcij kom an dytow ych , o tacza jąc  j e  ostrym  rygorem  od pow iedzia lności.

Praw o z  d. 2 3  2 9  m aja 1 8 0 3  u stan ow iło  sp ó łk i z odpowiedzialno­
ścią ograniczoną, (so c ie te s  k responsab ilite lim itee) i orzek ło , że

są,-to spółki handlowe, które mogą powstawać bez upoważnienia rządu
w art. 37 K. K. wymaganego, a w których żaden ze spólników nie jest od-
wiedzialny wyżej nad wkład uczyniony.

N adm ienić tu n a leży , że  w  roku bieżącym  1 8 0 5  przedstaw iony  
z o s ta ł  Izbom  h ancuzk im  now y projekt praw a co do sp ó łek , a m ianow icie: k o ­
m andytow ych  na ak cje , bezim iennych , ton tistów  (na życ ie ) i kooperacyjnych. 
P iojek t dotąd j e s z c z e  nie przyjęty , n ie k tó r e g o  m yśli za sa d n icze j, w  niniej­
szy m  p izeg lą d z ie  pom inąć niepodobna. R ozb ierzm y w ięc  g łó w n ie jsz e  z a ­
rysy  tych  now ych , dokonanych i zam ierzonych  reform p raw od aw stw a  sp ó ł-  
k o w eg o .

P ia w o  lipcow e z  r. 1 8 5 0  zap row ad ziło  te w a żn ie jsze  zm iany, że  
o g ra n iczy ło  rozdrabnianie akcij —  o z n a czy ło  j e  najniżej do 1 0 0  i 1 5 0  fran­
ków', w  stosunku  do te g o , o ile kap ita ł sp ó łk o w y  su m m ę 2 0 0 .0 0 0  franków  
w yn o si, lub tak ow ą p rzew yższa . (W  N iem czech  w artość  n a jn iższa  akcij w y ­
nosi ta larów  2 0 0 ) .  O prócz teg o , u zn aje  sp ó łk ę  za  za w ią za n ą  w tedy dopieio , 
gdy zeb ia n e  z o s ta ły  podpisy na ca ły  kapitał sp ó łk o w y , u każdy akcjon arjusz  
u iśc ił przynajm niej ‘/ 4 c z ę ś ć  akcij, które podpisał. W y so k o ść  w kładu  
w n o szo n eg o  nie w go to w izn ie , o zn a cza  zgrom ad zen ie  ogó ln e akcjonarju- 
szó w ; ak cje  sp ó łk i są  im ienne, nie m ogą  być zb y te  lub nabyte sp osobem  han­
dlow ym  (n egoc jow a n e), aż  po sp ła cen iu  2[ s . P od p isu jący  są  odpow iedzialni 
za za p ła tę  ca ło śc i.

Z m iany p o w y ższ e  są  praw dziw ym  p ostęp em . K odex H andlow y nie  
o g ra n icza ł w ysok ośc i ak cij. R ozdrabniano w ięc  tak ow e, co dawało  pole do 
lo so w o śc i i g ier  g ie łd o w y ch . T ak ie  p o łożen ie  by ło  n ieb ezp ieczn e w  kraju, 
w  którym  gry  teg o  rodzaju są  u p ow szech n ion e . C ierpiała na tein m oralność, 
now e praw o z łem u  ch oć w  częśc i za p o b ieg ło .

W  kraju n a szy m , gd z ie  handel i p rzem ysł w ym aga ją  pobudzania i z a ­
ch ęty , z a sa d a  co do nierozdrabniania akcij sp ó łk ow ych , m ożeby mniej by ła  
korzystną .

E k o n o m is ta , m . p a ź d z ie rn ik .  o
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Kodex Handlowy nie zawierał przepisu co do wypadku, gdyby nie zebrano 
podpisów na cały kapitał spółkowy. Rozpoczynano często działania han­
dlowe bez odpowiednich zapasów pieniężnych; dla czego dopiero co zawią­
zane spółki upadały. Nowe prawo i temu zaradziło.

Wymaganie spłacenia całego kapitału cofnęłoby z obiegu znaczne 
sumy gotowizny, z uszczerbkiem ogólnej produkcji. Dlatego nowe przepis) 
ograniczyły zapłatę akcji przynajmniej do \ 4 części.

Różne są opinje prawne pod względem zasady do oceniania wkładów 
nie w gotowiźnie wnoszonych. Dobra ogólne spółki, najlepiej, nawet dla w ła­
snego interessu, ocenić są zdolni akcjonarjusze, sami lub za pomocą śiodków 
przez siebie obranych. Prawo nowe francuskie i zgodne z niem w tym wzglę­
dzie prawo niemieckie, zostawiło to pierwszemu ogólnemu zebraniu akcjona- 
rjuszów.

G d y b y  się toż zgromadzenie nie zgodziło z założycielami na wartość 
wkładu, prawo z r. 1850 milczy w tym wypadku. Dlatego też według projektu 
nowego z r. b., spółka w takim razie uważałaby się za niedoszłą do skutku.

W ażną jest kwestją, czy akcje spółek komandytowych, mogą istnieć 
w formie tytułu na okaziciela. Były zdania, że art. 3S K. H. nie upoważniał 
do tego, jak  to dopuszcza art. 35 t. p. co do spółek bezimiennych. Z tą 
kwestją wiąże się druga, również nieobojętna, czy w spółkach komandyto­
wych akcje mogą być dzielone? Przeważyło w prawie francuzkiem orzeczenie 
tych wątpliwości w sposób twierdzący. Gdyby jednak przyszło dozwolić 
wypuszczania akcij drobniejszych, dzielenie ich dalsze byłoby zbyte- 
cznem.

Imienność akcij i odpowiedzialność podpisujących jest środkiem ha­
mującym grę giełdową. Przelew' akcij odbywa się za pomocą cesji. Jest to 
zawsze restrykcja, która, jak  słusznie utrzymuje p. Bedarride, odstręczy gra- 
czów i spekulantów sui generis, a przywoła akcjonarjuszow poważnych.

Odpowiedzialność dającego podpis, czyli pierwszego właściciela, jes t 
koniecznem następstwem imienności akcij i sposobu dokonywania czynności, 
jaką skutkuje. Umowa, któraby tę odpowiedzialność usuwała, byłaby kon­
traktem niedozwolonym, nie mogącym mieć skutku prawnego. Akcja imienna 
jes t rzeczywiście obiegową, ażeby więc uregulować tę jej ruchomą naturę 
i idącą za tern grę spekulantów, należało przelew akcji owarunkowac. W aru­
nek zapłacenia %  na to, aby akcja mogła być zbyta lub nabyta sposo­
bem handlowym, nie wiąże do tego stopnia posiadacza, izby jej 
wcześniej zbyć nie miał możności. Ograniczenie to odniosło prawo 
jedynie do takich, które drogą indosu przenoszą własnosc me tylko między 
stronami, ale i względem trzeciego. A zatem posiadacz akcji komandytowej



-  35  -

może nią rozporządzać w każdym stanie, ale tylko przez formę zwyczajną, 
jeżeli nie spłacił 2/ 5: w tym razie skutki cesji urządzi prawo ogólne.

Jeżeliby znowu dopełnił przelewu sposobem handlowym, bez spełnienia 
warunku przepisanego, czynność jego nie będzie żadną, będzie miała owszem 
swe znaczenie między cedentem a eesionarjuszem, ale zostanie bezsilną wzglę­
dem wierzycieli pierwszego lub wszystkich trzecich interesowanych. Wzglę­
dem ostatnich, cesjonarjusz mógłby osiągnąć skutek swego nabycia dopiero 
od daty zawiadomienia o tein dłużnika, t. j .  spółki samej. Prawo zatem 
o którem mówimy, tym sposobem obwarowało akcje komandytowe i zastoso­
wało prawidła spółek bezimiennych. Lecz jeżeli uczyniło akcję imienną, 
a przelew je j zawisłym od spłacenia */4 części, to równąż swobodę należało­
by zostawić do ustąpienia akcij w '/4 zapłaconych. Zasadę też tę uzupełnia 
projekt z r. 1865.

Prawo z r. 185(5 unieważnia spółkę komandytową akcijną, gdy nie 
ustanowiono akcji w oznaczonej wysokości, gdy całkowity kapitał nie jest 
ubespieczony podpisami akcjonarjuszów i przez każdego z nich w '/4 części 
niespłacony, gdy wkłady nie w gotowiźnie uskutecznione, podług form wska­
zanych ocenione nie zostały, gdy rada nadzorcza nie jest ustanowioną; — nie- 
wniesienie przeto aktu spółkowego do księgi właściwej, zostawiło skutkom 
art. 42 K. II. Prawo handlowe niemieckie uczyniło brak ten przypadkiem, 
w którym spółka byt utraca. Zdaje się, że prawo ostatnie jest tu właści- 
wszem. Nieważności przecież kontraktu spółkowego, z oznaczonych warun­
ków wypływającej, stowarzyszeni przeciwko trzecim zarzucać nie mogą. Ale 
każdy z nich ma prawo domagać się zwrotu swego wkładu, oraz dochodzić 
szkód i straconych korzyści. Nieważność ta dotyka czynów istniejących 
po datę unieważnienia i jest różną od nieważności z art. 42 K. II. wy­
pływającej, która się odnosi tylko do przyszłości działań spółkowych. 
Różnica ta leży w samej je j naturze. Nieważność pierwsza wypływa 
z istoty aktu spółkowego, dotyczy porządku publicznego, dosięga sa­
mej istoty kontraktu, który w przypuszczeniu prawo uważa za nie­
były; druga z przyczyn zewnętrznych, z niezachowania prostej formy 
tylko. Różnica ta w skutkach swych, jest nader ważną, ze względu na 
art. 1304, 2202 K. C. Z tego to charakteru nieważności, prawo z r. 1850, 
wyraźnie ograniczyło je j skutki do samych akcjonarjuszów. Kto się stowa­
rzysza dla podejścia trzeciego, nie może nabyć żadnego prawa względem 
tych, przeciwko którym się jednoczy.

W  dalszych szczegółach, ustawa z r. 185(5 określa prawa i obowiązki 
zarządu Rady nadzorczej, spólników i oznacza odpowiedzialność szczegó­
łową, bo każde prawo byłoby bezsilnem, gdyby nie stanowiło rygoru przy­
wiązanego do obowiązujących przepisów.

8 *
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Prawo z 23 . 2 9  m aja 1893 r., ja k  ju ż  powiedziano, utw orzyło nową 
odmianę spółek pod nazw ą spółek o odpowiedzialności ograniczonej.

L ic z b a  sto w a rzy szo n y ch  n ie  m oże być  n iż sz ą  n a d  5, k a p i ta ł  sp ó łk o w y  nie 
m oże p rz ech o d z ić  20 ,000 ,000franków ; a k c je  są  im ienne, d o p ie ro  po s p ła c e ­
n iu  2li s ta ją  się p rzed m io tem  p rze lew u  handlow ego .

Jes t to rodzaj spółki bezimiennej, poddanej rygorowi art. 29 , 30 , 32 , 
33 , 34 . 3G, 40  K. II., a  zwolnionej od zyskiwania dozwolenia rządowego. 
Inne praw idła są  mniej więcej te sam e, ja k  w prawie z r. 1850; ta tylko za ­
chodzi tu  różnica, że przymiot spółki 5 responabilite limitee, musi być z a ­
mieszczany we w szystkich aktach i dokumentach, wypływ ających z je j dzia­
łania.

Projekt nowy w roku bieżącym Izbom francuzkim przedstawiony, z a ­
prowadza te głów niejsze różnice:

A k cje  i  k u p o n y  kom andy tow e s ta ją  się p rzed m io tem  p rz e le w u  ju ż  po- 
s p ł a c e n iu ' / „  a  n ie  2'5, j a k  w p ra w ie  z r . 1856; d a ją c y  p o d p is  n a  a k c je  
o d p o w ia d a ją  za  c a ło ść  w niosku ; w s ta tu c ie  je d n a k  zasad n iczy m , m oże być 
ta  o d p o w ied z ia ln o ść  zm n ie jsz o n a  do p o ło w y ; R a d a  n a d z o rc z a  m oże 
m ieć  3 a k c jo n a r ju sz ó w  ty lk o , n ie  5, j a k  w p raw ie  ju ż  u ch w a lo n em , n ie  
w ażność p ły n ą c a  z n ied o p e łn ien ia  w arunków  do u k o n sty tu o w a n ia  sp ó łk i 
w ym aganych , m oże być s ta w ian a  i przeciw ko  trzecim ; cz ło n k o w ie  R a d y  
n ad zo rcze j n ie  o d p o w iad a ją  za  a k ta  z a rz ą d u  i ich  sk u tk i; sp ó łk i k o m a n ­
dy tow e n a  a k c je , u p rz e d z a ją c e  d a tę  p ra w a  p ro je k to w a n e g o , m o g ą  się zm ie­
n iać  n a  b ezim ienne, s to su ją c  się do sw ego s ta tu tu , —  i p o d łu g  p ra w id e ł, j a ­
k ie  ten że  p ro je k t  jed n o cześn ie  p o d a ł co do sp ó łe k  b ezim iennych .

W  ogóle projekt ostatni znosi art. 3, 4 , 5 , 0 , 7, 10, 1 1, 12, 13 prawa 
z cl. 17 lipca 1856 r.

Praw o to ostatnie, o ile było przyjęte z  zapałem , o tyle później sta ło  
się przedmiotem krytyki. Uważano, że formalności, jak ie  przepisało dla u s ta ­
nowienia spółek, uczyniły też spółki, jeżeli nie niemożebneini, to przynajmniej 
trudnemi, że przyjęcie obowiązków członka Rady nadzorczej tw orzyło poło­
żenie pełne niebezpieczeństw i prowadziło prawie fatalnie na ławki sądów po­
prawczych. Ilość spółek zm niejszyła się. Chciano więc w projekcie na wzór 
praw a z  d. (i m aja 1850, dać komandytorom więcej swobody w nadzorze za ­
rządu, zagw arantow ać więcej ich praw a, bez ubliżenia ich przymiotowi. Z a ­
projektow ane zmiany, w texcie swoim objaśniają ju ż  cele, jak ie  przez to osią­
gnąć zam ierzono.

Z powyższego przeglądu reform prawa francuskiego, co do spółek, w i­
dzimy, że prawodawstwo tego kraju uczyniło wiele na drodze postępu, od 
epoki powstania k . II. Zniosło sądy polubowne konieczne, do sądzenia spo-



rów spółkowych między spólnikami ustanowione; rozszerzyło w tym wzglę­
dzie atrybucję trybunałów handlowych; spółkę komandytową rozszerzyło w jej 
zasadzie, podniósłszy ją  do swobody spółki bezimiennej; utworzyło spółkę 
a responsabilite limitee i dozwoliło jej powstawać bez upoważnienia i potwier­
dzenia rządowego.

Zniesienie sądów polubownych koniecznych, jest rzeczywistym postę­
pem, jakiego wymagały zasady instytucji spółkowej i istotne potrzeby han­
dlu. Na to nie trzeba komentarzy.

Prawo z d. (i maja 1850 dało komandytorom więcej swobody w kon­
trolowaniu czynności zarządu, i bardziej zagwarantowało ich prawa.

Prawo z 17 lipca t. r. nie osłabiło w nic-zem organizacji spółek, 
jaką im nadały Kodexy Cywilny i Handlowy; uzupełniło tylko poprzednie 
przepisy.

Więcej powiemy: umoralniło ono, jak słusznie uważa p. Foureixspółkę 
komandytową: chciało zniewolić założycieli do sumienności, a akcjonarjuszów 
zabespieczyć od skutków niedbalstwa lub nieprzezorności.

Czy dopięło przez to zamierzonego celu ?
P. Bedarride przyznaje, że ukróciło ono zuchwałość spekulantów i po­

łożyło przeciwko nadużyciom pewne tamy; więcej przecież zapobiegło 
sztucznemu tworzeniu się spółek, a mniej co do samego ich przedmiotu do­
konało.

Utworzenie nowej odmiany spółek pod nazwą a responsabilite limitee, 
było próbą i przejściem do rozwinięcia zasad spółki bezimiennej. Od połowy 
1804 r. po miesiąc kwiecień 1865 r. utworzyło się 52 spółek o odpowiedzial­
ności ograniczonej, z kapitałem około 80 miljonów. Wiele jednak spółek te­
go rodzaju, zmuszonych było przyjąć formę bezimiennych; kapitał ograniczo­
ny przez prawo, okazał się niedostatecznym.

P. Courcelle Seneńil spółki ograniczone uważa za objawy i potę­
żne czynniki cywilizacji dzisiejszej. Mają one tę zasługę, że podobnie jak 
bezimienne i komandytowe na akcje, dążą do wielkich przedsiębierstw, a gro­
madząc jednocześnie drobne kapitały, zdolne są osiągać to, czemu sprostać 
nie mogły przemysł i zasoby pojedynczych. Z tej przyczyny mogą one odda­
wać usługę tylko wielkim przedsiębierstwom dróg żelażnych, stowarzyszeniom 
ubezpieczeń, bankom i t. p. W wielkiej bowiem kompanji tego rodzaju, wszyscy, 
nawet ci, co zarządzają, działają więcej powodowani poczuciem władzy, aniżeli 
z poczucia bezpośredniego interesu. Zużywają się ich siły na naradach, 
zgromadzeniach; są więc słabsze od działalności zwyczajnej, pojedynczej.

Stają te siły w kolizji z sobą. Doświadczenie przekonało, że usiłowa­
nia pojedyncze są skuteczniejsze, zbiorowe zaś dążą do monopolu.
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Redaktorowie Kodexu Napoleona mawiali: że wielkie przedsiębierstwa 
otyłe są korzystne, o ile tworzą nowe środki dla cyrkulacji i kredytu; przeci­
wnie stają się szkodliwemi, o ile dotykają przedmiotów, które każdemu winny 
być dostępne. Wtedy bowiem tworzą się monopole, ginie handel. Ta uwaga 
popiera spostrzeżenia p. Courcelle.

Spółki ograniczonej odpowiedzialności istnieją w Anglji i w Belgji; ale 
w Anglji gdzie w ogólności wielkie stowarzyszenia nie mają przeważnego 
znaczenia w przemyśle, gdzie domy handlowe potężne i bogate na tern polu 
wszędzie się spotykają z niemi, tam tylko spółki te mogą istnieć obok nich, ale 
nigdy ich zwyciężyć, lub zastąpić nie są wstanie. Organizacja ta polega w rze­
czonym kraju na prostocie obsługi, rozumie, zaufaniu naczelników i duchu prze­
mysłowym narodu. Jak we Francji żołnierzem, tak w Anglji być komisantem, 
jest chlubą.

W Belgji znowu spółki ograniczone są użyteczne dlatego, że ich orga­
nizacja jest lepsza, a domy prywatne handlowe są ‘od nich niższe, 
że tam są instytucje pomocnicze (jak banki rzemieślnicze), które dają 
przedmioty specjalne dla mniejszych przedsiębierstw.

We Francji nie rozwinęły się one tak jak w Anglji, ani nie nabrały te­
go znaczenia jak w Belgji, ale za to są lepiej administrowane, lepiej kombi­
nowane i lepiej kierowane. Może też te ich zalety pochodzą stąd, że stowa­
rzyszenia rzeczone mają niektóre monopole in jure  et facto, które pokrywają 
ich wady.

Wielkie przedsiębiorstwa we Francji, są liczniejsze jak w Belgji, 
a rzadsze jak w Anglji. W Anglji do obsług niższych poszukują ludzi zaufa­
nia, we Francji indywidualność chcą zastąpić kombinacją administracijną. Tu 
warstat przemysłowy jest instytucją na wzór militarny urządzoną. Taki 
organizm jest wystarczający na małe odległości. W tej różnicy leży wyż­
szość Anglji; system jej pozwala mieć wielkie domy w odległych częściach 
świata. Francja może mieć tam domy tylko szczegółowe. Inne więc są wa­
runki w obu tych krajach rozwoju spółek ograniczonych.

Spółki tego rodzaju we Francji tworzą po większej części kapitaliści, 
którym idzie tylko o kredyt i sprzedaż akcij. Mają Rady nadzorcze, w któ­
rych najczęściej powstają stronnictwa. Po ustanowieniu spółki, sprzedają się 
akcje. Na tein zależy cały ich mechanizm i cci najbliższy stowarzy­
szonego.

Lepiejby było, w miejsce różnych ścieśnień, utworzyć spółkę wolną od 
samowładności zarządu spółki komandytowej na akcje, i kapryśnej opieki 
biurokratyzmu spółki bezimiennej, a dozwalać indywiduom zawiązywać spół­
ki na zasadach prawa ogólnego.
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T ak ie  i tym  podobne zd an ia , p o w staw a ły  tu  i ow dzie. R eform a s ta ła  
się  po trzebną.

P o w s ta ł w ięc o sta tn i p ro jek t p raw odaw czy  w r. 1 8 6 5 . P rzed staw ian o  
w nim , aby zn ieść  nazw ę sp ó łek  o odpow iedzialności og ran iczonej, 
d ać  n azw ę  w ty tu le  „ sp ó łk i bezim ienne” — a  objąć z  m odyfikacjam i odpow ie­
dniemu ro zp o rząd zen ia  w szelk ie , odnoszące  się  do sp ó łek  k  responsab i- 
lite lim itee, zm ienić p raw o  z  2 3  m a ja  1 8 0 3  r. i uw olnić sp ó łk i bezim ien­
ne od rygoru  rządow ego  dozw alan ia . W niosek  o sta tn i uspraw iedliw io­
no tern, że  lepiej je s t  uwolnić w ład zę  od gw aran c ji z a  lisico  sp ó łk i, tam , 
gdzie  sp o łeczn o ść  ju ż  je s t  należycie p rzygo tow ana , a  nad zó r d la w ielkiej ilo­
ści s to w arzy szo n y ch  i w ielkiej liczby sp ó łek , ła tw ie jszy m  się s ta je  d la s a ­
m ych in te resow anych . Co do innych rosporządzeń  p raw a  z  2 3  m a ja  1 8 6 3  r., 
p ro jek t now y nieco j e  ty lko  m odyfikuje.

W aru n k u  posiadan ia  p rzez ad m in istru jących  '/ 20 k a p ita łu  w rów nych 
czę śc ia c h  p ro jek t nie w ym aga. T o  u ła tw ia  p rzyw ołan ie  do z a rz ąd u  ludzi zdo l­
nych, a m niej z am o żn y ch — i w yzw olenie ich z  pod w pływ u w ielkich kap ita li­
stó w . U sunięto  nadto  n iek tóre  form alności bezuży teczne.

Z m iany  te, z  k tó rych  przyw ied liśm y g łó w n ie jsze , p rzedstaw iali p ro je ­
k tu jący  z  m yślą, że są  one w ięcej harm o n izu jące  z  zasad am i p raw a i eko ­
nom iki.

Czy się  uspraw iedliw ili w sw ein zdan iu , oddajem y to pod sąd  ludzi sp e ­
cja lnych .

Jed n o cześn ie  z  p rojektem  zm ian co do sp ó łek  kom andytow ych  i bezi­
m iennych, zap roponow ano  we F ranc ji praw o co do sp ó łek  w yrobniczych. 
Spó łk i te nazw an o  Societes cooperatives. M ają  one n a  celu, ja k  projekt 
opiew a,

już to kupno i sprzedaż dla stowarzyszonych, przedmiotów potrzebnych do 
życia, lub wykonywania pracy i rzemiosła, już otwieranie dla nich 
kredytu, już w końcu urządzanie dla stowarzyszonych warstatów pracy 
wspólnej i przedaży produktów, tak zbiorowo jak pojedynczo.

Spółk i te  poddają  się  ogólnym  urządzen iom  w szelk iego  ro d zaju  spó łek  
cyw ilnych lub handlow ych , z  pewnem i m odyfikacjam i, a  m ianowicie:

że kapitał spółkowy podczas trwania spółki, może być powiększonym  
przez dopuszczanie nowych spólników, lub pomnożenie wkładów; może też  
być i zmniejszonym przez cofnięcie całkowite lub częściowe już wniesio­
nych. Kiedy spółka przyjmie formę bezimiennej lub komandytowej na 
akcje, akcja jej lub kupon może być niższy od loo franków.
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Stowarzyszony może w ystąpić ze spółki, gdy  tego uzna potrzebę, od­
powiada jed n ak  względem współstow arzyszonych i trzecich, w granicach 
sta tu tu , za zobowiązania zaciągnięte w epoce należenia  do spółki.

Spółka nie kończy się przez śm ierć stowarzyszonego, wystąpienie 
lub niewypłacalność. U lega ona jaw ności przez ogłoszenia, podobnie ja k  je j  
zmiany.

W  tein m iejscu chcem y pom ówić o ważnej ga łęz i prawodawstwa sp ó ł-  
kow ego. K w estja stow arzyszeń rzem ieślniczych zajm uje dzisiaj um ysły  po­
w ażne. Prawnicy i ekonom iści francuscy ogłosili zbiorowo w pism ach pu­
blicznych m emorjał, zasłu g u ją cy  na uw agę. Powiedziano w  nim, że dotych­
czasow e prawa cywilne i handlowe nie przew idziały położenia, które prakty­
ka i potrzeby sp o łeczn e w ytw orzyły.

K ap ita ł spółki kooperacijnej nie może być stałym ; form uje się ze 
sk ład ek  następu jących  po sobie, tak  dalece, że w chwili ustanowienia sp ó ł­
ki, nie je s t on ostatecznie udeterminowanym. Nie m ożna więc zadosyć uczy­
nić przepisowi a rt. 43 Ii. II.

Spółka nowa różni się od spółki pod imieniem zbiorowem w tein, że 
stow arzyszeni nie odpowiadają za zobowiązania spółkowe nieograniczenie 
z całości m ajątku , ja k  to ma m iejsce w spółkach zbiorowych. Jednakże 
odpowiedzialność ich  je s t  roz leg le jszą  od odpowiedzialności kom andytorów 
lub spólników spółki bezim iennej. Oprócz wkładów, k tóre  stracić mogą sto ­
warzyszeni spółki nowej, odpow iadają z całego m ajątku  za część udziałow ą 
(contributive) p rzypadającą  n a  nich, w stra ta ch  spółki. Z d rug iej strony 
jed n ak  nie są oni w solidarności za  współstow arzyszonych i nie p łacą  czę­
ści udziałowej za tych, k tórzy  się z niej wywiązać nie mogli. Trzeci wcho­
dzący w stosunek z przedstawicielem  spółki, będzie m iał rek o jm ję  w ak ty ­
wach spó łk i i w zobowiązaniu każdego stowarzyszonego z części jego 
udziałow ej, jeżeli aktyw a spółki okażą się niew ystarczającem i.

Memorjał rzeczony chce zwolnić spółki projektowane od upow ażnie­
nia rządu, a to dla tego, aby im przez to dać sw obodniejszy rozwój. O zna­
cza maximum składki, a w ysokość kapitału spółk ow ego  zostaw ia  bez ogra­
niczenia; dozwala kontraktu prywatnego na piśm ie, a notarjalnego, gdy  
stow arzyszony pisać nie umie. Jestto środek prosty i bardziej ekonom iczny, 
uw zględniający położen ie rzem ieślnika. Nakaz ujawnienia kontraktu sp ółk o­
w ego je s t  więcej ograniczony, dla zm niejszenia kosztów . Jeden zarządca  
(gerant) administruje spółką, pod kontrolą rady nadzorczej. Jednego i drugą 
obiera ogólne zgrom adzenie. Akta zarządu zobow iązują tylko sp ółk ę  i kapi­
tał; zarządzający odpowiada za  sw ą  w inę, w edług prawa cyw ilnego.

T y tu ł spółki musi być wyraźnie zam ieszczany na w szystk ich  aktach  
w jej imieniu w ychodzących , jak  to ma m iejsce i w spółkach odpowiedzial­
ności ograniczonej.

Pom ysł ten podali do publicznej w iadom ości ludzie nauki, pow odowa­
ni potrzebami chwili i nowo tw orzących  się  warunków pracy,
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W  Anglji ju ż  istnieją w tym względzie prawa szczegółowe; w Niem­
czech się przygotowują; a ogólne handlowe mało różniące się od francu­
skiego, wiele jeszcze obejmuje w sobie ścieśeień pod tym względem, (idy 
mimo to, stowarzyszenia ludowe znakomicie się rozwijają, czyż można wąt­
pić o ich żywotności, konieczności i przyszłym rozwoju?

Jo są inotywa, które w'spomniony memorjał na swe usprawiedliwienie 
podaje.

Projekt memorjału wywołał różne opinje.

P. Emile Jay, utrzymuje, że stowarzyszenie korporacijne (a. coopera­
tive) nie jest wcale stowarzyszeniem rzemieślniczem; lecz jest zasadą p r in ­
c ip ium  podstawienia zbiorowej pracy (cooperation), lub stowarzyszenia 
w miejsce wyrobnictwa (salariat).

Spółki kooperacijne mają na celu wprowadzenie powyższej zasady 
do wszelkich stosunków przemysłowych i handlowych. Nie trzeba spółek 
tego rodzaju robić prawem wyjątkowem.

Zjednoczona praca (cooperation) musi się stać norm ą ogólną (fait comun) 
przemysłu. Pierwiastek zjednoczonej pracy powinien przeniknąć wszystkie 
spółki i stowarzyszenia.

Rodzi się tylko kwestja, czy praca jako  graca  może wejść do spółek 
jako stowarzyszona?

Zjednoczenie pracy, to mnogość; za mnogością idzie zmienność; skład 
więc osób i kapitał muszą być ruchome— a tego prawo nie dozwala.

P. Jay i na to znajduje odpowiedź.

Praca w stowarzyszeniach kooperacijnych różni się od przemysłu sto­
warzyszonych w innych spółkach, tern, że zostaje wewnętrzną i nie miesza 
się do zarządu.

Praca równie ja k  każdy wkład, może być oszacowaną na pie­
niądze, i pod tą postacią figurować w inwentarzu i akcie spółkowym. Ale 
trzeba do tego pewnych zmian w obowiązującem prawie; trzeba przyjąć za­
sadę, że praca może być wkładem spółkowym, że stowarzyszony któryby 
w tym charakterze wykonywał swój przemysł wewnątrz spółki, niemieszając 
się do zarządu, będzie z tego przymiotu i ze swego wkładu podlegał stratom 
i długom, nawet względnie trzecich, tylko w granicach i odpowiednio do 
osnowy statutów należycie ogłoszonych. Trzeba nadto uprościć procedurę co 
do ogłaszania zmian i ograniczeń. A w takim razie obok powyższego dodatku 
do prawa z r. 18(>3, należałoby dodać do art. 42, 43 K. U., przepisy mające 
na celu uproszczenie publikacji.

P. Peon Walras wystąpił ze stanowiska ekonomiki i podał ciekawe 
spostrzeżenia co do organizacji finansowej i uporządkowania prawnego sto-
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w arzy szeń  ludow ych. U znaw szy  z a le ty  ry g o ru  so lidarności w sp ó łk ach  pod 
im ieniem  zbiorow em , odpow iedzialności z a ś  ogran iczonej w sp ó łk a c h  b ez ­
im iennych, a  jed n e j i d rug iej w sp ó łk a ch  kom andytow ych , z n a la z ł  ten rygor 
n ied o sta teczn y m . U w aża ł, że so lidarność  pośw iecą  w pew nym  stopniu  p raw a 
spó ln ików  d la  praw  w ierzycieli, odpow iedzialność  z a ś  og ran iczo n a , pośw iecą 
do pew nego punktu  p raw a  trzecich  d la  praw  spó ln ików .

R ygor p ierw szy  p o słu g u je  p rzedsieb ierstw om  handlow ym , drugi p rz e ­
m ysłow ym .

Handel p od ług  w y rażen ia  ekonom icznego , je s t  zm ian ą  m ie jsca  b o g a ­
c tw a  sp o łeczn eg o  (ch an g em en t de p lace). Przemyśl j e s t  p rzem ianą  form y 
na ło żo n ej na toż  bogactw o.

W  handlu  trze b a  k redy tu , a  w iec  im ion, fortuny i osób stowarzyszo­
ny ch ;— w p rzem y śle , k tó ry  j e s t  tw orzen iem  k a p ita łu  ex p lo a tac ijn eg o , po­
trzeb a  m ają tk u  zak ład o w eg o  (fonds social).

S p ó łk a  dla z a k u p u  przedm iotów  żyw ności ma pozór hand low ej, ze 
w zględu że m usi kupow ać i sp rzed aw ać ; a  je s t  rzeczyw iście  p rzem y ­
sło w ą , ze  w zg lędu  że k u pu je  i sp rzed a je  z a  go tów kę a  nie na k red y t. S to ­
w arzy szen ie  m ające  n a  celu produkcję  i o tw ieran ie  k redy tu  m a za razem  
przym io t i handlow ego i p rzem ysłow ego  d z ia łan ia .

R ygor so lidarności m óg łb y  do pew nego  p u n k tu  w y s ta rcz y ć  s to w a rz y ­
szen iom  m ającym  na celu p rodukcję ; rygor ogran iczonej odpow iedzialności—  
s to w arzy szen io m  zak u p n a  po trzeb  konsum cji. Aleby oba nie by ły  zdolne 
uczy n ić  zad o sy ć  w arunkom  o rg an izac ji finansow ej sp ó łek  tego  ro d za ju . 
P . W a lra s  p rzeto  sz u k a  now ej kom binacji. U w aża, że odpow iedzialność  ogra­
niczona, p rzed staw ia  się  ja k o  proporcjonalna dla k ażd eg o  sto w arzy szo n eg o  
co do je g o  u d z ia łu  w kap ita le  spó łkow ym . K a p ita ł ten  m oże się  s ta ć  w y ż ­
szym  od ew en tua lnego  s ta n u  b iernego sp ó łk i, je m u  rów nym , a n a w e t n iż ­
szy m . Z a s a d a  za tem  spó łk i bezim iennej, j a k  j ą  Koclex H. i p ra k ty k a  p rz e d ­
s ta w ia ją , p o siad a  rzeczyw iście  pod w ó jn y  c h a ra k te r , t. j .  odpowiedzialności 
proporcjonalnej i odpowiedzialności zanadto ograniczonej. W  pierw szym  
przym iocie zap ew n ia  z u p e łn ą  ręk o jm ję  spólnikow i w zględem  w sp ó ts to w arzy - 
szonych; w drugim  da je  g w a ran c ją  n iez u p e łn ą  praw om  trzecich  w s to su n k u  
do sp ó łk i.

D la w zględów  p rzeto  finansow ych , trze b a  tej z a sad z ie  o d jąć  c h a ra k te r  
zbytniej ograniczoności, z o s ta w ia ją c  p rzym io t proporcjonalności, czyli 
trz e b a  tę  odpow iedzialność  uczynić in teg ra ln ą , ca łkow itą .

Z  ty ch  pobudek u tw orzyćby  n a leża ło  dla s to w arzy szeń  kooperacijnych  
form ułę :

Odpowiedzialność winna być proporcjonalną dla każdego stowarzyszo­
nego co do jego udziału w kapitale spółkowym. Kapitał ten przecież, o ile
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może być wyższym od ewentualnego passivum spółki, lub jemu równym,
0 tyle niższym nigdy być nie powinien.

Zostawując zaś w spółce bezimiennej nazwę odpowiedzialności pro-
porijonalnćj ograniczonej, w spółce nowej trzeba ją. nazwać: odpowiedzialnością
proporcjonalną całkowitą, (integrate).

P . W a lr a s  tło m a c z y  s ię , że  p o m y sł je g o  n ie  j e s t  no w o śc ią , że  odpo­
w ied z ia ln o ść  te g o  ro d z a ju , k tó rą  w y p ro w ad z ił p rz e z  s z e re g  w yw odów  te o ­
re ty c z n y c h , j e s t  n ie z n a n ą  je d y n ie  co do n a z w y , bo co do sam ej rz e cz y  fu n k ­
c jo n u je  w n iek tó ry ch  sp ó łk a c h  bezim iennych , np . w  s to w a rz y sz e n ia c h  za b e s-  
p ieczeń  w z a je m n y c h  od o g n ia , g ra d o b ic ia , n a  ż y c ie ,— ale  nie ty ch , co  p o w s ta ją  
a prime fixe, i nie w sp ó łc e  belg ijsk ie j now ej, z n a n e j pod firm ą Zjednocze­
nia kredytu. Na tak ie j p o d staw ie  a u to r  w sp o m n io n y  b u d u je  c a ły  sw ój 
s y s te m a t sp ó łe k  ludow ych . P o d łu g  n ieg o  sp ó łk a  k o o p e ra c ijn a  j e s t  g a tu n k ie m  
o g ó ln eg o  ro d z a ju  sp ó łe k  o ręk o jm ji w z a je m n e j.

P ra w o d a w s tw o  d o ty c h c z a so w e  o ile j e s t  .n iedosta tecznem  i p o trz e b u ją -  
cem  re fo rm y  co do z a s a d  o rg a n iz a c ji finansow ej te g o  ro d z a ju  s to w a rz y sz e ń ,
0 ty le  ró w n ie ż  u tru d z a  sa m o  ich  k o n s ty tu o w a n ie  leg a ln e . T rz e b a  j e  dope łn ić  
w  d u c h u  K. II ., z  uw zg lęd n ien iem  w y m a g ań  E konom ik i; in a c z e j, z a m ia s t  re ­
fo rm y , m oże  s ię  s ta ć  z a m ie sz a n ie .

P rz y  z a p ro w a d z a n iu  każd e j re fo rm y , n a u k a  w og ó ln o śc i m a pole z a s t ą ­
pić n ie k tó re  b łęd n e  tra d y c je  s ta ro ż y tn o śc i lub feu d a lizm u .

P . W a lra s  z  s i łą  p rz e k o n a n ia , w ychodzi tu  ze  s ta n o w isk a  ekonom ji 
s p o łe c z n e j:  p o w o łu ją c  s ię  z  d u m ą  na je j  dew izę , że  p o d a je  o n a  z a w sz e  z a ­
s a d y  p ew n e, bo w y c ią g n ię te  z  n a tu ry  rzeczy , z o s ta w ia  sw o b o d n e  ich z a s to s o ­
w an ie  ludziom  in te lig en c ji. P o ró w n y w a  on praw'O n ie d o s ta te c z n e  do bu d y n k u , 
p rz e z n a c zo n e g o  n a  p o m ie szc zen ie  pew nych  ty lko  ludz i, k iedy  p rz y ch o d z ą  inni
1 w e jść  p ra g n ą . P ra w o z n a w c y  wrted y  podobni s ą  do w łaśc ic ie li b u d y n k u ; e k o ­
nom iści do a rc h ite k tó w , p rzy ch o d zący ch  z  now em i p lan am i. Id ąc  tą  d rogą  
p . W a lra s , p rzy n o si p ro je k t n ow y , k tó ry m  chce u z u p e łn ić  p rz ep isy  kodexow e 
o sp ó łk a c h  b ez im ien n y ch , b io rąc  z a  no rm ę  p raw o  z  r. 18G 3. R e d a k c ja  p ro ­

je k tu  od p o w iad a  w y ło żo n y m  w yżej p rz ez  n iego  m otyw om ; ż ą d a  011 u ru c h o ­
m ien ia  k a p ita łu  sp ó łk o w e g o , i zw oln ien ia  sp ó łe k  od za tw ie rd z e n ia  rząd o w eg o .

1 m y chcem y  n a ś la d o w a ć  p . W a lra s : p o m y sły  je g o  n a  polu E konom ik i 
p o w z ię te , z o s ta w ia m y  ocen ien iu  ludzi in te lig en c ji i dobrej w oli.

S p ó łk i kooperacijne ro z w in ę ły  s ię  n a  o g ro m n ą  sk a lę  wr A ng lji; s ta ły  
s ię  one tam  w ie lk ą  in s ty tu c ją  p rz e m y s ło w ą . In s ty tu c ja  t a  ro z w ija  s ię  z  ta k ą  
s i łą ,  że  j a k  przew  idu je  p . V igano  w dzie le  o b an k a ch  ludow ych , sp o d z iew a ć  s ię  
m ożna  p rze o b ra żen ia  p rz e m y s łu  w św iecie cyw ilizow anym , bo in s ty tu c ja  sp ó łe k  
z je d n o c zo n e j p ra c y , d o k o n a ła  z je d n o c z e n ia  jracy  z kapitałem, dw óch  do tąd  
n ie p rz y ja z n y c h  sob ie  ży w io łó w .
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W  N iem czech podobnież, idea ta  w ciela się w życie, znakom ity  po­
m ysł S chu ltze  D elicza, co do banków  ludow ych, p o w sta ł z pojęcia spó łek  z je ­
dnoczonej p racy. Może nie bez p rzesady  tw órca  tej insty tucji w yrzek ł w li­
ście p isanym  do p. S einguerle t, au to ra  d z ie ła  o organ izac ji k redytu  ludow ego, 
że z  tej strony  R enu , m oże p rzy jść  in ic ja tyw a w  kw estji u rząd zen ia  s p o łe ­
cznego.

W szystk ie  z re sz tą  pań s tw a  E uropy cz u ją  po trzebę  harm onizow ania  
p raw a z  po trzebam i p rzem ysłu  i handlu . T e  co ju ż  posiadają  p raw a kodyfi­
kow ane, regu larne , ja k  F ra n c ja , u lep sza ją  je , za s to so w u ją c  do tych potrzeb; 
inne, nie m ające praw  system atycznych , z a jm u ją  się  ich przeg lądem .

T a k  A nglja, k tó ra odpychała  sp ó łk ę  kom andytow ą na akc je , u zy sk a ła  
w parlam encie regulam in dla kom panij na akc je  i udz ia ł.

Na tein dziś po p rzes ta jąc , p rzeg ląd  bliższy różnych insty tucji spółko- 
w yeh pozostaw iam y na później.

J. M.



O CYRKULACJI PIENIĘŻNEJ
W  KRÓLESTWIE POLSK IEM (').

C Z Ę  Ś C I

1.

Finanse każdego kraju  stanow ić winny odrębny i zam knięty w sobie orga­
nizm . Tak urządzone, czerpać m ogą z  sam oistności sw ej sity  w łasnego do­
skonalenia i w yw ierać zbawienny w pływ  na dobrobyt społeczny.

Cyrkulacja znaku zam iennego czyli pieniędzy, ze  wszelkiem i ulatwiającem i 
ją  za  pośrednictwem kredytu i przem ysłu bankowego środkam i, przeważne ma 
w tym organizm ie znaczen ie. Jest ona nieodzowną każdej sp o łeczn ości po­
trzebą: stan je j i charakter oddziaływ a bezpośrednio na żyw otność c ia ła  sp o ­
łeczn ego , podobnie ja k  stan krwi na żyw otność organizm u zw ierzęcego. K we-

C) A rty k u ł ten  nadesłany nam zo sta ł przy liście treści następu jącej:
„Szanówny Redaktorze!

„W  roku  1862 n akreśliłem  uwagi tu  załączone, w form ie m em orjału  i w celu 
praktycznym —przyw rócenia w alucie naszej, s ta łe j m etalicznej wartości.

„W ypadki p rzerw ały  dalszy bieg, ja k i tej sprawie ówcześnie z urzędu nadać 
miano. Ponieważ zaś od owego czasu doświadczenie nie tylko że nie osłab i­
ło  poglądu i wywodów m em orjału , ale  je  owszem stw ierdziło  i gdy nadto kwe- 
s tja  cyrkulacji i przesileń monetowych s ta ła  się obecnie jed n ą  z najc ieka­
wszych i najw ażniejszych w dziedzinie ekonom icznej, — sądzę więc, że nie bę­
dzie bez in teresu  podać pracę  m oją  do wiadomości publicznej i proszę o za­
mieszczenie je j  w Ekonom iście.”

Łączę wyraz pow ażania etc.
Ad. K.

R edakcja  podzielając zdanie au to ra , że kw estja  w aluty je s t  dziś d la  nas 
w ielkiej wagi; że od la t k ilku  nie zm alała, ale  owszem spotężniała; że zatem  p raca  
ta , jakkolw iek  niedoprow adzona do epoki obecnej, nie je s t  wszakże przedawniona; 
znajdu jąc  wreszcie, że sam je j przedm iot wywołać może dalsze badania z praw dzi­
wym pożytkiem  dla rozw oju ekonomicznego i finansowego nie tylko K rólestw a, ale 
i Cesarstwa: z przyjem nością zam ieszcza pracę rzeczoną, będącą właściwie 1-szą 
tylko częścią całego m em orjału  pana Ad. K., gdyż 2 -gą część, m ającą  podać środki 
praktyczne finansowe, au to r do dalszego czasu rezerw uje. Red.
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s tje  waluty, ceny kredytu tak publicznego ja k  pryw atnego, kw estje kursu za ­
miany międzynarodowej, bilansu handlow ego, statystyki, najściślej z na lu ią  
i jakością  cyrkulacji się łączą.

Pom ijając ważne ze stanow iska zasad i nauki pytanie, czy pieniądze jako  
środek zam iany, mogą ;być prostym znakiem i nieposiadać sam e pi zez się 
wewnętrznej powszechnie uznanej wartości, przyjąć należy za fakt w pia- 
ktyce istniejący i uzasadniony, że podstaw ą 1101 malwy cyrkulacji pieniężnej 
winien być metal srebrny i złoty. Na tej podstawie oparty pośrednik zam ien­
ny sta je  się, w obec koniecznych tranzakcji międzynarodowych, ogólnym 
i stanowi wspólną wszystkim krajom , możebnie ustaloną miarę wartości. P ie­
niądze metaliczne powszechnie uznane i przyjęte zostały  za  najdogodniejszy 
środek zam iany i utrzym ania na całym świecie możebnie dokładnej równo­
wagi między w artościam i. Cyrkulacja bez tego środka traci sw ą cechę ogólną, 
może być tylko w ew nętrzną, nie posiada punktu oparcia, je s t chwiejną w pod­
stawie, przez co naraża ca łą  ekonomikę społeczną na najszkodliwsze w strzą-
śnienia.

Z nane są  pod tym względem losy finansów różnych państw , a  mianowicie 
Francji za  Lawa i asygnat, Austrji, Ameryki, Rosji. T ej ostatniej, jak o  nas 
dotyczące, bliżej opiszemy.

Na drodze teorji podobnież, od Arystotelesa, który zdrow ą dał był ju ż  defi­
nicję monety, do naszych czasów', ciągnie się nieprzerwany w ątek prawdy 
i złudzeń co do środków i systeinatów  zamiany.

Praktyczną tylko stronę przedm iotu, z  odniesieniem je j do położenia nasze­
go, m ając na celu, nadmienić tu je szcze  wypada, że dalszemi cechami nor­
malnej cyrkulacji pieniężnej są: dobra miara w stemplu i próbie monety, ścisła 
kontrola w ładzy i uznanie w yłącznie swej w łasnej za  legalną, wreszcie środ­
ki ułatw iające cyrkulacją za  pomocą tytułów  kredytowych, na niewątpliwej 
natychm iastow ej wymianie na metal opartych, la k  urządzona cy i kolacja 
pieniężna nadać je s t w stanie organizmowi finansowemu każdego kraju  sa ­
moistny i w łaściwy mu rozwój obiegowy i kredytowy; a  zarazem  połączyć 
kraj ten, w jego  międzynarodowych stosunkach, w ęzłem  powszechnej równo­
wagi co do środka zam iennego, oraz stałości, pewności i bezpieczeństwa, 
w tranzakcjach handlowych.

Poglądając na dzisiejszy stan  Europy, ze stanow iska środków zam iany 
i systeinatów  monetowych, widzieć się daje, że państw a zachodnie: Anglja, 
F rancja, Prusy i inne pomniejsze, posiadają cyrkulację m etaliczną ułatw ioną, 
mniej więcej w łaściw ą organizację banków i mennic; gdy przeciwnie, cały 
sław iański wschód Europy, a mianowicie R osja i A ustrja, przebiegłszy różne 
koleje pod względem środków zam iany, przyjęły system  cjiku lac ji wyłą-
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czn ie  p raw ie  p ap ie row ej i d o z n a ją  c a łe g o  s z e re g u  szk o d liw y ch  je j  n a ­
s tę p s tw .

D la teg o  te ż  usilnem  d ążen iem  po lityk i fin an so w ej p a ń s tw  ty ch  j e s t ,  a b y  j a k  
n a jry ch le j z  ta k  k ry ty c z n e g o  po ło żen ia  w y jść  i k red y t sw ó j, o ra z  s to su n k i 
w a lu ty  do n a le ż y te g o  do p ro w ad z ić  p o rz ą d k u . Cel te n , n ie  ty lko  fin an so w a , a le  
i o g ó ln a  n a k a z u je  im  po lityka; p o s iad a n ie  a lbow iem  pew nych  z a p a só w  d ro ­
g ie g o  k ru sz c u  w  cy rk u la c ji łą c z y  s ię  po n iek ąd  z  n ie z a le ż n o śc ią  i p o tę g ą  
p a ń s tw , co dob rze  z ro z u m ia ł g e n ia ln y  m ą ż  s ta n u  R o b ert P e e l, p rz e p ro w a d z a ­
ją c ,  a c z  n ie  bez oporu  ze  s tro n y  p ew nych  te o rij ek o n o m iczn y c h , s ły n n y  sw ó j 
bil b ankow y  z  r. 1 8 4 4 .

P o n ie w a ż  z a d an ie m  n in ie jsz eg o  p ism a , j e s t  o cen ien ie  ze  s ta n o w isk a  z d ro ­
w ych  z a s a d  fin ansow ych , o b e c n e g o .s ta n u  cy rk u la c ji p ien iężne j i łą c z ą c y c h  s ię  
z  n ią  w z g lęd ó w  w  K ró le s tw ie ; g d y  w ięc c y rk u la c ja  ta , w  s k u tk u  u z n a n ia  b ile­
tó w  k re d y to w y ch  C e sa rs tw a  z a  m o n e tę  le g a ln ą , o d b y w a  s ię  u n a s  obecnie 
w  n a jz n a c z n ie js z e j c zęśc i tem i b ile tam i; n a le ż y  w ięc  tu  choć p o k ró tc e  d la  d o ­
k ła d n ie js z e g o  p rze d m io tu  w y ja śn ie n ia , rz u c ić  ok iem  na p rz eb ie g  h is to ry cz n y  
i s ta n  te ra ź n ie  s z y  c y rk u la c ji pap ie ro w ej w R osji.

2 .

P ie rw s z a  e m is ja  m o n ety  pap ie row ej w  R o s ji, n a s tą p i ła  z a  C e sa rz o w e j K a ­
ta rz y n y  II, w  roku  1 7 0 8 , w  celu  u ła tw ie n ia  ob iegu  p ien iężn eg o , a b ardz ie j 
z  p o trze b y  p ien iędzy  n a  w o jn ę  z  T u rc ją . W y so k o ść  tej em isji 2 0  m iljonów  
rub li p rze ch o d z ić  n ie  m ia ła , k t ó r e j  to  g ra n ic y  w ro k u  1 7 7 4 , se n a to w i t r z y ­
m a ć  s ię  p o leco n o .

U s iło w a n ia  z a s tą p ie n ia  p ien ięd zy  znak iem  k o n w e n c ijn ą  w a r to ś c ią  o p a trz o ­
nym , s ą  z r e s z tą  d a w n ie jsz e  w R osji; j u ż  bow iem  w  ro k u  1 6 5 5  C ar A lexy m o­
n e tę  m ied z ian ą  z a  s re b rn ą  p rz y jm o w a ć  p o lec ił. M oneta ta ,  w la t k ilk a  sp a d ła  
do ' / | 5 c zęśc i p ie rw o tn e j sw ej w a rto śc i.

D a lsz e  p o trz eb y  p a ń s tw a  po ro k u  1 7 7 4 , z m u s iły  ry c h ło  rz ą d  uciec się  do 
w y ż sz e j em is ji, p rzy  k tó re j w  ro k u  1 7 8 6  n a jso le n n ie j p rzy rzeczo n em  z o s ta ło , 
że  s u m a  o g ó ln a  m o n e ty  p ap ierow ej n igdy  i w  ż ad n y m  ra z ie  1 0 0  m iljonów  r u ­
bli p rze c h o d z ić  nie m oże.

S u m a  ta  b y ła  j u ż  w ó w c z a s , w zg lęd n ie  do p o t r z e b  cy rk u lac ji i z a so b ó w  m e ­
ta lu , z a  w y so k ą  i sp o w o d o w a ła  u p a d e k  w a r to śc i a s y g n a t .

W o jn y  z  T u rc ją  i P o lsk ą , a  n a s tę p n ie  z  F ra n c ją , n ieb aw em  z m u s iły  rząd  
do z w ię k sz e n ia  cyfry e m is j i ,— sk u tk ie m  c z e g o  n a s tą p i ła  deprecjacja.
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Ruch wartości asygnat byt następujący:
było w  obiegu: kurs względem rub sr. wynosił:

w r ,  1790 — 100 miljonów rub. sr. 8(» kopiejek
„  1793 —  120  „  „  75 „
„  1796 -  150 „  „  70  %  „
„  1800 -  2 1 2  „  „  6 5 %  „
„  1804 -  2 6 0  „  „  7 9 %  „
„  1806 -  3 1 2  „  „  73
„  1808 —  477  „  „  53  „
„  1809 -  533  „  „  4 4 %  „
„  1810 d o i__  n
„  1814 I ”  ”  5 /2

Kurs wexlowy zagraniczny, w odpowiednim stosunku w znosił się; z pe- 
wnemi w szakże zboczeniami, od bilansów międzynarodowych zależnemi.

W  roku 1810 Cesarz Alexander I, Ukazem z dnia 2  lutego, uznał asygna- 
ty  za  dług C esarstw a, m ajątkiem  państw a poręczony, ilość zaś  ich ów czesną 
577  miljonów, za  niem ająeą być zw iększaną stanowczo ogłosił. Lecz i tym 
razem potrzeby państw a dalszą em isję spowodowały, a cyfra asygnat w roku 
1817 podniosła się do S 36  miljonów.

Od chwili objęcia zarządu finansów C esarstw a przez lir. K ankrin, to je s t 
od roku 1822, dążenie do zm niejszenia ilości asygnat ustało . Polityka finan­
sowa ministra tego co do asygnat, polegała na zasadach: że wykup ich za 
pomocą pożyczek i obligów procentowych, je s t zbyt obciążającym państwo 
i naród, że nie należy więc w tym kierunku dalszych czynić usiłow ań; że 
z błędnej drogi, na ja k ą  raz w eszły finanse Rosji, stanowczym tylko zwrotem 
wyprowadzić je  można, a tym je s t: wprowadzenie monety metalicznej jako  
zasadniczego pośrednika zam iany i konw ersja asygnat na w artość tej mone­
ty; że więc przygotowyw ać trzeba środki do celu tego dążące i oczekiwać 
chwili w łaściwej; dalej, że dla usunięcia głównej wady monety papierowej, to 
je s t chwiejącego się je j kursu, nie należy emisję zw iększać, a potrzeby pań­
stw a nadzw ykłe, raczej procentowemi pożyczkami zaspakajać.

Z asad  tych trzym ał się minister Kankrin ściśle i wytrwale od 1822 do 
1839 r. Cyfra asygnat, mimo wojen z P ersją  i T urcją , zwiększeniu w cią­
gu tego czasu  nie uległa; kurs z a ś  ich legalny: stale na rubli asygnacij- 
nych 3 kopiejek 6 0  za rubla srebrnego, a  rubli asygnacijnych 18 kopiejek 25  
za  półim perjała oznaczony zosta ł. Legalne to oznaczenie i przyjmowanie po 
kursie powyższym w kasach rządowych, stałości walucie nie nadało. W ar­
tość rubla srebrnego w tym czasie była różną i dochodziła w stosunkach 
prywatnych do rubli asygnacijnych 4-ch kopiejek 4 0 —w artość zaś  półimpe­
rja ła  do rubli asygnacijnych 23.
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3 .

Kok 1 8 3 9  stanow i epokę w finansach  Iłosji; w tym bowiem  czasie  poczyniono 
stan o w cze  kroki zm ie rz a ją ce  do u p o rządkow an ia  cyrku lacji i u s ta len ia  w alu ty . 
U kazem  z  dn ia  1 lipca 1 8 3 9  r. postanow iono  w g łó w n y ch  p unk tach :

1° że rubel sreb rn y  z je g o  p o d z ia łam i, u w ażan y  być m a odtąd  w calem  C e­
sa rstw ie , ja k o  leg a ln a , n iezm ienna i w y łączn a  je d n o ś ć  m onetow a;

2 °  że a sy g n a ty  do chw ili ich w ycofan ia , p o z o sta ją  ty lko  ja k o  środek  po­
m ocniczy, o trzy m u jąc  n iezm iennie  k u rs  s ta ły , rubli a sy g n acijn y ch  3 
kopiejek  5 0  z a  rubel srebrny;

3 °  że w sze lk ie  obrachunki i zo b o w iązan ia  tak  rządow e j a k  pryw atne  na 
p rz y sz ło ść  jed y n ie  ty lko  n a  w a lu tę  m onety sreb rn e j w inny być czy ­
nione;

4 °  że w zbronionem  z o s ta je  n a jsu ro w iej nadaw an ie  asy g n a to in  ruchom ego 
k u rsu , pod jak im b ąd ź  pozorem , czy  to n a  g ie łd z ie , czyli też  w kursce- 
tlach  lub doniesien iach  handlow ych.

W k ró tce  potem  ro zp oczęto  w ycofyw anie  a sy g n a t i p rzem ianę  ich n a  dziś 
k u rsu ją ce  bilety k redytow e, c a ło śc ią  m a ją tk u  p ań stw a  poręczone, n a d a jąc  im 
p e łn ą  w arto ść  m onety  sreb rn e j.

S tan o w czy  krok  ten , dla w zw y cza jen ia  publiczności, rozw ażn ie  poprzedzono 
o tw orzen iem  kasy  d epozy tow ej, k tó ra  p rzez  la t kilka w m iejsce i do w ysoko­
ści sk ład an e j go to w izn y  w  m eta lu , w y d aw a ła  pierw otnie tak  zw an e  bilety  d e ­
pozytow e w u łam k ach  3 , 5 , 1 0  i 2 5  rub low ych , zam ien n e  w każdej chwili na  
m etal, a  które później rów nież  p rzem ian ie  na  bilety k redytow e u leg ły .

W  m iejsce istn ie jący ch  pod ó w czas w obiegu 5 9 5  m iljonów  rubli a sy g n acij-  
nych , w ypuszczono  w ięc 170 m iljonów  biletów  k redy tow ych ; aby z a ś  nadać 
im k u rs p e łn y  i u sta lo n y , p rzed sięw zię to  jed y n y  w tym  razie  rad y k aln y  ś ro ­
d ek , to j e s t  zd o łan o  z g ro m ad z ić  i ty tu łem  ręko jm ji publicznej do sklepów' 
fortecy P e tro p aw lo w sk ie j, ja k o  fundusz  bezp ieczeń stw a  em isji b iletow ej, z ło ­
ży ć, w roku 1 8 4 4  siedm dzies ią t m iljonów  rubli srebrem  w  sz tab a ch  i m one­
cie tak  z ło te j j a k  sreb rn e j, w  roku z a ś  1 8 4 5  — 12 m iljonów  rubli sreb rnych . 
Z a p a sy  te , dla w iary  publicznej, poddano sp raw dzen iu  deputacji g iełdow ej 
z  2 4  członków  z ło żo n ej ,i z a rz ąd z o n o  nad to  k asy  w ym iany  n a  m etal, a  m ia ­
nowicie: w P e te rsb u rg u  na su m y  n ieo g ran iczo n e, w  M oskwie do w ysokości 
3 9 0 9  rubli s r . d la każd eg o  z g ła sz a ją c e g o  się , na prow incji z a ś  w k asach  
rządow ych , do w ysokości 1 9 0  rubli sreb rnych .

1 ak  u g ru n to w an a  cy rk u lac ja  now ych biletów  k redy tow ych , zap e w n iła  im 
k u rs  s ta ły  nom inalny, nie ty lko  przy  p ierw iastkow ej em isji 170 m iljonów  m -

E k o n o m i s t a ,  m. p a ź d z i e r n i k .  A
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bli sreb rnych , a le  i p rzy  późn ie jsze j zw iększonej ju ż  w roku 1 8 4 9  do w yso­
kości 9 0 0  m iljonów  rubli sr.

P o rząd ek  ten  finansow y na now o n ad w eręży ły  po trzeby  w ojny K rym sk ie j. 
O grom ne k o sz ta  tej w ojny , nie m og ły  być in acze j, ja k  nowem i em isjam i po­
k ry te .

Ja k o ż  w r. 1 8 5 4  em isja  w yn o siła  3 5 0  m iljouów  rsr .
, ,  1 8 5 5  ,, ,, 5 0 9  ,,  ,,
,, 1 8 5 0  ,, ,, 0 8 9  „  ,,
,, 185< ,,  ,, <35 ,, ,,

T a k  nadm iern ie  i w ta k  k ró tk im  czasie  p rzesy co n a  m onetą  pap ierow ą 
cy rk u lac ja , n iebaw em  te ż  s to su n k i w a lu ty  z ac h w ia ła . Ż e  krok  ten nie sp ro ­
w adził na  bilety kredytow e losu daw nych  a sy g n a t, i że upadek  ich w artości 
w zględem  sre b ra , o raz  podniesienie się  k u rsu  wexli z ag ran iczn y ch , nie by ły  
w iększe  ja k  w  la tach  o sta tn ich , p rzyp isać  to n a leży  dwom  przyczynom , 
a  m ianow icie: ro zw ażn e j i um iarkow anej z ew n ę trzn e j, a śm ia łe j i s tanow czej 
w' reform ach ekonom icznych i ad m in istrac ijnych , w ew nętrznej polityce p a n u ­
ją c e g o  d z iś  M onarchy, i następn ie  zap aso m  m onety  m etalicznej n ag ro m ad zo ­
nym  w cy rku lacji i sk arb ie , g łów nie  sku tk iem  d ługoletn ie j dbałości o nie m ini­
s tra  K an k rin a . Z asad n ie  jed n a k  tw ierdz ić  m ożna, że em isje w ynoszące p rzesz ło  
dw a ra zy  w zięte  dochody p a ń s tw a , d o sz ły  do k raw ędzi m ożebnośc i;—  dalszy  
postęp  n a  tej drodze byłby m iarę po trzeb  cyrku lacji i u su w ający ch  się  z  niej 
z ap a só w  m eta lu  stan o w czo  p rzeb ra ł, a  p o strach  p ieniężny byłby re sz ty  do­
k o n a ł.

P o m ija jąc  w sze lak o  g ro źn e  to  n iebezp ieczeństw o , w yzn ać  n a leży , że R o ­
s ja  w  tej kryzie , d a ła  dow ód potęgi u ta jo n y ch  sw ych  sił ekonom icznych  i tak  
z aw io d ła  dom ysły  niechybnej k a ta s tro fy , p rzez  zachodnich  ekonom istów  
ów cześn ie  czynione, ja k  przyp ływ  z ło ta  z  K alifornji i A u stra lji, nie z iśc ił p rz e ­
w idywań upadku  w artości teg o  m eta lu . P o trzeb y  śro d k ó w  zam ian y , z d a ją  się  
w z ra s ta ć  tak  nag le  przy  dz isie jszym  olbrzym im  ruchu  ekonom icznym , że nie 
ła tw o  przychodzi przew idującej m yśli ozn aczy ć  ich w ysokość  i sk u tk i.

4.

U padek k u rsu  b ile tów  kredy tow ych , spow odow ał ju ż  od roku 1 8 5 8  od­
pływ  z a  g ran icę  p a ń stw a  m onety m etalicznej ro sy jsk ie j. F enom en odpływ u 
teg o  i niknienia, m usi n astęp o w ać , skoro  cy rk u lac ja  zby teczn ie  legalnym  
a n iew ypłacalnym  ty tu łem  kredytow ym  je s t  p rzesy co n ą . P ap ier w ó w czas 
w ypycha z  cyrkulacji drogi m etal, ta k  się  w y raża  p rak ty k a . Z e  s tan o w isk a
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równowagi zamiennej, skomplikowany ten fenomen w następujący sposób da­
je  się wytłumaczyć. Monetą rzeczywistą i ogólną, będącą zarazem miarą 
wszelkich wartości i samą-że wartością jest wyłącznie drogi metal. Ta tylko 
moneta zamykając niejako bezpośrednio w sobie prawo równowagi zamiennej, 
reguluje też sama przez się i samoistnie, wszelkie stosunki obiegowe i za­
mienne.

Przy normalnym stanie cyrkulacji pieniężnej, brak tej monety gdziekolwiek, 
czyli brak kapitału rozrządzalnego, którego ona najprostszym jest wykazem, 
podnosi je j cenę czyli stopę procentu, obniża zaś cenę wszelkich wartości 
i towarów, skutkiem czego następuje na rozlicznej drodze, je j przypływ 
i zrównanie sprowadza. Gdy więc, obok tej monety, znajduje się w cyrkulacji 
inna, równie lo ja ln a , będąca samym tylko znakiem i niewypłacalna; i gdy 
właściwy danemu społeczeństwu, co do ilości, stosunek dwóch tych monet, 
przez zbyteczną emisję ostatniej, zachwiany zostaje; wówczas pieniędzy obie­
gowych, lokacji szukających, jest za wiele i cena ich spadać zaczyna, ceny 
zaś wszystkich innych wartości i towarów wznoszą się.

Przywóz handlowy w takim razie zwykle zwiększa się, a wywóz zmniej­
sza. Że zaś soldo bilansu międzynarodowego, w zwyczajnym stanie rzeczy, 
tylko ogólną, to jest metaliczną monetą może być zlikwidowanym; ta więc 
moneta zaczyna być poszukiwaną i za granicę upływa.

Wzniesienie się kursu wexii zagranicznych, zwykle pierwszym jest i naj­
czulszym objawem przesilenia; agio od monety metalicznej na miejscu pó­
źniej się wytwarza, publiczność bowiem nie tak rychło postrzega się i nie od 
razu od zwyczaju równej obu monet wartości odstępuje. Wtenczas to g łó ­
wnie zabiegła spekulacja, korzystając ju ż  to z tej zwyczajowej równo-war- 
tości monet, ju ż  też z różnicy między rosnącem zwolna agio od metalu 
a kursem wexli, wykupuje gwałtownie metal pieniężny, wysyła go na sprze­
daż za wartość kruszcu za granicę, lub przetapia i na tym obrocie znaczne 
osiąga zyski. Metaliczna moneta staje się wówczas najtańszym, bo nawet 
stemplem poniekąd zdeprecjowanym, a zarazem najdogodniejszym do expor- 
tacji towarem, który wszędzie po upewnionej cenie, pomieszczenie znajduje. 
Żaden zakaz wywozu, prądu tego wstrzymać nie jest w stanie.

Zanim agio od monety metalicznej zrównoważy się z kursem wexli, ju ż  
znaczne je j ilości nikną, a w ich miejsce wstępuje moneta papierowa i fun­
kcje cyrkulacji wypełnia.

Tym sposobem, przedstawionym faktycznie i bez obszernych wywodów za­
sad równowagi zamiennej, stało się, że zasoby monety metalicznej z cyrku­
lacji Cesarstwa w krótkim  czasie odpłynęły; a ja k  to poniżej w przyczynach 
swych wylożonem będzie, Królestwo tejże samej klęsce uledz musiało. Cy-

4*



fry urzędowe wywozu, żadnej miary w tym względzie nie dają. Radca sta­
nu Taraszenko, w obrachunku swym przyjmuje, że w ciągu lat 4-ch, to 
jest od roku 1S57 do I860, wywóz drogiego metalu z Rosji, wynosił 
330 miljonów rubli, że zaś przywóz (głównie z pożyczek), łącznie z pro­
dukcją własną, około 25 miljonów rocznie wynoszącą, i puszczonym w obieg 
ze składów rządowych, metalem, wynosił w ciągu tego czasu 242 miljony, 
ubyć więc musiało z cyrkulacji 88 miljonów rubli.

Zasadnie przypuścić można, iż ubytek ten był znacznie większy, to jest 
około 200 miljonów rubli z cyrkulacji Cesarstwa, a około 34-ch miljonów 
rubli z cyrkulacji Królestwa.

5.

Od roku 1857 zaczęła się w Cesarstwie nowa epoka restauracji finanso­
wej. Jawność budżetu państwa i stanu finansów; reforma dawniejszych wa­
dliwych instytucij kredytowych przez organizację banku państwa, (który ja k ­
kolwiek oparty na rządowym nie zaś na publicznym kredycie, opatrzony 
wszakże został statutem nadającym mu pewną centralizację całego ruchu fi­
nansowego, a ztąd też większe zaufanie i wiarę budzącym); dalej, obniżenie 
taryf celnych; ulepszenia w systemacie podatków, przemiana depozytów wy­
magalnych na obligi długo-terminowe; pożyczki procentowe wewnętrzne i ze­
wnętrzne; usiłowania wszelkiego rodzaju, zmierzające do zwiększenia wywo­
zu handlowego i zapasów metalu, oraz podtrzymania kursu wexli zagrani­
cznych; zaprowadzenie od 1 inaja 1802 r. systematu wymiany biletów' kredy­
towych na metal, po cenie stopniowa obniżanej: oto środki jakieini zarząd f i­
nansów Cesarstwa w obecnej chwili kredyt, stosunki waluty, zasób drogiego 
metalu w cyrkulacji i miljardowy dług swój wewnętrzny w obiegowej mone­
cie, uporządkować usiłuje. Zdołały one, wszystkie razem wzięte, cyfrę emi­
sji, do 097 miljonów rubli zredukować, a zasób metalu w składach rządo­
wych do 9 4 ‘/ a miljonów rubli podnieść, jak to bilans banku z dnia 1 listo­
pada 1802 r. dowodzi. Większy jest postęp Jw poprawie kursu wexli i obni­
żeniu agia od srebra, co nie tylko przedsięwziętym przez bank środkom sto­
pniowej wymiany, nader wątpliwym w ostatecznych swych rezultatach, lecz 
i zarazem korzystniejszemu bilansowi handlowemu przypisać należy.

Jak w czasach ubiegłych, tak też w chwili obecnej, walka z nieubłaganą 
rzeczywistością i z je j niezależnemi w finansach prawami, stawia często­
kroć urządzenia finansowa w jaw nej sprzeczności. 1 tak: w r. 1839 po­
stanowiono, że rubel srebrny ma być niezmienną jednością monetową, a pół-
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im perjat posiadać stosunkow ą w artość  rubli sr. 5 kop. 15, gdy tym czasem  
obecnie rubel papierowy s ta l się tak ą  jednością , a  półim perjał polecono ban­
kowi w w artości rs. 5 kop. 70  przyjm ow ać. W  tym że czasie wzbroniono 
także najsurow iej nadaw ać monecie papierowej jakikolw iek kurs, zaznaczać 
go na giełdzie i w kurscetlach, czynić obrachunki porów naw cze, lub agio 
przy zam ianie pobierać; obecnie zaś , bank państw a kurs względny biletom 
kredytowym naznaczył, a tein sam em  agio od srebra ustanow ił i do czynienia 
obrachunku porównaw czego upow ażnił. W reszcie całe  urządzenie stopniowej 
wym iany w kasie banku państw a, rozporządzeniem  m inistra finansów  z 25  
kwietnia 1862 r. objęte, je s t  w prost przeciwnem deklaracji na każdym  bilecie 
kredytowym wypisanej, a zapew niającej natychm iastow ą na srebro lub złoto 
wymianę.

Podobnym sprzecznościom  w dziedzinie finansów ulegały  także postano­
wienia innych rządów , do chwili stanow czego zap rzestan ia  emisji rządowej 
m onety papierowej i ugruntow ania finansów swych na podstaw ie cyrkulacji 
m etalicznej, odpowiednią o rgan izacją  banków ułatw ionej. Brak tej podstawy 
je s t  jed n ą  z  najdotkliw szych klęsk ekonomicznych i finansowych każdego 
społeczeństw a.

W ysokość dzisiejszej em isji m onety papierowej w C esarstw ie, przy n a jtra ­
fniejszych naw et środkach, nie tak  rychło zm niejszyć się i do równowagi 
z  ilością monety doprowadzić dozwoli; od tej z a ś  równowagi s ta ło ść  waluty 
je s t  zależną.

Em isje m onety papierowej na kredycie rządowym opartej z a s tęp u ją  zw y­
kle, w nagłych potrzebach państw , pożyczki procentowe zaciągane za  pośred­
nictwem kredytu publicznego.

Em isje te pociągają za sobą cały  szereg  sztucznych środków w zarządzie 
finansów  publicznych, a między innemi dbałość rządu o podtrzym yw anie kur­
su wexli zagranicznych, baczność na bilans handlowy; —  od należytego bo­
wiem i korzystnego stanu  dwóch tych objaw ów  ekonomicznych zależy przy­
pływ1 m etalu, a ztąd rów now aga w ilości dwóch m onet i ku rs m onety papie- 
pierowej. Kredyt i system  bankowy podobnież na innych w arunkach, przy 
cyrkulacji papierowej, istnieć i rozw ijać się tylko m ogą.

W  ogólności ze stanow iska zasad  w nauce finansów przyj * c h ,  a z biegu 
rzeczy i stosunków  ekonomicznych na świecie wyprowadzonych, system  tej 
cyrkulacji, jak o  przechodni tylko i faktyczny uw ażany być musi: a lubo nie- 
doprowadził on Rosji, w ciężkiej próbie ostatnich czasów , do przewidywanej 
zupełnej katastrofy  i lubo przynosi budżetowi państw a pewne na procencie od 
długu publicznego oszczędności, zaw sze jednak  je s t  on niebezpieczny, cały
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rozwój ekonom iczny i kredytowy paraliżujący, i przez sam ą n iesta łość  waluty, 
nąjszkodliwiej na w szystk ie  stosunki społeczne oddziaływ ający.

Rozum ieć to zdaje się  rozważna dzisiejsza  finansowa polityka Cesarstwa; 
w szelk ie albowiem przez nią przedsiębrane środki, zdążają jaw nie i wytrw a­
le do odzyskania i ugruntowania podstaw zasadniczych , na których wspiera 
się  budową finansowa innych państw , a mianowicie: Anglji, Francji, Prus.

6 .

P ow yższy  krótki rzut oka na cyrkulację pieniężną w Rosji był koniecznym  
dla zrozum ienia i rozjaśnienia położenia K rólestw a pod tym w zględem .

Przed rokiem 1 8 5 5 , to je s t  przed chwilą napływu do nas biletów kredyto­
wych, pieniężna cyrkulacja nasza  i w ogólności finanse K rólestwa, znajdo­
w ały  się  w stanie prawidłowym , stanow iły  system  odrębny.

Na wewnątrz: cyrkulacja m etaliczna, w łasn a , dobrym stem plem  opatrzona, 
a ułatw iona wypłacalnym  tytułem  kredytowym; waluta niezachw ianie u sta ­
lona; d ług rządowy procentowy ubespieczony zam ykającym  się  budżetem; 
g łó w n a  instytucja kredytowa obieg porządkująca, bank polski, lubo rządowy  
i bez odpowiedniej swobody dzia łający, ale strzegący troskliwie dobrej wiary 
handlowej, oraz sw ego  i publicznego kredytu;— na zewnąrz: w yw óz i dowóz  
mniej więcej balansujący się; zam iana m iędzynarodowa, czyli kurs wexli z a ­
granicznych, sta le w artością stem pla m onetow ego uregulowany; — słow em  
Królestwo posiadało odrębny organizm finansowy, w kardynalnych sw ych  
podstaw ach, sam oistny i sam odzielny, od losów' finansowych żadnego innego 
kraju niezależny, w sobie sam ym  siły  i m ożność dalszego udoskonalenia 
w kierunku ekonom icznym  czerpać m ogący.

Jakim był w szczegó ln ośc i stan cyrkulacji pieniężnej w K rólestw ie, bliżej 
tu w ykazać należy.

Od roku 1 8 1 0  do 1 8 0 0  wybito w mennicy w arszaw skiej m onety złotej 
i srebrnej na w artość około 3 4 ,6 0 0 ,0 0 0  rubli.

W tej ilo^J było grubej w gatunkach aż do jednostki około 7 ,4 0 0 ,0 0 0  
rubli, za ś  posiłkującej czyli m niejszej od rubla 2 7 ,2 0 0 ,0 0 0  rub. Z tej o sta ­
tniej wycofano około 2 ,9 0 0 ,0 0 0 , pozostało więc w obiegu 2 4 ,3 0 0 ,0 0 0 .

Bilonu lepszego wybito w tym że czasie około 2 ,7 8 0 ,0 0 0 ;  m iedzianego zaś 
1 ,1 5 0 ,0 0 0  rub., razem  więc bilonu 3 ,9 3 0 ,0 0 0  rub. Przyjm ując na ubytek 
tytułem  zatracenia, na monecie srebrnej i z ło tej /  360 część  rocznie, w bilonie 
z a ś  1 joo, i biorąc w przecięciu cza s 25-letn i, wypadnie, że m etaliczna cyr-
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k u lac ja  n a sz a  w ynosiła  w m onecie srebrnej i z ło te j z należy tym  stem plem  
.m b . 2 9 ,5 0 0 ,0 0 0 .

Do tej cyfry w szakże  dodać m ożna za sadn ie  pew ną sum ę, tru d n ą  do o zn a ­
czenia, a nag rom adzoną  w  cyrkulacji nasze j w m onecie kruszcow ej rosy jsk ie j, 
ty tu łem  w yp ła t rządow ych, handlow ych s to su n k ó w  i d ług iego  pobytu  u n as 
m ieszkańców  C esarstw a , k lóra to su m a p rak tyczn ie  n aw et w obrotach h a n ­
dlow ych daw n iejszych , m nogością sz tu k  rub low ych  i z ło ta  czuć się daw a ła . 
O znacza się j ą  tu  sposobem  w niosku na rub . 4 ,5 0 0 ,0 0 0 .

W ynosiła  w ięc ogółem  n asza  cy rku lacja  m etaliczna rub . 3 4 ,0 0 0 ,0 0 0 . S ta ­
now iła za tem  część  zn ak o m itą  (około 2G -tą) ogólnego  m a ją tk u  narodow ego, 
część  n a jd ro ższą  i n a jszaco w n ie jszą , bo m iarą  w sze lk ich  w artośc i będącą 
i najła tw ie j zam ienną . Ilość  bilonu w obiegu będącego, po strącen iu  za tra ty , 
w ynosić m og ła  około  2 ,9 5 0 ,0 0 0  rub.

N adto cy rku lacja  ta , u ła tw io n ą  by ła  w ypłacalnem i biletam i B anku  P o lsk ie­
go, w ypuszczonem i do w ysokości 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  rub. K u rs  nom inalny tych bi­
letów  niezachw ianie był podtrzym yw any k a s ą  w ym iany, k tó ra  od 5 ,0 0 0  
do 7 ,0 0 0  rub. dziennie w przecięciu  i na każde żądan ie  w y p łaca ła .

T ym  sposobem  ogó ł cyfry m onety obiegowej w kró lestw ie, w ynosił łączn ie 
około  4 7 ,0 0 0 ,0 0 0  rub ., czyli 3 1 3 ,0 0 0 ,0 0 0  z ło ty ch , to j e s t  na  m ieszkańca 
0 3  z ło te ; co w przecięciu  (i z  uw zględnieniem  n aszego  po łożenia ekonom i­
cznego), zgodnem  je s t  z  obliczeniam i potrzeb cy rkulacji w innych k ra jach .

S ta łą  podstaw ą m onety nasze j (legal tender') by ło  w yłączn ie  srebro , a po­
d ziały  je j  co do w artośc i sz tu k , o raz  sto sunek  sz tu k  tych m iędzy sobą, co do 
ilości, tak  uporządkow ane, że w za jem n a  zam ian a , łączn ie  z  bilonem , al pari, 
z  z u p e łn ą  w ygodą publiczną dokonyw aną by ła .

Z a rz u t ja k ib y  m onecie naszej uczynić się d a ł je s t  ten , że system  je j nie 
był dziesiętnym , czem u później w r. 1841 w  rachunek  w prow adzony rubel 
nie zupe łn ie  za rad z ił; tudz ież że je d n o ść  g łó w n a  z lo to w a  b y ła  z a  n iską . W a ­
dy te  z p rzy sz łą  reform ą cyrkulacji u su n ąć  by w ypada ło .

W ytw orzy ł się u n as system  ten na na tu ra lnej drodze, w nas tępstw ie  t r a ­
dycji ekonom icznej pojęciam i K opernika o znaczen iu  m onety  zaszczep ionej, 
k tó ra  to trad y c ja  o środku zam iennym  czyli p ieniądzach bez w artości w e­
w nętrznej lub też z w arto śc ią  o słab ioną , w ażn ie jsze j nie podaje  w iadom ości. 
W  Polsce nie znano  innych ja k  z  drogiego k ru szcu , pieniędzy. P o trzeby  
p ań s tw a  przy bezp ła tnej służb ie cyw ilnej i w o jen n e j, zby t były og ran iczo­
ne, handel z jeograficznego  położenia zby t szczu p ły  i up roszczony, w reszcie 
besp ieczne środki k redytow e ów cześn ie w  E uropie zby t m ało  rospow sze- 
chnione, aby rząd  do jak ichbądź  forsow nych kom binacij pieniężnych, uc ie­
k ać  się  był zniew olony.
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7.

Zachwianie tej odrębnej cyrkulacji, datuje od roku 1855. W tym roku,* 
na skutek ruchu wojsk na kampanią wschodnią, znaczna ilość biletów 
kredytowych rossyjskich za potrzeby wojskowe wpłynęła do Królestwa. 
Czynione w ich przyjmowaniu początkowo trudności, spowodowały ówcze­
snego zastępcę Namiestnika jenerała Rfldigera do wydania rozkazu przyj­
mowania tej monety w kasach rządowych i czynienia wypłat o ile na nie 
monety srebrnej dostawać nie będzie. Środek ten miał ustać jak  tylko rze­
czy w zwyczajny bieg swój napowrót wejdą.

Przywilej ten, innej monecie udzielony, zakredytował u nas w stosunkach 
prywatnych bilety kredytowe. Z łe pierwiastkowo nie było w praktyce tak 
wielkiem; gdyż bilety te ówcześnie w Cesarstwie bez utrudzenia na srebro 
w nominalnej wartości wymieniane były, a nawet u nas czyniły pewną wy­
godę w zamianie, z powodu zbyt szczupłej, względnie do potrzeb, emisji 
naszych biletów bankowych. Ilość ich wreszcie była bardzo ograniczoną; 
gd jż  stanowiąc wartość, nie mogły jak  za odpowiednią wartość napłynąć, 
a handel nasz i stosunki z Cesarstwem tej odpowiedniej wartości w wyso­
kiej cyfrze dać mie mogły.

Taki stan rzeczy trwał do czasu zachwiania się kursu biletów Cesarstwa, 
to jest do r. 1858.

Gdyby ówczesny Zarząd finansów naszych miał był świadomość jakie ma 
znaczenie, w powszechnej równowadze zamiennej, napływ' z równem prawem 
legalności, do organizmu cyrkuEtcijnego metalicznego, innej monety, tytułem 
kredytowym nie wypłacalnym będącej; gdyby był pojmował różnicę w podsta­
wie naszej i Cesarstwa cyrkulacji; gdyby wreszcie, co było zupełnie jaw nem, 
zdał sobie był sprawę z losu naszych biletów bankowych i kasy ich wymiany, 
przy obiegu legalnym innej papierowej monety; byłby niewątpliwie wszelkiemi 
środkami usiłował, przywilej tak przeciwny nie tylko kardynalnym zasadom 
nauki, ale całej naszej organizacji finansowej, ja k  najrychlej usunąć.

Nie zachodziły nawet pod tym względem żadne trudności; gdyż jak to wy­
żej nadmieniono, biletów było niewiele, kurs ich był pełny, a nakaz przyjmo 
wania tymczasowy. Zwolna, po cofnięciu nakazu, w miejsce biletów, byłaby 
do nas, z korzyścią dla cyrkulacji, napłynęła z Cesarstwa moneta metaliczna, 
jako legalny kuis w7 królestwie mająca; wreszcie rychły powrót do dawnego 
porządku nagląco by ł  nakazywany, nie tylko przez głębiej wnikającą prze­
zorność finansową, ale i zarazem przez poczucie sumienności w rzeczach kre- 
dy tu publicznego, oiaz dobrej wiary handlowej w zobowiązaniach na zew nątrz 
i wewnątrz kraju, a mianowicie też w obec osnowy statutów naszych insty- 
tucij kredytowych, to jest Banku i Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
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Ale stało się inaczej. Środków zaradczych na przytrzymanie monety meta­
licznej, jakie głębsze pojmowanie praw finansowych dyktowało, w właściwym 
czasie i w interesie tak Królestwa jak  Cesarstwa nie przedsięwzięto i nie­
bacznie dopuszczono zawikłanie i klęskę, której doniosłość i następstwa po­
niżej wykazane będą, a z której podźwignąć się nieodzowna i nagląca zacho­
dzi potrzeba.

Moneta papierowa Cesarstwa, legalnością u nas opatrzona, ulegając prą­
dowa równowagi zamiennej, i znajdując w naszej cyrkulacji znaczne zapasy 
metalu, niebawem też pod wpływem upadłego je j kursu, w jego miejsce wci­
skać się zaczęła i całą cyrkulację naszą w swoją orbitę objęła.

Pochód i warunki tego objawu ekonomicznego, przy opisie cyrkulacji ros- 
syjskiej, wyłożone zostały. W  takiż sam sposób jak  w Cesarstwie, spekula­
cja jawna, pokrywając należytości zagraniczne nasze i Cesarstwa, a pokątna, 
korzystając ju ż  to z początkowej równowartości obu monet, ju ż  też z pó­
źniejszej różnicy między kursem wexli zagranicznych a agio od monety me­
talowej, wykupiła ją  u nas w zupełności i wysłała za granicę na sprzedaż 
i przetop.

Materjalnie więc i bezpowrotnie, cała niemal nasza z dobrym stemplem z ło ­
ta i srebrna moneta, przybliżoną wartość 34 miljonów rubli srebrem przedsta­
wiająca, z cyrkulacji znikła, a w je j miejsce do tejże wysokości, zwiększonej 
nawet o różnicę agia, weszedł bilet kredytowy. Pozostać mogły tylko sztuki 
wytarte jako mniej wartujące.

Obrachunek znakomitych zysków na tym obrocie, łatwo z kursu wexli 
ówczesnego i z wartości stempla naszego, nastawić się daje.

Kurs ten był:
Za 100 talarów pruskich płacono:

roku 1850 . . . Hub. 93 kop. 22.

99 1851 . . 99 91 99 60.

99 1852 . . 99 92 ,, 33.

99 1853 . . 99 91 99 81.

99 1854 . . 99 98 99 34.

99 1S55 . . • 99 99 99 86.

99 1S50 . . 99 94 99 22.

99 1857 . . 99 96 99 8 .

99 1858 . . 99 99 99 94.

99 1859 . . 99 102 99 77.

99 1860 . . 99 101 99 72.

99 1861 . . 99 104 99 21.

99 1862 . , » 9? 102 99 50.
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Rozważny autor w materji finasowej p. Falkenhagen Zaleski, przypisuje 
wejście biletów kredytowych do królestwa, wypłatom i stosunkom handlowym 
z Cesarstwem. Opinja ta jest błędną; bilety albowiem w tak znacznej ilości, 
tylko za wartość naszej monety metalicznej i w je j miejsce napłynąć mogły. 
Konieczna zamienność wartości za wartość tę tylko przyczynę podać dozwa­
la. Niemniej też nie można podzielać zdania przez b. prezesa Banku, w uwa­
gach jego dotyczących reformy tej instytucji objawionego, że srebro nasze 
wydaliło się z Królestwa, w skutku ogólnego w Europie metalu tego podro­
żenia, spowodowanego niekorzystnem soldem bilansów Europy z Chinami: 
moneta albowiem nasza, wydaloną została z cyrkulacji przez bilet kredytowy, 
w sposób wyżej opisany, jedynie z mocy prawa równowagi zamiennej, które 
dostatecznie i w zupełności lenomen koniecznego je j ustąpienia tłumaczy. 
Roskaz przyjmowania biletów w kasach rządowych w nominalnej wartości, 
jednocześnie i łącznie z upadkiem kursu tych biletów, są bezpośredniemi 
przyczynami tego objawu finansowego.

( d .  11.)



Jakie są przyczyny podnoszenia się ceny dóbr ziemskich, 

a jednoczesnego obniżania się wartości obiegowej listów 

zastawnych, w naszym kraju.

Nie zwykły a jednocześnie i w przeciwnym kierunku odbywający się 
ruch ceny ziemi i kursu listów zastaw nych zwraca dziś na siebie uwagę pu­
bliczną. Ruch ten objawił się w ostatniem trzyleciu. W r. 1802 dobra ziem­
skie płacono niżej jak obecnie: w gubernji Warszawskiej cena w łóki stała 
przecięciowo na 1,000 rubli, dzisiaj podniosła się do rub. 1,200.

List zastawny, którego rękojmja spłaty opiera się na dobrach ziem­
skich, z istoty swej i przeznaczenia jest jakoby ich częścią zruchomioną. 
Zdawałoby się w loicznym rozwoju zasad, że o ile podnosi się cena przedmio­
tu w zastaw danego, o tyle oblig, zyskując na pew ności, w wartości też obie­
gowej raczej podnosić się, a nie obniżać winien. Stało się jednakże u nas 
odwrotnie. Listy zastawne w r. 1S02 kursowały wyżej p a ń  o kilka kopiejek, 
z dążnością do dalszego wzrostu: obecnie zniżyły się do rub. 12 kop. 75, 
z usposobieniem cbwiejnem i skłounein do dalszego spadania.

Ten skok odśrodkowy dwóch wartości, tak ściśle ze sobą spojonych, 
zbadać wypada, choć w  pobieżnym poglądzie, aby zrozumieć dzisiejsze ich 
położenie i przyszłe możliwe fluktuacje.

Ziemia, uważana jako jedyna posada do osiedlenia człowieka i jako 
jedyne źródło, z którego czerpie środki zaspokojenia swych różnorodnych 
potrzeb, podnosi się w cenie przez sam upływ czasu; mnożą się bowiem lu­
dzie, mnożą się ich potrzeby, zwłaszcza przy coraz nowych wymaganiach 
postępującej cywilizacji. Samo więc współubieganie się czyni ziemię droższą. 
Cena je j podnosi się jeszcze w skutek mnożących się zapasów oszczędzonych 
wartości, to jest przez wzrost kapitałów.

Wszakże wzrost takowy, z tego jedynie stanowiska uwzględniony, 
nie mógłby być znacznym: jedno trzylecie, jako drobny punkcik w szeregu 
minionych epok, żadnej widocznej różnicy w podwyższeniu się ceny skutko­
wać nie było zdolne.



L ecz  d o b ra  z ie m sk ie ,  n a  ró w n i  z  innem i p rzedm io tam i  z a m ia n y ,  u l e g a ją  
w p ły w o w i  s to s u n k ó w ,  k tó re  w  d a n y m  cza s ie  ży w o t  s p o łe c z n y  w y ra b ia  lub 
zno s i ;  z n i ż a j ą  s ię lub p o d w y ż s z a j ą  w cenie ,  w  m ia rę  j a k  te  s to su n k i  s p r z y ja j ą  
lub z a w a d z a j ą  obro tow i i n te re s ó w  w ogó le ,  lub z iem iań sk ic h  w  sz c z e g ó ln o śc i .  
W p ł y w y  te  ró żn o ro d n e ,  w e  w z a j e m u e m  p arc iu ,  r ó w n o w a ż ą  s i ę  lub p r z e ś c ig a j ą  
w ed le  sw o je j  po tęg i ,  i w edle  niej d z i a ł a j ą  p r z e w a ż n ie  n a  s z a l ę  ceny.

S z u k a j ą c  w  t a k o w y c h  s t o s u n k a c h  p rz y c z y n y  p o d w y ż s z e n ia  s ię  ceny  
d ó b r  z iem sk ich  w  o s ta tn iem  t rzy lec iu ,  zw ró c ić  n am  p rz e d e w sz y s tk ie m  w y p a d a  
u w a g ę  n a  s t a n  po l i ty czny  k r a ju ,  z  k tó ry m  ro ln ic tw o i z i em ia  w  n a d e r  c zu łe m  
p o łą c z e n iu  z o s t a ją .

W  ro ku  1SG2 p rzy  z a p ro w a d z a n y c h  re fo rm ach  w  z a r z ą d z i e  a d m in i s t ra -  
c i jn y m ,  t la ło  w e w n ę t r z n e  w rz en ie  n ie p rz y ja z n y c h  ż y w io łó w ,  k tó re  w  n a s t ę ­
pn ym  1 8 0 3  r. o b ja w i ło  s ię  k r w a w y m  w y b u c h e m .  W  ro k u  1 8 6 4  o g ło s z o n y  
z o s t a ł  N a jw y ż s z y  u k a z  s p ra w ę  w ło ś c i a ń s k ą  s ta n o w c z o  r o z w ią z u ją c y  w  s p o ­
só b ,  k tó r y  m im o do b ro c zy n n y ch  s k u t k ó w  w p r z y s z ło ś c i ,  na p o c z ą tk u ,  nim s ię  
o s ta te c z n ie  ro zw in ie  i s to s u n k i  w ło śc i a ń s k i e  o rgan iczn ie  u ło ży ,  s p r a w i ł  z a ­
m ie szan ie  t o w a rz y s z ą c e  każde j  re form ie .  W  tym  z a ś  ro ku  1 8 6 5 ,  po la ,  sk u tk ie m  
t e g o  z a m i e s z a n i a  nie n a leż yc ie  u p raw io n e ,  p r z y  s z k o d l iw y ch  a tm o s fe ry c z n y c h  
w p ły w a c h ,  w y d a ły  s p r z ę t  l ichy,  z a l e d w o  d o c h o d z ą c y  połow y z w y k łe j  p rodukcj i .

T a k ie  s t a n o w is k o  ro ln iczego  p r z e m y s łu  i z iem i w  c i ą g u  c a ł e g o  t rzy le -  
c ia ,  u w a ż a n e  b ez w z g lę d n ie ,  p o w in n o b y  s p ro w a d z ić  u p a d e k  cen y  d ó b r  z i e m ­
sk ich .  In ne  w ięc okolicznośc i  z n a le ś ć  s ię  m u s ia ł y  z  p r z e w a ż n y m  w p ły w e m ,  
k tó r e  ten  b a l a s t  sobie  p rz e c iw n y  tak  da leko  un io s ły .

J a k o  p i e r w s z ą  z a z n a c z y ć  t rz e b a :  s ą s i e d z tw o  n a s z e g o  k r a ju  z  N ie m c a ­
mi, k tó ry c h  d e w iz ą  j e s t  dąż en ie  n a  W s c h ó d  (Brang nach Oslen). S k u tk ie m  
teg o  d ą ż en ia ,  ludy s ło w ia ń s k ie  z  nad  Elby ,  O dry ,  B a ł ty k u  a  dalej  w  P o z n a ń -  
sk iem ,  u s t ę p u j ą  N iem com ,  o d d a ją c  im n a  w ł a s n o ś ć  s w e  z iem ie ,  c z ę ś c i ą  pod­
c z a s  w o jen  z a b o re m  w z ię te ,  c z ę śc ią  w  c z a s a c h  p o k o ju  d rogo  p ła c o n e .  N a j ­
w y ż s z a  s ł o w i a ń s k a  p o tę g a  —  R o s ja  nie sp rze c iw ia  s ię  tem u  d ą ż e n i u ,  
bo n a p ły w  ten  z e  s t a n o w is k a  e k o n o m ic z n e g o  j e s t  r z e c z y w iś c ie  k o r z y ­
s tn y m ;  s p ro w a d z a ją c  bow iem  z  d a l e k a  w s p ó łk o n k u re n tó w  z a m o ż n y c h ,  p o d ­
w y ż s z a  c en ę  z iem i ,  i w nos i  r a z e m  z  w y ż s z y m  p r z e m y s łe m  obce  k a p i t a ły  
w  sk a rb ie c  b o g a c tw a  n a r o d o w e g o .  W ie m y  z pism pub l iczn ych ,  że  w Berlinie 
i w  in nyc h  c z ę ś c i a c h  G erm an j i  p o tw o r z y ły  s ię  sp ó łk i  z  w ie lk iem i k a p i t a ła m i ,  
p r z e z n a c z o n e  w y łą c z n ie  na  z a k a p o w a n ie  d ó b r  w  Po lsce ;  w iem y  z  don ies ień ,  
ż e  k i lku  b o g a c z ó w  n a b y ło  j u ż  ro z le g łe  d o b ra ,  ż e  więcej  ich u b ie g a  s ię  o n a ­
bycie innych ;  —  d o b ra  w ięc  w y s ta w io n e  n a  s p r z e d a ż  z n a jd u ją c  w ie lo s t ro n n e  
w s p ó łu b ie g a n ie  s ię ,  w  cen ie  podnos ić  s ię  m u s z ą .

D r u g ą  ok o l iczn ośc ią ,  d z i a ł a j ą c ą  n a  p o d w y ż k ę  cen y  z iem i ,  j e s t  n a p ły w  
nas z e j  w 'a lu ty  n a  g ie łd y  z a g ra n ic z n e ,  sk u tk ie m  p rz e w a g i  w a r to ś c i  t o w a ró w
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zagranicznych wprowadzonych wewnątrz, nad wartością wywozu płodów na­
szego kraju, a głównie Cesarstwa, równie jak skutkiem obowiązkowej wypła­
ty z pożyczek, domom zagranicznym czynionej. Mnogość takowej waluty, 
nagromadzona na giełdach, szuka odpływu, a w braku ruchomego towaru 
chwytając’ skwapliwie ziemię, przez konkurencję jej szacunek zwiększa.

Trzecią w rzędzie przyczyną zdrożenia dóbr ziemskich, jest zniżona 
wartość naszych pieniędzy na zagranicznych giełdach; o ile stąd niższe są 
ich notowania, o tyle u nas cena przedmiotów sprzedaży wzrasta, a w miarę 
skłonności do dalszych obniżeń waluty, chęć jej pozbycia się a umieszczenia 
w pewniejszej rączo też rośnie.

Za czwartą przyczynę podwyżki można naznaczyć zniesienie zakazu 
kupowania dóbr ziemskich przez żydów. Skutkiem tego postanowienia przy­
było konkurentów do nabycia własności ziemi i w znacznej liczbie, i z zna- 
cznemi zapasami gotówki. Nowość zajęcia i pewna powaga przywiązana do 
stanu właściciela dóbr ziemskich w ogóle, a szczególniej też w naszym kraju, 
budzi chęć kupowania przedmiotu dawniej zakazanego, chociażby widoki 
wyższego procentowania nie były dość uzasadnione.

Piątym z kolei motorem podwyżki jest spodziewana wkrótce emisja 
listów likwidacijnych za przeszłe na rzecz włościan grunta. Kapitały te ogrom­
ne, zdaje się że mniej jak listy zastawne znajdą odpływu na zagraniczną lo­
kację; obrot ich zatem, ograniczony do miejscowej spekulacji, tłoczyć się bę­
dzie przeważnie na ziemię, najpewniejszy zawsze przedmiot w zachowaniu 
wartości, chociażby je j dochody nie obiecywały zrównania z czteroprocento- 
wym kuponem.

Szóstą przyczynę podwyższenia ceny. dóbr ziemskich możnaby upa­
trzyć, we wzrastającej razem z cywilizacją chęci posiadania choćby małego 
kawałka ziemi, na którym znużony w innych zawodach przemysłowiec albo 
mąż stanu szuka wytchnienia, a prosty rolnik, nie uzdolniony do innych za­
jęć, warstatu dla swojej pracy. Im w ięcej w poglądzie posuwamy się na Za­
chód, widzimy, że tein drożej płaci się ziemia, tem mniej ona tam procentuje, 
mimo wr ogóle rozwiniętego wyżej przemysłu. W Niemczech można nazna­
czyć przecięciowo odsetkę szacunku na 4, we Francji na 3, w Belgji i An- 
glji na 2. Im więcej Zachód bogactwem, cywilizacją i obyczajami przepływa 
do nas, tein widoczniej piętno swe na dobrach ziemskich odbijając, musi choć 
nieznacznie podwyższać ich cenę.

Siódmą dźwignią ceny dóbr ziemskich są mnożące się pospiesznie 
w ostatnich czasach środki komunikacijne. Koleje żelazne stały się zjawiskiem 
dającem nowe życie handlowi, a również nie obojętnem w stosunkach ziem­
skiej własności. Kraj nasz położony w zetknięciu Zachodu ze Wschodem,
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ma przed sobą otwarte widoki tworzących się nowych kolei, których samo 
projektowanie obudzą w świecie handlowym ruch, wpływający koniecznie na 
podwyższenie ceny dóbr ziemskich.

Wreszcie zauważyć należy, że prowadzona u nas od lat kilkunastu spra­
wa włościańska, w początkach swoich i w dalszym rozwoju niejasno wynor- 
mowana, ciążyła szkodliwie na własności ziemskiej. Teraz ostatnim ukazem 
z r. 18(54 stanowczo rozstrzygnięta, wpłynąć musi na podwyższenie je j ceny, 
tak w części pozostałej przy dziedzicach, jako i tej, którą włościanie zajęli. 
Jakkolwiek, w obecnem początkowaniu, zamęt w pojęciach i niechęć włościan 
do pracy, której wyswobodzenia jeszcze nie rozumieją, mogłyby wpływać ra­
czej na obniżenie jak  podwyższenie ceny ziemi; wszakże skuteczniejszą przy­
czyną podwyżki, z tych nowych stosunków wynikłą, jest obudzona we w ło­
ścianach chęć nabywania własności ziemi. Instynktowo wchodząc na właści­
wą drogę ekonomiczną, drogę spółki, włościanie łącząc się po kilkunastu, 
gromadzą w jeden kapitał drobne zapasy na zakupienie większej w łasności, 
aby ją  następnie dzielić pomiędzy siebie,—  przybył przeto nowy konkurent.

Cały ten ogół różnorodnych czynników, spływając w jeden strumień, 
tak silnie odparł i przemógł wszystkie przeciwne wpływy, mimo ich znako­
mitej ważności, że cena dóbr ziemskich skoczyła w górę i silnie trzyma się 
na wysokości, z w różbą że coraz więcej podnosić się nie przestanie.

Każdy przeto z właścicieli dóbr ziemskich niech oceni to stanowisko, 
niechaj zrozumie swój własny interes i powołanie, a wspierając wyroznmo- 
wane postanowienie siłą niezłomnej woli, niechaj trzyma się ostatniej krawę­
dzi wysuwającej się z rąk ziemi, która go żywiła, zwłaszcza kiedy nie widzi 
przed sobą odpowiedniego zawodu; niechaj odpycha, wszelkiemi wysiłkami 
możliwych środków ciężkie niedostatku pociski, albo ułudne wysokiego zysku 
ponęty. W tein zachow aniu się leży św ięta jego pow inność, ja k  rów nież in­
teres, zapewniający mu lepszą dolę w przyszłości.

Teraz przejdźmy do ocenienia przyczyn zniżenia się kursu listów za­
stawnych.

Stosunki wewnętrzne kraju w roku 1S02, niepewnością zaprowadzonej 
organizacji administracijnej i wrzeniem sprzecznych żywiołów, zdawały się 
nie sprzyjać podnoszeniu się wszelkiej kredytowej waluty. Listy jednak za­
stawne razem z dobrami ziemskiemi w górę poszły, a nawet stosunkowo 
prześcignęły je  w podwyżce. W  r. 1803, mimo zbrojne powstanie, mało się 
obniżyły. W  roku zaś 1804, po stłumieniu powstania, zamiast powrócić do 
utraconej zamętem stopy, zachwiały się w kursie. A w r. 1803 szybkim po­
stępem dążąc do coraz większego obniżenia, stanęły teraz na mb. 12 k. 73, 
tracąc tym sposobem 15%  z nominalnej wartości.



Z  tego p rzeg ląd a  fłuktuacij w n ioskow ać  m ożna ,  że rok 1SC4 zwichnął  
w  podstawie  w ar to ść  obiegową listów' z a s t a w n y c h , gdy mimo usta lonego  
w k ra ju  p o rządku ,  w a r to ść  takow a  z am ias t  podnieść  s ię  w  górę ,  posunę ła  się 
n a  dół.  J a k o ż  rzeczyw iście  w r. 1S 6 4  z ap a d ło  postanowienie  zmieniające  
z a s a d ę  besp ieczeństw a listów z as taw n y ch ,  owo rozporządzen ie ,  k tóre  w łasność  
w ło śc iań sk ą  w y ję to  z  pod odpowiedzialności za  pożyczki przez T ow arzys tw o  
Kredytowe na  ogó ł  dóbr wydane.  Jakkolw iek re sz ta  dóbr, pozostaw iona  we 
w łasnośc i  daw nych  dziedziców, zd a je  się  aż  nadto  w y s ta rczać  na pokrycie po­
życzek T o w a rz y s tw a ;  jak k o lw iek  w ładze  T o w a rz y s tw a  K redytow ego  gorliwie 
z a ję ły  się  wyjaśn ien iem  wartości  części  dóbr z iemskich  pozostawionej pod 
c iężarem pożyczek, i z ag w a ra n to w a ły  bespieczeństwo takow ych  zajęciem 
w depozyt odpowiedniej su m y  listów likwidacijnych, p rzeznaczonych  na takie 
dobra,  k tó rych  nowy szacu n ek  okaże  się n iedosta tecznym ; mimo je d n a k  po­
dnoszen ia  się  ceny dóbr z iem skich  i mimo tej dzia ła lnośc i  w ła d z  T o w arzy s tw a  
K redy tow ego ,  listy zas ta w n e ,  r a z  na  dó ł  pchnięte,  nie idą w g ó rę ,  ale przeci­
wnie chylą  się coraz  niżej.  Bo kredy t  j e s t  i s to tą  n a tu ry  bardzo drażliwej: 
choć s ła b o  potrącony  w sw em  stanow isku  nabiera kaprysów , i pomimo u s p o ­
k a ja jące  usi łow an ia ,  d łu g o  nie po rzuca  ro zd ąsan eg o  usposobienia.  Można j e ­
dnakże  mieć u z a sad n io n ą  nadzie ję ,  że cena  l istów z as taw n y ch ,  j a k o  waluty  
m ające j  n a jp ew n ie jszą  g w a ra n c ją  zrea lizowania ,  ustali  się na  w yższej  stopie, 
i będzie k iedyś podnosić się w paraleli z  dobrami.

Do obniżenia listów z as ta w n y c h  p rzy łoży ły  się bez  wątpienia  listy li- 
kwidaeijne  po n iedługim czasie  w obieg wypuścić  się  m ające ,  w sum ie  p rzy ­
puszcza ln ie  zbliżonej wysokośc ią  do su m y  listów zas ta w n y c h  ze  wszystk ich  
okresów. Z  n a tu ry  swej ten nowy papier  k redytow y podobny j e s t  bardzo do 
lis tów z as taw n y ch ;  m a on pew ność  wykupu  poręczoną  w  skarbie k ró les tw a 
przez  losowanie,  ubesp ieczony  j e s t  n a  dobrach i innych w artościach  rządo­
wych, m a także  kupony  procentowe tej sam ej stopy, z  t ą  nad zas taw nem i 
wyższośc ią ,  że p rzy jm ow ane  będą w k asach  rządow ych  z a  gotowiznę .  Gdy 
przeto n a ra z  pow sta je  tak znak o m ita  m asa  rów nogatunkow ej waluty,  obniża 
ona w ar to ść  spow inow aconych  z  nią listów’ z a s ta w n y c h ,  zanim  zn a jd ą  się no ­
we drogi odpływ u.  Można przecież  z  pewnością  wnioskow ać,  że listy z a s ta ­
wne s ta ć  z aw sze  będą wyżej  od likw idacijnych, gdy im s łuży  szczeg ó ło w a  
hipoteczna  na  dobrach odpowiedzialność ,  a listy likwidacyjne u lega ją  z aw sze  
finansowym przewrotom  ( ’ ).

C) Winniśmy tu nadmienić, ie  o ile nam wiadomo, przy zamierzonej prze- 
daży dóbr rządowych, listy likwidacijne mają być w szacunku przyjmowane alpnri, 
co na ich kurs korzystnie wpłynąć musi.
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N ajw ięk szy  je d n a k ż e  cios z a d a ła  listom  zas taw n y m  now a pożyczka  
C esa rs tw a , k tó ra  obok w y ższego  p rocen tu , copótroczn ie  p ła tn eg o , stopn iow o 
podnosi k ap ita ł obligów  w ylosow anych , i w  dodatku  znakom item i prem jam i 
udarow yw a szczęśliw ych  p osiadaczy . Z a  pierw szem  o g łoszen iem  takow ej po­
życzk i, listy z a s ta w n e , w w iększej części w posiadaniu  zag ran iczn y ch  k a p ita ­
lis tów  będące, w róciły  do k ra ju  po rea lizac ją  na  g iełdzie ; zbytkiem  przeto  
n ap ły w u  zn iżyć m u sia ły  k u rs  z  innych w zględów  im na leżny , a  tak  długim  
czasem  u trw alony . M ając z a ś  tyle g ro źn ą  w spó łzaw o d n iczk ę  w giełdow ych  
z a p a sa c h , będą trzy m ały  się  s łab o , dopóki kredyt, co do nich zach w ian y , nie 
w yjdzie z  n iechętnego  usposob ien ia, i dopóki nie ostygn ie  g o rączk a  k u pow a­
n ia  papierów , k tó re  różow a fa n ta z ja  p o czy tu je  za  bilety w ejśc ia  do p rzy ­
by tku  F o rtu n y .

W  R uszkow ie , d. 21 w rześn ia  1805 r.

A. Morzycki.



S T V T V ST V K A  K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O .
Rozległość, ludność i podział administracijny.

Królestwo Polskie ma rozległości 2 2 1 2  mil □  jeograficznycii; -  ogól­
nej ludności, w ed ług  spisu dokonanego  w początku  roku bieżącego, g łów  
5 ,3 3 0 ,2 1 0 , — w tein miejskiej w 4 3 2  miastach 1 ,3 0 4 ,0 0 8 ,  wiejskiej w 1494  
gminach wiejskich, 4 ,0 3 2 ,1 4 2 ;  — dzieli się na 3 gubernij ,  a te na 3 9  po­
w iatów. Kombinując z sobą  te dane, zna jdu jem y stosunki nas tępujące :

I) W  średuiem przecięciu na milę kw adra tow ą przypada  2 4 1 2  m ieszkań­
ców, czyli na  jeden  kilometr □  ( ' )  4 3 ,9 0  m ieszkańców .

W  innych krajach  przypada na kilometr □  ( 2).
w B elgji . . . . w A u strji . . . . 56.59
„ Saxonji . . . . . . 148.93 ,, B a n j i ....................... 44.62
„  A nglji . . . . ,, P o rtu g a lji . . . . 40.45
„ llo lan d ji . . . . . 101.00 „ Hanow erskie m . 39.82
„ W irtem bergii . . . . 88.52 „ S z k o c j i ............................ 37.74
„  W łoszech . . . 00 -1 oo ., Iliszpan ji . . . . 30.88
„ Francji . . . . . . 68.85 „ G r e c j i ............................. 23.04
„ I r l andj i . . . . ,, R osji (europejskiej). . 11.50
„ P rusach . . . . 66 00 „ S z w e c ji............................. 8.62
„ B aw arji . . . . „ Norwegji . ; . . . 4.97
„ Szwaj carji . . . „  F in land ji ....................... 4.49

Pod względem więc zaludnienia, Królestwo Polskie sta je  po środku między Da- 
n ją  i P o rtu g a lją .

2)  Jedno miasto przypada  na  4 .9  mil □  rozległości;
3 )  Na jed no  miasto  przypada ludności miejskiej g łó w  2 8 8 5 ,  a ludności 

ogólnej,  to j e s t  miejskiej i wiejskiej 1 1 ,8 00 ;
4) Z  tysiąca ogółu  ludności mieszka w miastach 2 4 4 ,  po wsiach 75 4 ;
5)  Jeden powiat m a w średuiem przecięciu rozległości mil □  5 0 ,7 ;  ludności 

g łów  1 30 ,82 0 .
0)  Jedna  gubern ja :  rozległości mil □  4 4 2 ,  ludności g łó w  1 ,0 07 ,242 .
W sza k że  wszystkie  przywiedzione tu s tosunki bardzo różnią się pomiędzy 

sobą w pojedynczo uw ażanych  okolicach kraju ; —  pokazu je  to nas tępu jący  
w jk a z ,  przedstaw ia jący: rozległość ,  ludność ogólną, ludność miast, wsi 
i s tosunkow ą na milę kw adra tow ą , liczbę miast i gmin wiejskich, — w ka- 
Z(l,\m po szczególe  powiecie, a następnie w każdej guhernji.

(9 Ponieważ na milę kw adr, jeo g r. idzie kilom etrów  54.87, przeto rozległość 
K rólestw a wynosi 12137a kilom etrów .

(-) Jo u rn a l des E conom istes,—Juin , 1865 , p. 37 8 .

E k o n o m is ta , m . p a ź d z ie rn ik . 5
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c3 Warszawski . . . 68 ,64 171059 26951 144108 2492
Stanisław ow ski. . 53 ,18 106591 18066 88525 2004

C/3 Łowicki . . . . 44 ,20 114826 15262 99564 2598
> Rawski....................... 52,61 135404 32300 103104 2574

Gostyński. . . . 34 ,65 104118 19483 84635 3005
Łęczycki . . . . 41 ,02 177733 77406 100327 4333
W łocławski . . . 51,21 128204 32212 95986 2504CO
K aliski....................... 49 ,10 148954 32282 110672 3034

c3 Koniński . . . . 50,96 145314 30610 114704 2852
Si eradzki . . . . 49 ,66 141813 33962 107851 2836

£ W ieluński. . . . 64 ,38 157555 35969 121586 2447
Piotrkowski . . . 80,45 199406 34679 1 64727 2479

c3 Radom ski. . . . 69 ,95 146582 30458 116124 2096
Sandomierski . . 34 ,88 89927 27222 62705 2578

co Opatowski . . . 54,87 105907 22510 83397 1930
g Opoczyński . . . 78,78 169724 29303 140421 2154
o K ielecki . . . . 50,32 113610 22756 90854 2258

^3 Olkuski . . . . 57,88 183450 39723 143727 3169
c3 Miechowski . . . 38 ,09 118480 12398 106082 3111

P5 St opni cki . . . . 3 5 ,86 112746 28026 84720 3144

Lubelski . . . . 85 ,95 189659 58237 131422 2207
c3 Krasnostawski . . 64,17 115016 19948 95068 1792

-i4 Hrubieszowski . . 49 ,46 111516 23226 88299 2254
Zamojski . . . . 95,01 1961 17 43018 153099 2064

<u Siedlecki . . . . 58,61 127151 24666 102485 2169
-Q Łukowski. . . . 60,68 117630 17671 99959 1939
S3 B ia lsk i....................... 50,49 90016 24299 65717 1783

►-3 Radzyński. . • . 73 ,70 122646 i 34317 88329 1664

P ło c k i....................... 43 ,20 114653 32776 81877 2654
Lipnowski. . . . 49 ,56 111569 16207 95362 2251

o Mławski . . . . 49 ,70 102357 22225 80132 2059
o Przasnyski . . . 45 ,72 96076 15739 80337 2101

Pułtuski . . . . 47 ,79 112948 23765 89183 2363
Ph Ostrołęcki . . . 50 ,72 101599 16116 85483 2003

w Augustowski. . . 80 ,6  4 132490 50131 82359 1642
£o Marjampolski . . 67 ,90 156652 22848 133804 2307
-*-» Kalwaryjski . . . 46,71 119894 26156 93738 25673fcfl Sejneński. . • . 50,19 87393 10970 76423 1741
3 Łomżyński . . . 81 ,32 178786 33512 ; 145256 2198

Zebranie qubernji:
Warszawska . . . . 640 ,06 1730977 395188 ' 1335789 2704
R a d o m sk a ....................... 420 ,63 1040426 212396 8 288 3 0 2473
Lubelska............................. 538,07 1069761 245382 824369 1988
P ł o c k a ............................. 28 6 ,6 9 639202 126828 512374 2230
Augnsowska . . . 3 26 ,75 675197 143617 5315 8 0 2066
m. Warszawa . . . . 180657 180657 — —

W całym kraju . . • 2212,21 5336210 1304068 4032142 2412
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sto, unok 
1. miejsk. 
do wiejs.

14
12

7 
12
8 

14 
17 
12 
16 
10 
11 
14

100
45
19
37
29
48
44
56
33
40
58
60

158
169
133
238 
187 
436 
251 
217 
211
239 
221 
174

842
831
867
763
813
564
749
783
789
761
779
826

4.9 
4,4
6.3
4.4 
4,3
2.9
3 -
4.1
3.2 
5 -
5.9 
5.7

9
17
33
18 
39 
35
19 
29
20 
26 
11

7
31
24
15
33

6
17
II
13
14 
9 
1

15 
31 
10 
12
6
1

14
5
7
8 

17
16

32
29
36
11
25 

1 
8

15
19
10
12
26

19 40 207 793
14 25 303 697
16 39 213 787
15 46 173 827
9 34 200 800

20 42 217 783
9 34 105 895

12 41 249 751

3,7 8 12 28 22
2,5 38 38 11 4
3,4 16 32 34 18
5,3 6 8 26 27
5,6 23 26 20 23
2,9 15 4 2 16
4,2 36 21 4 39
3 , - 37 28 3 923 

12 
10 
16 
9 

10 
11 
12

63
43 
38 
46
44 
37 
26 
32

307
173
208
219
194
150
270
279

693
827
792
781
806
850
730
721

3,7
5,6
4.9
5.9
6.5 
6,1
4.6 
6,1

2
12
28

1
14
13
22

7

3
23
30

2
18
22
37
19

23
35 
21
29
25
33
36 
38

3
28
21
13
24
33

7
6

9
7
8 
5 
7 
7

31
43
28
20
23
15

286
145
217
164
210
159

714
855
783
836
790
841

4.8
L I
6,2
9.1
6.8
7.2

34
27
25
32
30
21

25
29
34 
36 
27
35

9
22
30
27
18
32

5
35
17
30 
20
3113

9
7
4

11

27
21
27
21
29

378
146
218
126
132

622
854
782
874
868

6,2 
7,5 ' 
6,7 

12,5 
7,4

4
10
31
24

3

16
10
20
39

5

39
19
13
37
24

2
34
14
38
37

147
114
103
43
44 

1

569
311
329
160
125

228
204
229
198
213

772
796
771
802
7S7

4.4
3.7 
5,2
6.7
7.4

1
3 
2 
5
4

1
3
2 
5
4

1
2

51
2
4 
1
5 
3

' — — - — —  1 —

452 ! 1944 244 756 4,9 j

1

—
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Z wykazu tego widzimy:
1) Powiaty Królestwa mają różną rozległość,—tak, że kiedy największy 

z nich Zamojski zawiera 95,01, a idący po nim Lubelski 85,95, to najmniej­
szy z powiatów Gostyński, ma tylko 34,05 mil □  rozległości; — w ogóle 
znajduje się

P ow ia tów  m ających  ro z leg ło śc i m il
 1 .............................  95,01
4 .................................... od 80 do 90
 2 ..................................  „ 70 „ 80
0 .................................. „ 00 „ 70

1 1 .................................. „ 50 „  00
I I .................................. „  40 „ 50
4 .................................  „  30 „ 40

2) Wybitne są też różnice pomiędzy powiatami co do ich ogólnej bez­
względnej ludności;—najludniejszy z nich Piotrkowski ma 199,400, idący po 
nim Zamjski 190,117, a najmniejszy Sejneński tylko 87,393 głów ludności;— 
w ogóle znajduje się

P ow ia tów  orających ludności g łów
2 . od 190.000 jlo 200.090
1 . . 183.450,

170.000 11 180.000
2 . . i 00.000 11 170.000
9 150.000 •>1 100.000
3 . . 140.000 11 150.000
9 130.000 11 140.000
3 . . 120.000 11 130.000

I I . . 110.000 11 120.000
5 . . 100.000 11 110.000
3 . . \ • 90.000 11 100.000
9 80.000 11 90.000

3) Co do stosunkowej ludności na pierwszem miejscu stoi powiat Łęczy­
cki, mający na milę □  4333 głów ludności, — na ostatniein miejscu Au­
gustowski, mający na milę □  1042 mieszkańców;—w ogóle znajduje się:

P ow ia tów  m ających  stosunkowej lu ­
dności na m ile □ g łó w

I .........................................  4333
5  od 3000 do 3109
8 . . . . . . .  . „  2500 „ 3000

1 8   „ 2000 „ 2500
7 ......................................... „ 1042 „ 2000
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Do n a jw ięc e j zaludnionych należy po w iększej części pow iaty  po łożone po 
lewej stron ie W isły ; bo też tu , ogólnie biorąc, p rzem ysł pod w szelkiem i w zg lę­
dami sto i w yżej niżeli we w schodniej części k ra ju , gdzie naw et w wielu m iej­
scach zna jd u jem y  p rzestrzen ie  ziem i leżące je sz c z e  bezuży teczn ie  i o cz ek u ją ­
ce na przy łożenie pracow itej ręki. Z re sz tą  n a  tak ie  ugrupow anie  pow iatów  
w pływ a je sz c z e  i to , że w ogólną ro z leg ło ść  pow iatów  w chodzą lasy, 
k tóre zm n ie jsza ją  p rzestrzeń  sadow ienia się  człow ieka, a  w w ielu w schodnich 
pow iatach kraju  z a jm u ją  znaczne obszary .

4) R ozsianie m iast nie w szędzie je s t  jed n ak ie  w K rólestw ie , —  n a jg ę ­
ściej są one za s ian e  w pow iecie Sandom iersk im , gdzie jed n o  p rzy p ad a  na 
2 ,5 , a n ajrzadz iej w S ejneńsk iem , gdzie j e s t  jed n o  na 1 2 ,5  mil □ .

5) P rzy  tak  nierów nem  rospołożeniu  m iast i niejednakiem  zaludnien iu  okolic 
k ra ju , nierów ne też  je s t  ciążenie ludności n a  m ia s ta ;—ja k o ż  m axim um  przy­
pada w powiecie S e jneńsk im , na jed n o  m iasto  2 1 .8 4 8 ,— a  m inim um  w pow ie­
cie Sandom ierskim  na jed n o  m iasto  (>.423 m ieszkańców  (ludności łączn ie  miej- 
s kiej i w ie jsk ie j). S tosunkom  tym  pow inienby odpow iadać i rozw ój m iast, tak  j e ­
dnak nie j e s t ,— co dow odzi, że znaczne s ą  je sz c z e  w wielu pow iatach  m asy 
m ieszkańców ,dla k tórych  obojętnym  je s t  rozw ój działa lnośc i w łaściw ej m iastom .

(») N ajw yższy s to sunek  ludności m iejskiej do w iejsk ie j j e s t  w  powiecie 
Ł ęczyckim , gdzie na 100(1 o g ó łu , zn a jd u je  się ludności m iejskiej 4 3 0 , w iej­
skiej 5 0 4  g łó w ,— najn iższy  s to sunek  je s t  w powiecie M iechow skim , gdzie na  
1 0 0 0  ogó łu  p rzypada na m iasta  105, na  w sie 8 9 5 .

Nie idzie s tąd  je d n ak , aby stosunkom  tym odpow iadał rozw ój p rzem ysłu ; 
ow szem  w w ielu pow iatach znaczne j e s t  nagrom adzen ie  ludności po m ia­
s tach , choć w nich nie j e s t  rozw in ięty  ani p rzem ysł fabryczny , ani rękodzie­
ła , ani handel, —  s ą  to ni m iasta , ni o sady  w iejskie . S tąd  też  stopniow anie 
pom iędzy niemi je s t  bardzo w ybitne.

Z naczn iejsze m iasta  są:
z ludnością

8 559Warszawa . .
7. ludnością 

. . 235.811 (‘)
Łódź. . . . 33.533 M ię d z y r z e c ..................... 8.528
Lublin W ło c ła w e k ..................... 7.680
Suwałki . Zduńska W ola . .  • • 6.866
Płock. P u ł t u s k .......................... 6.798
Kalisz . . ■ . 13 261 • H ru b ieszów ..................... 6.776

Częstochowa . . . 12.021
Piotrków . . 11.584 W iłkowyszki..................... 6.386
Pgierz . Łęczyca............................... 6.223
Augustów . . 10.030 Władysławów (w p. Marj.) 6.120
Siedlce P abianice........................... 6.065
Radom Mława 6.065
Kalwarja . . ,9.005 Przasnysz . . . . . . 6 015

(') Stałej 180.657 +  niestałej 55.154=235.811.
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W ogóle znajduje się: 
miast

 1 ...................................
 9 .........................................
3 .........................................
 2 .................................
1 ....................................

1 0 ........................................
1 9 ........................................
2 0 ........................................
1 9 ........................................
2 3 ........................................
3 4 .............................
4 4 ........................................
0 9 ........................................
0 2 .........................................
S 3 ........................................
1 7 ........................................

Znaczna więc liczba jest miast drobnych. Niektóre z nich powierzcho­
wności;], liczbą i zamożnością mieszkańców, stoją bezporównania niżej od 
wielu osad wiejskich; nie mogąc same się podźwignąć, nieposiadając warun­
ków rozwoju, stoją tylko na zawadzie do wzniesienia się innych.

L . W.

mających ludności
235.SII

w i ę c e j j a k 10.000
9 000 d o 10.000
8.000 99 9.000
7.000 99 8.000
0.000 99 7.000
5,000 99 (i 000
4.000 99 5 000
3.500 99 4.000

99 3 500
2.500 99 3.000
2.000 99 2.500
1.500 99 2 0 0 0
1.000 99 1 500

500 99 1 000
m n i e j j a k  500

i. Nick t ó r e z  n i c h



OBRAZ STATYSTYCZNY

D Z I A Ł A Ń  B A N K U  P O L S K I E G O
od założenia jego w r. 18Si8, do połowy r. bieżącego 18GE>.

P od an y  tu  ob raz  czynności B anku  P o lsk ieg o , jak k o lw iek  w ogólnych 
tylko z a ry sa c h  w e d łu g  coroczn ie  o g ła sz a n y c h  sp raw o zd ań  sk re ś lo n y , m oże 
być n a  czasie  i po słu ży ć  z a  sk azó w k ę  w o cen ien iu , ja k ie  ro d zaje  opera- 
eij bankow ych , z  pom iędzy do tąd  p rzedsięb ran y ch , m ożnaby  ro zsze rzy ć , j a ­
kie o g ran iczy ć , ja k ie  w reszcie  now e czynności n a leża ło b y  dla dobra  k ra ju  
rozw inąć .

B an k  Polski ustanow iony  ukazem  N ajw yższym  z dn ia  2 9  s ty czn ia  
1 S 2 8  r. ro sp o czą ł d z ia ła ln o ść  sw o ję  z  dniem  (i m aja teg o ż  roku . G łów nym  
celem  in sty tuc ji było: sp łacan ie  d łu g u  publicznego i w sp ie ran ie  k red y tu , h a n ­
dlu i p rzem y słu  k ra jo w eg o .

P ie rw sz ą  część  z ad a n ia  p o m ija m y , ja k o  d o ty czącą  S k a rb u  K ró le stw a. 
G zynuość sp ła ty  d łu g u  publicznego , dokonyw ana p rzez  B ank  z  delegacji tylko 
i z a  pom ocą fun d u szó w  p rzez  S k arb  d o s ta rc z a n y c h , odbyw a się  reg u la rn ie  
w term inach  oznaczo n y ch . D ru g a  część  z a d a n ia  B an k u , pod w zględem  m a­
teria ln eg o  dobrobytu  k ra ju  n ad er w ażn a , p rzy zn ać  na leży , nie d o sz ła  je s z c z e  
Pożądanego  rozw in ięcia , i w ogólności o g ra n ic z a ła  się  d o tąd , po w iększej czę- 
*cb do m ias ta  W arsz a w y , m ianow icie pod w zględem  esk o n ty  w eksli i k red y tu  
handlow ego.

W  innych m ie jscow ościach  k r a ju ,  o trzy m y w ał poparcie  B anku  ty lko  
p rzem ysł fabryczny, a w częśc i i ro ln ictw o, w k red y tach  n a  m achiny i n a rz ę ­
dzia rolnicze, o raz  w poży czk ach  na dobra  z iem sk ie  udzielanych z  fun d u szu  
Os°bno na ten  cel p rz ezn aczo n eg o .

H ezu lta ty  w ym ienionych d z ia łań  B an k u , od począ tku  je g o  is tn ien ia  po 
dzień o sta tn i cze rw ca  r. b. w ogó lnych  cyfrach  p rzed staw ia  n a s tęp u jąc y  
o b ra z :



I. Eskonta (Skup wcxlij.

B an k zaliczył na skupowanie wexli:

K ok Kub. koj).

1S2S 4 5 8 .1 0 0 ,7 4 %
1829 2 .4 2 8 .5 4 8 , 15 '
1830 3 .5 9 9 .0 9 5 , 16  

1 .2 7 4 .0 8 2 ,7 3 %  
2 .2 4 2 .4 7 1 , 1 1 %  
2 .9 6 8 .0 0 4 , 7 3  
4 .3 5 1 .3 8 2 , 64 
4 .3 5 5 .7 3 5 , 46 % 
4 .8 9 1 .2 8 7 , i 9 ' / ; 
5 .2 0 6 .6 3 5 , 83 
3 .6 5 1 .2 4 6 .3 8 %  
2 .6 0 0 .2 4 2 , 3 5  %  
2 .3 9 9 .2 3 4 , 09 %

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

1840

K o k Kub. kop . K o k  I R u b .  kop.

1841
2
3
4
5
6
7
8 9

1850
1
2

1853

3 .1 4 9 .8 1 8 , 96 
2 .2 6 3 .9 8 0 , 19 
1 .0 3 1 .4 0 8 , 0 9 '/. 
2 .0 6 7 .3 8 2 ,3 7 %  
1 .793 .899 . 3 2 % 
1 .3 7 6 .6 2 9 ,3 8  
1 .749 .321 , 79 
1 .1 9 0 .5 0 2 ,4 6 %  
1 .003 .755 , 80 
1 .3 8 7 .600 , 2 4 % 
1.5 6 7 .2 8 2 , 73 
2 .1 8 6 .7 4 9 , 18 '/: 
2 .5 3 6 .4 1 7 , 1 7 %

1854 2 .6 5 1 .7 3 6 ,
5 1 .979 .320 ,
6 2 .1 9 0 .7 8 7 ,
7 2 .3 9 0 .0 7 4 .
8  1 .840 .182 ,
9 2 .7 1 6 .4 7 9 , 

I8 6 0  2 .6 8 9 .0 5 5 ,
1 2 .8 0 4 .4 7 3 ,
2 2 .4 9 4 .6 2 9 ,
3 3 .0 8 3 .4 7 2 ,
4 2 .5 4 9 .0 2 6 , 

6 miesiecy:
1865 2 .2 4 8 .9 2 9

9 1 %
06
3 1 %
4 3 %
46
54 % 
44 
60 
58 
1S 
03

Suma ogólna =  rub. 9 4 .3 7 4 .9 6 0 , 8 7 .

Z  przecięcia 37 lat, rocznie rub. 2 .5 5 0 .6 7 0 .

Iu n d u sz  Banku w tym rodzaju operacij obecnie działający wynosił 
w dniu I lipca 1865 r. rub. 9 3 8 .5 1 2  k. 6 5 '%.

Obraz powyższy okazuje :

Ze najw iększe rozwinięcie w tej gałęz i operacij bankowych miało miej­
sce w pierwszem dziesięcioleciu;

że począw szy od roku 1842 eskonta ciągle była umiej rozwiniętą, cze­
go przyczyną mogły być mniejsze żądania, a  w części potrzeba użycia fundu­
szu  na inne cele;

że wreszcie silniejsze działanie w tym kierunku daje się znowu do­
strzegać w roku bieżącym.

Zw rócić tu wreszcie należy uw agę ha tę okoliczność, że eskonta wexli 
w Banku Polskim ograniczała się dotąd na sam ą W arszaw ę, co stąd pocho­
dzi, że podług przepisów dotąd obowięzujących, Bank skupow ać może tylko 
wexle w ypłacalne w W arszaw ie. Powód zaś  takiego przepisu nie mógt być 
inny ja k  ten, że gdy Bank nie miał dotąd ajentur w innych m iastach Króle­
stw a, nie m iał tein samem środków prezentow ania i inkasowania lub prote­
stow ania wexli na prowincji. Tym sposobem kraj, za  obrębem W arszaw y, po­
zbawiony był tej najsilniejszej dźwigni kredytu handlowego i przem ysłowego.
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Nie można jednak  zata ić , że rok bieżący w skazuje zmianę w tym kie­
runku; widoczne je s t  dążenie do powiększenia eskonty, ja k  przekonywa po­
wyższy w ykaz. W pierwszej połowie roku eskonta w Banku wyniosła sumę 
rub. 2 .2 4 8 .9 2 9 ; do dnia 1 września r. b. doszła do rub. 3 .2 0 0 .0 0 0 .

II. Kredyta otwarte na złożone depozyta i za hipotecznem  
zabezpieczeniem.

S a m y  użyte w kredytach otwartych.

Kok Kub. kop. R ok : Rub. kop. Kok Kub. kop.

1828 8 .0 0 4 .0 4 0 ,9 7 % 1841 2 5 .0 0 0 .6 2 0 ,1 7  % 1854 1 3 .2 2 0 .5 8 2 ,0  .*%
9 3 2 .7 0 1 .5 1 0 ,5 ! '/ , 2 2 2 .1 0 7 .1 0 7 ,7 7 '/ , 5 1 0 .0 3 9 .1 8 0 ,6 9 '/,

1830 2 4 .1 8 4 .0 0 5 ,5 2 3 19 .409 .223 ,17 0 1 9 .4 5 8 .3 3 5 ,6 2 %
1 2 8 .0 2 2 .2 3 3 ,4 1 4 9 9 .8 2 3 .1 0 1 ,3 7 7 9 .0 8 0 .8 0 4 ,6  i
2 2 3 .3 7 0 .4 1 0 ,5 0  % 5 2 1 .5 0 5 .2 7 2 ,1 6 8 7 .2 4 2 .9 7 2 ,5 6
3 2 2 .1 5 0 .0 3 8 ,2 8 '/ , 0  2 3 .4 0 5 .8 8 2 ,2 9 '/ ,  

7 3 3 .1 8 4 .7 9 0 ,3 0 %
9 8 .3 5 2 .3 3 9 ,5 5  %

4 3 1 .7 1 2 .9 0 7 ,9 8 1800 9 .7 0 2 .4 0 5 ,9 9  %
5 7 0 .7 7 8 .8 4 9 ,2 6 8  14 .0 1 1 .0 7 5 ,3 6 1 11.845.079,71 %
0 8 7 .1 0 7 .0 9 7 ,2 6  % 9 10 .828 .357 ,85 2 14 .072 .805 ,99
7 4 3 .4 4 9 .8 4 2 ,5 5 1850 9 .4 9 0 .5 3 0 ,6 6 3 12 .599 .205 ,31
s  4 3 .3 9 2 .0 9 7 ,0 3 1 1 4 .2 9 8 .3 7 9 ,6 3 % 4 1 2 .5 0 1 .4 4 5 ,9 3 %
9 4 0 .0 7 0 .4 7 9 ,9 0 %  

1840 2 9 .2 0 2 .2 0 7 ,4 6
2  1 3 .0 0 7 .9 9 7 .6 5 %  

1853 17 .8 0 7 .0 9 9 ,0 6
p o ł o w a

1805 1 2 .3 9 4 .7 5 2 ,3 0 %

Sum a ogólna rub. 9 2 7 .9 1 2 .1 3 4 .

Z przecięcia 37 lat, rocznie rub. 2 5 .0 0 0 .0 0 0 .

Fundusz w operacjach kredytów otw artych w dniu 1 lipca 1805 roku, 
wynosi rub. 3 .2 0 S .1 4 8  k. 87.

Z tego w ykazu wykrywa się, że operacje Banku w kredytach otw ar­
ty c h , w. porów naniu z esk o n tą , były znakomicie rozw inięte; te jed n ak , lubo 
nie wychodzą za obręb zwykłych działań instytucij bankowych, nie wszystkie 
w pływ ały bezpośrednio na rozwój w łaściw ego kredytu handlow ego; pod tą 
bowiem kategorją  m ieściły się działania Banku wypływ ające ze stosunków  
z W ładzam i rządowemi. Znakom ita np. suma kredytów w roku IS 44  o tw ar­
tych, wynosząca blisko JOOmiljonów rubli, pow stała z zamiany ob ligow skar­
bowych 5 %  na obligi 4 n 0 i spowodowanych przez to rachunków z K om isją 
Skarbu. W łaściw e zaliczenia na otw arty kredyt handlowy wynosiły w tym ro­
ku sumę rub. 4 ..063 ,882 , i taką  mniej więcej sum ę przyjąć można przecięciu-
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wo, jako wyobrażającą obroty Banku w otwartych kredytach czysto handlo­
wych; taka też mniej więcej corocznie stanowiła przyczynek do pomocy udzie­
lanej pizez eskontę. Lecz i tu stosuje się przytoczona co do eskonty uwaga, 
że pomoc ta ograniczała się prawie wyłącznie do samej tylko Warszawy.

III. Pożyczki na zastaw papierów publicznych, kosztowności, 
oraz płodów i wyrobów przemysłu fabrycznego.

W  tym  dziale następujące udzielone były  zaliczenia.

R ok j Rub. kop.

1828 934.666, 86 % 1841
9 786 .838„19% 2

183(1 827.982, 05% 3
1 133.341, 90 4
2 812.742, 3 0 '% 5
3 728 .110 ,4  0 (i
4 856 .940, 92 7
5 905 143, 17 8
6 965.359, 27 9
7 935.099, 57% 1850
8| 1.077.047, 93 % 1
9 777.437, 08 2

1840 789.363, 48 1853

R ok Rub. kop. R ok R ub. kop.

72(5.534, 31 '/. 
498.091, 84'/., 
5 3 1 .0 9 3 ,4 4 %  
(550.751, 97 
(520.153, 18 
(508.(59(5, 91 %  

1.182.402, 33 
945.381, 48 
439.(537. 13 
(593.097, i l % 
57(5.937, 30 % 
500.030, 53 %  
372.559, 46 %

1854 889
5 571
(i 1.172, 
7 991
8; 821 
9 1.735 

18(50 1.(525.
1 1.334
2 1.9(57.
3 3.597.
4 1.(588.

połow a j

18(55 1.707

691 , 5 9 % 
.685, 30 % 
.025, 57 
.037, 37 
.335, 733% 
,200, 07 % 
,708, 17 % 
.68(5, 5 3 % 
.376, 76 % 
,322, 07 % 
787, 6 3 %

4 0 5 ,0 1 %

Suma ogólna rub. 36.978.302, 15 .

Z przecięcia 37 lat, wypada rub. 999 .400  rocznie.

Pozostaje w tych zaliczeniach d. 1 lipca 1865 r. rub. 1.683.460, 82 .

Zaliczenia w tej gałęzi operacij bankowych, od początku istnienia Ban­
ku aż do roku 1856 utrzymywały się, z małeini wyjątkami, w jednakowej pra­
wie mierze. A gdy zaprzeczyć nie można, że od roku 1828 przemysł krajowy 
rozwinął się dość znacznie przez założenie fabryk cukru, młynów amerykań­
skich, kilku znakomitych papierni, zakładów górniczych i t. cl. a zaliczenia 
Banku w tym kierunku, w czasie, o którym mowa. nie powiększały się sto­
sunkowo, pomimo że Bank tego rodzaju pomocy przemysłowi fabrycznemu nie 
odmawiał, bo udzielał zaliczenia na zastaw towarów na każde żądanie; to 
przypuszczać można, że przemysł krajowy znajdował na swoje produkta odbyt 
łatwy i dla tego większej pomocy od Banku nie potrzebował. Dopiero od ro­
ku 1856 z powodu stagnacji handlowej powiększyły się tego rodzaju żądania;
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B ank też spieszył chętnie z pomocą udzielając zaliczenia nie tylko na towary 
w jeg o  składach w W arszawie, W łocław ku i Łodzi składane, ale nadto 
na  cukier i m ączkę cukrową w sam ych fabrykach pod klucz Banku oddane, 
oraz na produkta rolne w magazynach Domów Zleceń w Płocku, Mławie 
i Łomży.

IV. Pożyczki zakładom przemysłowym.

N a  zakłady fabryczn e udzielił B ank pożyczek:

Rok Rub. kop. Rok Rub. kop. Rok Rub. kop.

1828 851.018, 08 1841 274.735, 04 1854 210.720, 8 2 %
9 800.391,97 2 008.359, 66 % 5 94.848, 8 1 '/,

1830 1.089.170,63'/, 3 159.992, U 0 508.091, 32%
1 501.803,88 4 140.453, 30 % 7 220.922,51%
2 597.075, 40 5 142.375, 98 8 595.443, 43%
3 384.409, 07 01 208.370, r>5'/, 9 099.520, 20
4 408.358, 70 % 7 192.704, 19 1800 443.087, 86 %
5 473.032, 4 6 % 8 155.012,4! 1 259.700, 25
G 227.003, 82 9 244.293, 72 'A 2 384.084, 08 %
7 409.001,29 1850 324.798, 89 3 348.758, 6 i '%
8 527.352. 16 1 385.731, 66 % 4 109.204, 08
9 174.351,33 2 333.748, 17 '/ , połowa

1840 922.419, 3 1 '/, 1853 230.000, 92 1805 194.508,70

Sum a ogólna rub. 1 5 .670 .205 .

Z przecięcia 37 lat w ypada rub. 4 2 3 ,4 0 0  rocznie.
Pozostałość tych pożyczek z dniem 1 lipca lS 6 5 r .ru b . Ł S S 4 .10S , 6 2 1/ 4.

W ykaz ten przedstaw ia w iększą rozm aitość ruchu w pożyczkach z a k ła ­
dom przemysłowym; a ta  rozm aitość je s t  mniej więcej wiernym obrazem roz­
woju przem ysłu fabrycznego w kraju . W pierwszych latach od 1S2S do 1842 
roku, pożyczki Banku dla zakładów  fabrycznych, z wyjątkiem dwóch lat 183G 
i 1839 , były znakom itsze, w tych bowiem czasach najwięcej rozw ijały się  
fabryki wyrobów wełnianych i baw ełnianych. Ruch w tym kierunku zm niej­
szy ł się nieco w następnych latach do roku 1849, od którego w zrasta ł znowu 
w miarę pow staw ania fabryk cukru, młynów amerykańskich, prywatnych z a ­
kładów górniczych i t. p. Rok 1855, wyjątkow y, w którym zaliczenia Banku 
na zakłady przem ysłow e w ynosiły tylko sum ę rub. 9 4 .8 4 8 , tern chyba tylko 
da się objaśnić, że łatw y odbyt na produkta fabryczne, pomoc Banku czynił 
mniej potrzebną.



V. Kredyt rolniczy. Z aliczenia  na machiny rolnicze i inw entarze.

Zaliczenia te<jo rodzaju wynosiły:

Rok Rub. kop. Rok Rub. kop. Rok Rub. kop. I

1831 2 5 5 .2 6 3 , 24 % 1845 2 7 .2 4 (5 ,2 1 1857 1 0 8 .0 1 7 ,4 5
1834 1 5 2 .9 3 8 , 42 (i 2 8 .3 2 4 , 30 8 1 0 1 .3 1 0 , 25 %

5 2 7 3 .4 5 5 , 33 % 7 4 1 .1 0 4 , 38 9 1 1 5 .3 7 5 , 7 9 %
(i 8 3 .5 2 2 , 02 8 70.7(51, 13 18(50 1 5 6 .3 2 6 , 96 %
7 5 5 .8 4 2 , 93 9 9 3 .1 7 1 , 3 4 % 1 1 3 4 .5 5 6 , 35 %
s: 1 4 2 .0 2 7 , 22 1850 1 3 1 .5 3 0 , 0 2 % 0 1 1 6 .1 2 3 , 3 4 %
9 21(5.(599, 46 1 2 0 1 .8 5 1 , 7 7 % 3 6 8 .1 0 5 , 55 

7 4 .6 5 4 , 14 %1840 2 9 4 .8 4 1 , 4 3 % 2 1 0 5 .2 2 1 ,2 6 4
1 17(5.781, 29 3 9 4 ,3 1 8 , 1 1 % po ło w a

•> 1(58.532, 89 4 1 0 2 .5 5 2 , 11 % 1865 4 0 .7 2 4 , 23  %
3 (i 1 .448 , 62 5 7 2 .7 2 4 , 64

1844 8 4 .1 2 0 , 4 0 % 185(5 8 9 .9 2 9 , 27

S um a ogólna m b . 3 .9 3 9 .4 0 2 , 24 % .
Z przecięcia 3 3  la t, w ypada m b . 119.37(5 rocznie.

Z  dniem I lipca 18(55 r. pozostaw ało  w  tych zaliczen iach  r. 2 0 2 .5 5 4 ,0 9 .

Pom oc ro lnictw u krajow em u udziela ł B ank dotąd tro jak im  sposobem :
naprzód  —  przez za liczen ia  n a  zas taw  zboża i w ełny  w sk ład ach  B an­

ku  w W arszaw ie , W ło cław k u  i Ł odzi, o raz w m agazynach  P łockiego  Domu 
Z leceń z łożone .

powtóre — w  k redytach  udzielanych do zw ro tu  ra tam i w kilkoletnim  
zak res ie  czasu , na  m achiny rolnicze, inw en tarze i t. p.

potrzecie  —  w pożyczkach na dobra ziem skie udzielanych z funduszu  
trzech  m iljonów  rubli na ten  cel p rzeznaczonego .

O pierw szych zaliczen iach  była m owa w yżej w ustępie III.

P o w y ż sza  tabela  V p rzed staw ia  ruch  w k redy tach  na m achiny i inw en­
ta rz e , i o k azu je , że na  ten  rodzaj pom ocy dla k rajow ego  ro ln ic tw a, poczyna­
ją c  od r. 1 8 3 2  za liczy ł Bank w ogóle sum ę m b. 3 .9 3 9 .4 0 2 , co czyni rocznie 
przecięciow o około  m b . 119,37(5.

Co do pożyczek na dobra ziem skie, c a ły  praw ie fundusz na ten cel 
p rzeznaczony , rozdzielony z o s ta ł pom iędzy w łaścicieli dóbr, k tó rzy  się o to 

w term inie oznaczonym  zgłosili.
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W  szczególności rozdzielono na gubernie:

Warszawską . . . mb. 1.358.100.
Radomską . . . .  „  379.450.
Lubelską  „  628.(500.
P ło cką .....................  „  462.(550.
Augustowską . . .  „  121.000.

Pozostało nie wypłaconych rob. 50.200 dla tego, że właściciele dóbr 
którym przyznane były pożyczki, nie dopełnili wymaganych warunków.

Zwroty następują ratami, i z dniem 1 lipca r. b. miał Bank z tego ty ­
tu łu do odzyskania mb. 1.525.107, 273/ 4.

W  ogólnym rezultacie okazuje się, że w dotychczasowych działaniach 
Bank najwięcej funduszów obracał w kredytach otwartych, mniej w eskoncie, 
pożyczkach na zastawy i zakładom przemysłowym, a najmniej zaliczeń udzie­
la ł rolnictwu. Stosunek tych obrotów da się W przybliżeniu oznaczyć liczebnie, 
jak: 119 : 12 : 4,7 : 2 : 1.

Widoczna zatem, że Bank trzymał się dość ściśle w granicach działań 
właściwych instytucjom bankowym, to jest najmniej udzielał pożyczek na d łu­
goletnie termiua; głównie zaś stosował się do istniejących przepisów. Można 
jednak przypuszczać, że stosunek obrotów zmieniłby się znakomicie, gdyby 
Bank posiadał ajencje na prowincji ( ' ) .

Nie wchodzimy tu w ocenienie, jakie z tych działań, przedsiębranych 
w celu rozszerzenia kredytu, handlu i przemysłu, odniósł Bank finansowe 
korzyści.

Widoki, jakiemi się Bank Polski pod tym względem kieruje, scharakte­
ryzowane zostały w mowie pierwszego zaraz prezesa Banku na publicznem 
sprawozdaniu w roku 1830, której tom owy ustęp, jako zdrową naukę, po­
zwalamy tu sobie przytoczyć.

Zyski Banku z roku 1829 przeniosły 11% . Z tego powodu prezes 
Banku takie objawił zdanie:

„Jeśli z upodobaniem przychodzi mi zwrócić uwagę waszą, panowie, 
„na  wzrost czynności Banku, tedy nie sądźcie, abyśmy szukali chluby z ta­
cow ego  wygórowania zysków1, a tern mniej chcieli zostawić nadzieję po­
dobnego ich nadal wzrostu. Owszem, tak wyniesione zyski utrzymać się 
„n ie  mogą i nie powinny. Są one owocem szczęśliwego pomieszczenia, w pa­
p ie rach publicznych, kapitałów zbywających od obrotów' wewnętrznych, tu-

P) 1’ rzedsięwziete są też o ile nam wiadomo, przez Bank środki o otworze­
nie ajencji Banku w mieście Łodzi, gtównie w celu rozwinięcia eskonty.



„dzież skutkiem operacij w obligach udziałowych. Lecz gdy obroty wewnę­
t r z n e  ju ż  tak  znacznie wzniesione za jm ą z bezpieczeństwem całkowity ma- 
„ ją tek  Banku, gdy ten odpowiadając w łaściwem u powołaniu swemu, unikając 
„w szelkich i z  niejakiem narażeniem połączonych przedsięw zięć, będzie mógł 
„ograniczyć się tylko do zasilania przem ysłu pryw atnego; w ów czas zyski 
„B anku tak wysokiemi nie będą, lecz ciągle i stale, obok przyzwoitego od 
„sw ych kapitałów  dochodu, zlew ać on będzie na kraj te nieprzeliczone korzy­
ś c i ,  których zam iar utworowi jeg o  przew odniczył.”

„W  poczet tych w łaśnie skutków , ju ż  od chwili utw orzenia Banku 
„o trzym anych , liczy on ożywienie cyrkulacji, zniżenie stopy procentowej, 
„ a  stąd  um niejszenie lichwy; liczy pomoc udzieloną rozlicznym odnogom prze- 
„m ysłu , mianowicie fabrykantom sukna i właścicielom owczarń krajowych; 
„liczy w yraźnie w znoszący się ruch handlowy, w yraźniejszy jeszcze popęd 
„dany przem ysłow i, oraz ustalenie kredytu handlowego i publicznego.”

W  takim też duchu postępując i najwięcej funduszów' pośw ięcając na 
obroty w ewnętrzne i na zasilanie przem ysłu prywatnego, Bank nie m ógł tak 
wysokich ja k  w r. 1829 osiągnąć korzyści. Ze spraw ozdań atoli okazuje się, 
że instytucja ta  ma zaw sze i przelewa do skarbu jak o  zysk czysty przeszło 
5 %  od kapitału  uposażenie je g o  stanowiącego ( r).
   K.

(') Jeże li pod uposażeniem  m a się  rozum ieć k ap ita ł zak ładow y 8 m iljonów  
rubli, to zysk  w ostatn ich  la tach  w yn osił nie 5 a le  7 do 8°/0 a naw et przen iósł 8*/0:

B y ło  m ianow icie zysku  w roku 1862 rub. 600,678 k. 12'U czy li 7,5°/,,.
„ 1863 „ 602,377 „ 953/4 „ 7,53%-
„  1864 „ 653.852 „  9 1 '/2 „ 8 ,17°/o .

Ż e z a ś  do operacij bankow ych w chodzi em isja  w w ysokości 10 m iljonów  rub., 
a z  te j, po potrąceniu 3 m iljnów  rezerw ą m etaliczną zrów now ażonych, i p rzeszło  
2 m ilijony rezerw y w b ile ta c h , tak  na w ypłaty bieżące przeznaczonych  jak  w de- 
struktach , czynnej em isji p ozostaje  o k o ło  5 m iljonów ; ca ły  zatem  k ap ita ł czyn ­
ny B an k u , pom ijając d epozyta  i rachunki b ie ż ą c e , do 1 3  m iljonów  rub. ob liczać  
należy. W  stosunku do tej sumy zysk  czysty  ostatn iego roku w ynosi 5 ° /0, co je s t  
ju ż  znakom itym  postępem , gdy 5 lat w cześn iej, w roku 1859, b y ło  zaledw ie 3 ,9°/o . 
Z w iadom ych dotąd rezu ltatów  roku b ieżącego, o w iększym  jeszc ze  w zroście zy ­
sków  w nosić m ożna.



k r o n i k  a .

Działalność ekonomiczna urzędowa objawia się głównie w specjalnych 
komitetach i komisjach, bądź przy komitecie urządzającym, bądź za jego 
obrębem ustanowionych.

Jedna z takich komisij — podatkowa.— od lipca 18G4 r. naradzała się nad 
podatkami prostemi czyli bezpośredniemi i skreśliła zasady nowego ich urzą­
dzenia, a mianowicie: podatku gruntowego, głównie na liwernnku opartego 
i podgmnego. O fiara  została nateraz również do gruntu odniesiona, ja k ­
kolwiek przewidziano możność przywrócenia je j pierwiastkowego charakteru— 
podatku dochodowego.

Przy rozpoznaniu inaterjałów do przeprowadzenia nowego roskładu rze­
czonych podatków, a głównie tabel statystycznych z r. 1859, uznano potrze­
bę dokonania nowego spisu gruntów i domów, — co też ma być osiągnięte 
przez ustanowienie osobnego do tej czynności wydziału czasowego przy Ko­
misji Skarbu. Wydział ten zbiera deklaracje właścicieli, z których układa 
obrazy statystyczne za podstawę nowego roskładu podatków służyć mające.

Przygotowany jest projekt podatku patentowego — od przemysłu i handlu, 
mającego zastąpić niektóre dziś istniejące opłaty, ja k  gildijne, konsensowe, 
klasyczne i t. p,. oraz dotknąć z pewną systematycznością rozmaite gałęzie 
przemysłu, dotąd nieopodatkowane. Według projektu, normą podatku od han­
dlu ma być wysokość kapitału obrotowego, a podatku od fabryk i rzemiosł—  
liczba robotników od lat 18 do 05.

lima komisja podatkowa zajmuje się ułożeniem nowej ustawy trunkowej, 
mającej zastąpić dziś obowiązujące prawo z r. 1848. Praca ta zbliża się już  
do konca. Taż komisja znakomitą większością oświadczyła się za uchyle­
niem dotychczasowych opłat konsumcijnych miasta ciążących.

Komitet do re fo rm y banku ma wielkie zadanie skierowania tej instytucji 
na drogę działalności prywatnej, —  nadania je j sprężystości inicjatywy pry­
watnej, oraz skuteczności kontroli publicznej. Komitet ten zaczął swe czyn­
ności wr marcu r. b. i kończy obecnie przegląd zasad, stosując się do roskazu 
Najwyższego, polecającego dopuszczenie akcjonarjuszów do udziału wr kapi­
tale, operacjach, zarządzie i kontroli banku. Ma to więc być bank mieszanej 
natury— pól rządowy, pół prywatny— nakształt banku pruskiego.
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Urządzenie (ilij i ajentur na prowincji, celem zdecentralizowania kredytu 
bankowego, ma byćjednein z główniejszych zadań banku zreorganizowanego.

Po uchwaleniu zasad, Komitet zapewne niezwłocznie przystąpi do ułożenia 
projektu statutu.

Komitet rachunkowy pracuje nad ułożeniem ustawy rachunkowej, mając 
głównie na celu udokładnienie kontroli i przybliżenie je j rezultatu do działań 
administracji, -  a to przez wprowadzenie elementu kontroli uprzedniej.

Operacja likwidacijna czynnie występuje. Wprawdzie liczba tabel do ko- 
misij włościańskich przedstawionych słabą część ogólnej ich liczby sta­
nowi,— słabszą nierównie liczba zatwierdzonych przez komitet urządzający; 
ale mechanizm tej operacji jes t ju ż  w komplecie, a nawet w bieg li, bo zaczy­
nają się wypłaty Listów likwidacijnych.

O wszystkich powyższych czynnościach bliższych szczegółów na teraz 
nie podajemy, gdyż i tak niniejszy zeszyt Ekonomisty przeszedł znacznie za­
mierzone granice objętości.

Wspomnieć wszakże jeszcze należy o kilku rosporządzeniach prawoda­
wczych i administracijnych pewnej doniosłości ekonomicznej, a mianowicie: 
o wycofaniu z obiegu marek pieniężnych i surowym'zakazie wypuszczania no­
wych (ukaz 31 sierpnia); o przyjmowaniu na kaucje i vadia papierów publi­
cznych Cesarstwa (postan. R. A. 19 maja); o zniesieniu w Warszawie tax na 
chleb i mięso (p. R. A. 17 lutego); o ustanowieniu na rzecz kasy m. Warszawy 
nowych opłat: od psów (p. R. A. 3 marca) i od miejsc na placach targowych 
(p. II. A. 20 czerwca); o zatwierdzeniu ustaw dróg żelaznych Terespolskiej 
(ukaz 21 października 1864 r.) i Łódzkiej (ukaz 30 lipca r. b.); o projekcie 
kolei konnej w Warszawie; nakoniec, o nowo zaprowadzonym w bieżącym 
miesiącu telegrafie miejskim.

Z  kroniki zagranicznej, zaznaczamy lcongres nauk społecznych odbyty 
w Bernie w początku zeszłego miesiąca, na którym w sekcji ekonomicznej 
rozbierano głównie kwestje: spółek, zbytku, dróg żelaznych, wojskowości. 
Obszerniejszą relację zostawiamy do następnego zeszytu.

N g.

r e d a k t o r ,  Antoni Nngórny.

W dru ka rn i Gazety P o lsk ie j. w Za pozwoleniem  Cenzury Rządowej.


